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Sejm PRL uchwalił NPSG 
i ustawę budżetowa na 1978 rok
* Przemówienie Piotra Jaroszewicza *  Przyjście trzech ustaw o morzu 

terytorialnym PRL, polskiej strefie rybołówstwa morskiego i szelfie 
kontynentalnym *  Interpelacje poselskie *  Zmiany w składzie Rady Ministrów

Spotkanie Edwarda Gierka 
z laureatami X TMMT

WARSZAWA, PAP.
I sekretarz KC PZPR — Edward Gierek spotkał się 

17 bm. z 25-osobową grupą najwybitniejszych laureatów 
— organizowanego w ub.r. po raz dziesiąty — Turnieju 
Młodych Mistrzów Techniki.

W spotkaniu udział wzięli: 
członek Biura Politycznego, 
sekretarz KC PZPR — Ed­
ward Hnbiuch i sekretarz KC 
PZPR -  Zdzisław Zamiarów 
ilti.

Obecńi byli: minister nau­
ki, szkolnictwa tyyższego i 
techniki — Sylwester Kalis­
ki, prezes Rady Głównej 
NUT — Aleksander Kopeć, 
sekretarz CRZZ — Stanisław 
Szkraba.

Laureatów turnieju, w któ 
rym uczestniczyło w ub. r. 
ponad 91 tys. osób — mło­
dych robotników i rolników, 
techników i inżynierów, stu­
dentów i uczniów, pracowni­
ków zaplecza naukowo-ba­
dawczego reprezentowało 25
ÓSÓD.

O dorobku 10 lat Turnie­
ju  Młodych Mistrzów Tech­
niki, o rezultatach jubileu- 
*zoweJ edycji konkursu po­
informował przewodniczący 
Rady Głównej FSZMP, prze­
wodniczący ZG ZSMP — 
Krzysztof Trębsetkiewiea. W 
latach 1967 — 1976 wzięło u-

I Sekretarz KC PZPR 
przyjął profesorów 
W. Nowackiego 
i W. IrzeOiatowskiego
WARSZAWA, PAP.

W dniu 17 bm. I sekretarz 
KC PZPR Edward Gierek
przyjął nowo wybranego 
przez Zgromadzenie Ogólne 
Polskiej Akademii Nauk pre 
ześa akademii prof. dr Wi­
tolda Nowackiego oraz doty­
chczasowego prezesa prof. dr 
Włodzimierza Trzebiatowskie, 
go. W toku spotkania omó­
wiono zadania i potrzeby nau 
ki polskiej, w tym proble­
my działalności Polskiej Aka 
demii Nauk. W. Nowacki i 
W. Trzebiatowski poinformo 
wali I sekretarza KC o zamie 
rżeniach akademii, podkreś- 
jąc, że działać ona będzie na­
da] w kierunku wzrostu roli 
nauki w społeczno-gospodar­
czym i kulturalnym rozwoju 
kraju, przyczyniać się do u- 
macniania iedności narodu.

Edward Gierek wyraził 
przekonanie, że najwyższa in 
stytucja naukowa kraju — 
Polska Akademia Nauk roz­
winie i pomnoży swój doro­
bek w służbie narodu.

dział w turnieju ponad 394 
tys. młodych nowatorów, któ 
rzy zgłosili ponad 371 ty*, 
projektów wynalazczych,
wniosków rącjonalizator-
skich, użytecznych prac dy­
plomowych i pomysłów tech 
nicznych. Ponad 4,5 tys. zgło

(Ciąg dalszy na str. 4)
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WARSZAWA, PAP.
17 bm. Sejm PRL zakończył dwudniowe obrady. Sejm 

podjął uchwałę o Narodowym Planie Społeczno-Gospo­
darczym na 1978 r. oraz uchwalił przyszłoroczny budżet 
państwa.

Priorytety planu 1978 kon­
centrują się na podstawowych 
zamierzeniach: wzbogacaniu
rynku, przyspieszaniu bu­
downictwa mieszkaniowego, 
rozwoju gospodarki żywnoś­
ciowej, zwiększeniu eksportu. 
Podstawowym celem planu 
jest dalsze podnoszenie pozio­
mu życia ludności — co pod­
kreślono w debacie poselskiej, 
w której — w piątek i sobotę 
— zabrało głos 19 mówców.

W sobotę Sejm uchwalił 
również ustawy, o morzu te­
rytorialnym PRL; o polskiej 
strefie rybołówstwa morskie­
go: o szelfie kontynentalnym 
PRL.
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Elterma Świebodzin: skuteczne 
myślenie -  nawyk programowy
Dobiegający kresu rok był dla fwlebodzińskiej Eltermy 

bardzo pomyślny. Nastąpił wielokrotny wzrost eksportu, 
zwłaszcza do krajów drugiego obszaru płatniczego, a tak ­
ie  Związki) Radzieckiego. Eltermowskie piece ustabilizo­
wały kię na nowych rynkach z M u , o czym świadczą dor , 
wodnie kontrakty na rok przyszły.

Załogi opanował* licencyj­
na technologia i wyroby, a 
nawet w wielu wypadkach 
potrafiła ulepszyć szartg de­
tali.

Sytuacja materiałowo-su- 
rowcowa narzuciła, ju t od ro 
ku ubiegłego, określone kie­
runki ruchowi racjonalizator

Na finiszu bodowy
Rozpalenie pieca 
zawiesinowego
w hucie «8łogów to
LEGNICA, PAP.

W Hucie Miedzi „Głogów 
II” 17 bm. zapalono palniki 
w gotowym już i w pełni 
sprawnym pod względem te­
chnicznym piecu zawiesino­
wym, stanowiącym serce no 
wego zakładu.

Pp upływie 3 tygodni roz­
grzany piec .zawiesinowy no 
wej' huty włączony zostanie 
do normalnej eksploatacji. 
Rozpocznie się stopniowe 
„podawanie” koncentratu, i 
wytop miedzi elektrolitycznej.

Dzięki uruchomieniu „Gło- 
gowa II” produkcja miedzi 
elektrolitycznej w naszym 
kraju wzrośnie do ok. 430 tys. 
ton rocznie. Niemal 1/4 z te­
go dostarczy nowy zakład.

Dalsze nowości 
z «Polskiej Wełny»

Zakładowa komórka wzor­
nicza „Polskiej Wełny” w 
Zielonej Górze przygotowuje 
do produkcji przemysłowej, 
już na pierwszy kwartał ro­
ku przyszłego, tkaniny narzu 
towe o lubuskich motywach 
ludowych. W ciągu najbliż­
szych miesięcy ukaże się w 
sprzedaży 150 tys. mb tych 
tkanin. Projekty oparto o 
autentyczne wzory, przecho­
wywane od wielu lat na Zie­
mi Lubuskiej.

Ostatnio znalazły się także 
w sprzedaży, wprowadzone 
po raz pierwszy na rynek 
przez „rff". tkaniny sukien­
kowe, poliestronowo - wisko 
zowe typu ristiąue, w pasy 
i kraty, imitujące produkt 
starych wiejskich tkalni.
- Z innych ciekawszych nowo 
ścl włókienniczych, które ju t 
lada dzień będą w sprzedaży 
warto zwrócić uwagę na tka 
ninę ubraniowa, ostatnio bar 
dzo modna, typu safari.

(sz)

8 min ton towarów 
przetransportowano 
Odro w br.
WROCŁAW, PAP.

Mimo zimowej pogody nie 
przerwanie trwają przewozy 
towarów Odra. W połowie 
grudnia na „liczniku” przed­
siębiorstwa po raz pierwszy 
w jego historii odnotowano 
transport 8-milionowej tony 
towarów w ciągu jednego ro­
ku.

Ostry finisz ponad 2-tysięcz 
nej załogi uwieńczony zosta­
nie w br. dużym sukcesem. 
Do końca roku Odrą przewie 
zionyeb zostanie jęszcze ok. 
400 tys. ton towarów. Tym sa 
mym'Załoga, w pełni wykona 
plany zwiększone w br.*o po­
nad 40 procent w poróścna- 
aiu a rokiem ubieglyns-

skiemu na taranie zakładu. 
A warto przy tym wiedzieć, 
że racjonalizatorzy z Elter­
my zaliczają się do czołówki 
krajowej. Ilością wdrożonych 
wniosków, pomysłów, uspraw 
nień, a nawet patentów El­
terma mogłaby obdzielić kil 
ka zakładów przemysłowych 
— i to tylko w ciągu jedne­
go roku

Produkowane obecnie pie­
ce są średnio o 40 procent 
lżejsze od wyrobów, które 
opuszczały zakład jeszcze 
przed paru laty. Tak wyraź­
ne „odchudzenie”, a jedno­
cześnie podniesienie jakości 
produkcji, było następstwem 
wprowadzenia produkcji li­
cencyjnej, doskonalonej nieu­
stannie w toku procesu wy­
twarzania.

— Do szeroko pojętej racjo 
nalizacjl przywiązujemy wie] 
kie znaczenie — mówi dyrek­
tor naczelny zakładu Cze­
sław Zięba. — Praktycznie 
biorąc, wyniki działalności ra 
cjonallzatorskiej wprowadza­
my do planów 1 — muszę po 
wiedzieć — dobrze na tym 
wychodzimy. Tegoroczne zada 
nia planowe wykonamy we 
wszystkich wskaźnikach eko

(Ciąg dalszy na str. 4)

W Smołlrtea (daione) Ba- 
szni) — doświadczalno - pro 
dukcyjnej kopalni siarki pro 
wadzi się badania nad do­
stosowaniem technologii toy 
dobycia siarki metodą pod­
ziemnego wytopu. Metoda 
ta z powodzeniem od lat sto 
sowana jest w kopalniach to 
Grzybowie i Jeziórku, jed­
nak w odmiennych, niż lu« 
baczowskle, warunkach geo­
logicznych. N/z: górnicy ob 
sługujący instalację na p le r  
wszym p o lu  wydobywczym.

CA  F  — L o k a j  — te le fo to

Przemówienie 
Piotra * Jaroszewicza 

publikujemy 
na sfrome 2

Sejm dokonał zmian w tkła 
dzie Rady Ministrów.

Sprawozdawcy sejmowi 
PAP piszą:

Sejm wznowił obrady •  go 
dżinie 9.

W ławach Rady Państwa — 
Edward Gierek wraz z prze­
wodniczącym Rady Henry­
kiem Jabłońskim. W ławach

n /auha  -  ro ln ic tw u

Gorzowskie fermy hodowlane 
w dobrych rękach

Państwowe gospodarstwa rolne woj. gorzowskiego, któ­
re w szybkim tempie rozwijają fermowy, wielkostadny 
chów bydła, zwłaszcza mlecznego, już w dniu 17 grudnia 
zrealizowały roczne zadania w sprzedaży mleka towaro­
wego. dzięki czemu w regionie tym nic spotyka się więk­
szych trudności na lokalnym rynku artykułam i mleczar­
skimi.

Wedle oceny wojewódz­
kiego lekarza weterynarii 
Zbislawa Nowaka, pod które 
go kierownictwem prowadzo 
ne są od dwóch lat prace 
zmierzające do prawidłowe­
go zasiedlania ferm przemy­
słowych najbardziej wartoś­
ciowym inwentarzem, w ter 
mach krów uzyskuje się du­
żą wydajność mleka, chociaż 
dalszy rozwój wielkostadnej 
hodowli bydła mlecznego 
wymaga w dalszym ciągu 
rozwiązania wielu jeszcze pro 
blemów weterynaryjnych, zo 
otechnicznych I technologicz­
nych.

W sobotę z dotychczaso­
wym dorobkiem gorzow­
skich ferm hodowlanych, za-

Przekazanie mieszkań
wyremontowanych przez młodzież

w Ławach
Kolo ZSMP działające przy zakładzie PGR w Ławach 

(woj. gorzowskie), w połowie października zobowiązało się 
wyremontować cztery stojące bezużytecznie mieszkania, 
których stan nic pozwala) na zasiedlenie. Do realizacji te­
go czynu 28 młodych ludzi przystąpiło z olbrzymią ener­
gią, a roboty było bardzo dużo: należało wykonać niemal 
całkowicie stolarkę okienną I drzwiową, założyć podłogi, 
przestawić piece, umocnić stropy, wszystko' odmalować.

W ubiegły czwartek nastą 
piło oficjalne, uroczyste prze 
kazanie nowych mieszkań. 
Trzy zostały już przyznane 
nowym lokatorom — mło­
dym ludziom zaangażowa­
nym do pracy w PGR.

W uroczystości przekazania 
mieszkań wzięli udział — 
sekretarz Rady Głównej 
Federacji Socjalistycznych 
Związków Młodzieży Pol­
skiej Wiesław Wejtz, prze­
wodniczący ZW ZSMP w Go 
rzowie Tadeusz Berdowski, 
przedstawiciele kierownic­
twa Barlineckiego Kombina­
tu Rolnego. Wyrazili oni du 
że uznanie aktywności mło­
dzieży z pegearowskiego ko­

ła ZSMP w Ławach, której 
społeczna praca ma znacznie 
szerszy zasięg. M. in. podob 
nym sposobem w czynie spo 
łecznym młodzież remontuje 
miejscową świetlicę.

Społeczną pracę młodzieży 
przy remoncie mieszkań oce­
nia się na wartość 150 tys. 
zł. Materiały dostarczył za­
kład. Na wyróżnienie w gro 
nie realizatorów czynu za­
służyli szczególnie Włodzi­
mierz Cieślak, Danuta Cieśla, 
Emilia Baran i Sygmunt Ba­
ran. Z dużą pomocą młodzie­
ży przyszedł kierownik PGR 
w Klicku — Paweł Kacz­
marski,

(»4a)

poznawali »ię przedstawiciel 
Wydziału Rolnego i Gospo­
darki Żywnościowej KC 
PZPR — Krzyszlol Sobczak 
oraz Henryk Lis, dyrektor 
Departamentu Weterynarii 
Ministerstwa Rolnictwa. In­
teresując się w szczególności 
doświadczeniami orgamzaeyj 
nymi w zasiedlaniu i prowa 
dżemu ferm, goście wysoko 
ocenili sposoby praktyczne­
go rozwiązy wan.a tych nie­
łatwych problemów przez go 
rzowskich specjalistów rolnic 
twa oraz wzorową pracę bry 
gad hodowlanych obsługują­
cych te fermy. O tym, ze 
wiełkostadne fermy hodowla 
ne w regionie są w dobrych 
rękach mówił również sekra 
tarz KW PZPR w Gorzow.e 
Maciej Ołczyk, dziękując ser­
decznie za wydatną pomoc 1 
opiekę naukową nad prowa 
dzonymi doświadczeniami w 
skali produkcyjnej, prof. dr 
Zenonowi Wachnikowi z Aka 
demii Rolniczej we Wrocła­
wiu oraz doc. dr Marianowi 
Królakowi z Instytutu Wete­
rynarii w Gdańsku.

Kw.

Sadat ponownie 
spotka sią 
z Beginem
KAIR, WASZYNGTON, PAP.

W Kairzp, mimo odrocze­
nia ilo poniedziałku toczącej 
się tam przygotowawczej kon 
ferencji izraelsko - egipskiej, 
trwają prace ekspertów’ usta­
lających porządek obrad dla 
tego forum. Jednocześnie pa­
nuje atmosfera wyczekiwania 
na rezultaty waszyngtoń­
skich rozmów prezydenta Car 
tera z premierem Izraela Be- 
ginem. Jak oświadczył rzrrz- 
nik konferencji kairskiej, Be 
gin w drodze powrotnej do 
Izraela z USA ma zatrzy-

(Ciąg dalszy na str. 5)

rządowych — członkowie ga­
binetu z premierem Piotrem 
Jaroszewiczem.

Obrady otworzył marszałek 
Sejmu Stanisław Gucwa.

Kontynuowana była dysku­
sja nad sprawozdaniem Ko­
misji Planu Gospodarczego, 
Budżetu i Finansów o projek 
tach uchwały o Narodowym 
Planie Społeczno - Gospodar­
czym na 1978 r. oraz ustawy 
budżetowej na rok przyszły.

W sobotę wypowiedziało się 
na ten temat trzech posłów: 
Zdzisław Balicki (PZPR), Wie 
sław Sadowski (bezp.) i Aloj­
zy Melich (PZPR).

Mówcy — podobnie jak 
wszyscy dyskutanci w pierw­
szym dniu obrad Sejmu — 
wyrazili poparcie dla przed­
stawionych projektów przy­
szłorocznego planu * budżetu

(Ciąg dalszy na str. 4)

Plenarne posiedzenia KW PZPR 
wybierają delegatów 

na II Konferencje Partyjna
WARSZAWA, PAP.

Rozpoczynają się plenarne posiedzenia komitetów wo­
jewódzkich PZPR, które dokonają przeglądu realizacji te­
gorocznych zadań, przyjmą wskazania do planu 197* r. 
oraz omówią dorobek, z którym organizacje wojewódzkie 
idą na II Krajową Konferencję PZPR. Uczestnicy obrad 
dokonają wyboru delegatów na II Krajową Konferencję 
PZPR.

17 bm. — jako pierwsza w 
kraju — obradowało plenum 
Komitetu Warszawskiego

Wzrośnie wymiana 
handlowa 
między Polska 
i ZSRR
WARSZAWA, PAP.

17 bm. podpisany został w 
Warszawie protokół o wymia 
nie handlowej i płatnościach 
między Polską i Związkiem 
Radzieckim w roku 1978.

Zawarty protokół przewidu 
je dalszy, bardzo szybki 
wzrost obrotów towarowych 
między obu naszymi kraja­
mi. Wymiana nandlowa osiąg 
nie w roku 1978 wartość 6,7 
miliardów rubli i będzie wyż 
sza od ustaleń protokołu z 
roku bieżącego o około 17 
proc.

Tradycyjnie Już najwięk­
szą pozycję w naszym han­
dlu stanowić będą maszyny i 
urządzenia. Ich dostawy 
zwiększą się w polskim eks­
porcie — w porównaniu z 
wynikami roku 1977 — o oko­
ło 27 proc., natomiast przy­
wóz z ZSRR będzie wyższy 
o około 11 proc.

Polska dostarczy do Zwiąż 
ku Radzieckiego m. in. ma­
szyny i urządzenia dla prze­
mysłu chemicznego, spożyw­
czego, budownictwa oraz na 

(Ciąg dalszy na str. 4)
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N iepokoje  

w  Dżibuti
L O N D Y N , P A R Y Ż , P A P .

J a k  w y n ik a  z d o n ie s i e ń  a g r n  
c y jn y c h  w R e p u b l ic e  D ż ib u ti ,  
p o ło ż o n e j  w r e jo n i e  tz w . ro g u  
A f r y k i  Już  o d  k i lk u  d n i  u t r z y  
m u je  s ie  n a p ię t a  s y t u a c j a .  W e ­
d łu g  in f o r m a c j i  A g e n c ji  P r a ń  
c e  P r e s s e ,  w s o b o le  p o d a ło  s ie  
d o  d y m is j i  o ie c iu  c z ło n k ó w  rza  
d u  D ż io u t i  S a  to  p r e m ie r  A li- 
m e d  D in i o r a z  m in i s t r o w ie :  ob  
r o n y  n a r o d o w e j ,  p rz e m y s łu ,  
z d ro w ia  1 s p r a w  s p o łe c z n y c h  
o ra z  s p o r tu  i m ło d z ie ż y .  Z d a ­
n ie m  a g e n c j i ,  w  n a jb l iż s z y m  

c z a s ie  n a le ż y  s ie  s p o d z ie w a ć  d y  
m is j i  m in i s t r a  s p r a w  z a g r a n i ­
c z n y c h  te g o  k r a ju .

Z a ró w n o  o r e m ie r  D in i, j a k  I 
c z t e r e j  u s tę p u j ą c y  m in i s t r o w ie  
s k ła d a ją c  d y m is je  n a  r ę c e  p re  
z y d e n ta  R e p u b l ik i  D ż ib u t i ,  u z a  
s a d n i l i  s w a  d e c y z ję  k o n le c z n o ś  
c lą  p r z e c iw s ta w ie n ia  s ie  p o lity  
c e  n a r o d o w o ś c io w e j  — „ u c i s ­
k u  p l e m ie n n e g o '’. J a k  w ia d o ­
m o  D ż ib u ti  z a m ie s z k u ją  d w ie  
g łó w n e  g r u p y  n a r o d o w o ś c io w e  
— A fa ro w ie  ł t s s o w le .  B y ły  
p r e m ie r  D in i j e s t  A fa r e m . p od  
c z a s  g d y  p r e z y d e n t  r e p u b l ik i  
G o u le d ,  p o c h o d z i  z I s s ó w  — lu  
d u  s p o k r e w n io n e g o  z S o m a li-  
s a m i.

D o w z r o s tu  n a p ię c ia  w  le j  
n i e w ie lk ie j  r e p u b l ic e  s ą s ia d u ­
j ą c e j  z E t io p ią  i S o m a l ią ,  a po 
ło ż o n ą  n a d  z a to k a  B ab  e l M an  
d e b  d o sz ło  w  c z w a r t e k  w  z w is  
z k u  z z a m a c h e m  b o m b o w y m  w 
j e d n e j  ze s to łe c z n y c h  r e s t a u r a  
c j i  p r e z y d e n t  r e p u b l ik i  l la s s e n  
G o u le d  o b a r c z y ł  o d p o w ie d z i a l ­
n o ś c ią  za d o k o n a n ie  z a m a c h u  
tz w . L u d o w y  R u c h  W y z w o le ­
n ia .  J e s t  to  o r g a n iz a c ja ,  s k ła d a  
j a c a  Sie w y łą c z n ie  z p r z e d s t a ­
w ic ie l i  Afarów,

PZPR. W debacie -  której 
przewodniczył sekretarz KC, 
[ sekretarz Komitetu War­
szawskiego PZPR Alojzy 
Karkoszka — z ogromnym 
poczuciem odpowiedzialności 
podejmowano problemy decy 
dujące o przyszłości stolicy i 
poprawia warunków życia 
mieszkańców aglomeracji.

Plenum wybrało 117 dele­
gatów, którzy reprezentować 
będą warszawską organizacją 
na II Krajowej Konferencji 
PZPR.

Jutro plenum 
KW PZPR

w Gorzowie
Jutro, we wtorek, 29 

bm. odbędzie się plenar­
ne posiedzenie Komitetu 
Wojewódzkiego PZPR w 
Gorzowie. Temat obrad: 
Ocena*1 dotychczasowych 
efektów realizacji zadań 
społeczno - gospodar­
czych województwa po 
VII Zjeździe PZPR oraz 
zadania na 1978 rok.

Początek plenum KW 
o godz. 10, w sali Zespo­
łu Szkól Budowlanych 
przy ul. Okrzei 13.

Posiedzenie 
WKR PZPR
w Zielonej Górze

W Komitecie Wojewódz­
kim PZPR w Zielonej Górze 
odbyło się plenarne posiedzę 
nie Wojewódzkiej Komisji Rb 
wizyjnej, na którym podsu­
mowano wyniki kontroli 
przeprowadzonych w bieżą­
cym roku i wytyczono zada 
nia na rok 1978.

W obradach wzięli udział 
przewodniczący wojewódz­
kich komisji rewizyjnych 
ZSMP. SZSP i ZUP uraz no­
wo wybrani przewodniczący 
miejskich, miejsko gminnych 
i gminnych komisji rewizyj 
nych PZPR. Podczas dysku­
sji zwracano uwagę na dal­
szo doskonalenie metod kon 
troli i współdziałanie z mło­
dzieżowymi komisjami rewi­
zyjnymi.

Trzęsienie ziemi 
w Tokio
TOKIO, PAP,

Trzęsienie ziemi, które w 
nocy z piątku na sobotę wy 
stąpiło na obszarze Tokio, do 
prowadziło do wielogodzin­
nych zakłóceń w komunika­
cji kolejowej. Wstrząsy o sile 
3 stopni na 7-stopniowej ska 
li japońskiej wystąpiły 10 mi 
nut po północy, Zatrzymano* 
pociągi, ażeby technicy mogli 
sprawdzić stan szyn kolejo­
wych. Nie zanotowano więk­
szych szkód.
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Należy nieustannie pogłębiać świadomość 
najściślejszych związków między jakością codziennej pracy 

i gospodarowania a rozwojem kraju i dostatkiem społecznym
Przem ów ienie Piotra Jaroszewicza w  Sejm ie PRL w  dniu 17 X II br.

OBTWATEUJ MARSZALKU! 
WYSOKI SEJMIE!

Dobic-fiły końca prace Wysokiej 
Izby nad projektami Narodowego 
Planu Społeczno-Gospodarczego o- 
raz budżetu państwa na 1978 rok. 
Zgłoszone w wyniku dyskusji po­
selskiej przez komisje sejmowe po­
stulaty i wnioski wzbogaciły zadar 
nia, ujawniły nowe możliwości i no­
we potrzeby. Liczno propozycje zo­
stały już uwzględnione w rozpatry­
wanych dziś projektach. Szereg po­
stulatów i wniosków wymaga do­
kładnego zbadania przez rząd i w 
miarę możliwości będą one wprowa 
dzano w życie w toku realizacji 
planu i budżetu Trzeba też szcze­
rze powiedzieć, że na spełnienie 
pewnej części postulatów — choć 
uzasadnionych i słusznych — nie bę 
dzierny jeszcze mogli sobie pozwo­
lić w 1978 roku. Będziemy je reali­
zowali później, w miarę powstawa­
nia konieczaych do tego warun- 
,ków.

W tegorocznej pracy nad projek­
tami planu i budżetu, zarówno ko­
misje sejmowe, jak i dzisiejsza de­
bata, nie ograniczały się do rozpa­
trywanych dokumentów, ale się­
gały częstokroć w głąb działań rzą­
du, resortów, województw i orga­
nizacji gospodarczych. Wyłoniło się 
zatem wiele różnorodnych spraw — 
zarówno ogólnych, jak i bardziej 
szczegółowych Rząd poświęci im na 
leżytą uwagę. W niektórych przy­
padkach trzeba będzie usprawnić 
działanie administracji, w innych 
-- podląć doraźne kroki, w jeszcze 
innych weryfikować niektóre tra­
dycyjne, a egasem i zastarzałe me­
tody pracy i oceny — słowem spoj­
rzeć na szereg rzeczy po nowemu.

OBYWATELE POSŁOWIE!

Niejednokrotnie już z tej trybuny 
podkreślałem znaczenie, jakie przy­
wiązuje rząd do prac komisji sej­
mowych oraz do dyskusji plenar­
nych. Doskonalą one wnoszone prżez 
rząd projekty'ustaw i uchwal.

Obecna debata ma rangę szcze­
gólną. Stanowi bowiem Istotny 
składnik konkretyzacji długofalo­
wej strategii partii, popieranej w 
całości przez stronnictwa sojuszni­
cze"— ZSL i SD oraz wszystkie si­
ły Frontu Jedności Narodu, kankre 
tyzacji polityki państwa i jego or­
ganów na półmetku obecnego planu 
pięcioletniego

Doświadczenie uczy, że w środko­
wym roku planów pięcioletnich u- 
jawniają się zarówno nowe możli­
wości, jak i nowe potrzeby, a obecc 
nie dają też o sobie znać napięcia 
i trudności, nieiatwe do wcześniej­
szego przewidzenia.

Biorąc pod uwagę długotrwałe ju t 
niestety, oddziaływanie na naszą go­
spodarkę negatywnych czynników 
zewnętrznych jak i wewnętrznych, 
do celów i zadań 1978 roku nie moż 
na było podejść w sposób trady­
cyjny. Niełatwe byló hardziej pre- 
cyzyjne określenie głównych kie­
runków działania, zapewniających 
przezwyciężanie trudności i zjawisk 
ujemnych. Konieczne było zaostrze­
nie zadań w wykorzystaniu rezerw 
gospodarki, jak również wzmocnie­
nie systemu oszczędności w planie 
i budżecie. Jest to obecnie koniecz­
ny warunek rozwoju społeczno- 
ekonomicznego kraju, warunek jak 
najlepszego zaspokajania potrzeb 
społecznych, czyli konsekwentnej 
realizacji strategii ustalonej na VII 
Zjaździe PZPR.

Obowiązek odmiennego potrakto­
wania zadań przyszłego roku wyni­
ka także ze szczegółowej analizy 
doświadczeń 1977 roku. Niemało kło 
potów przysporzyły nam również 
błędy popełnione w ocenach i sza­
cunkach, dokonywanych przez nie­
które ogniwa gospodarcze i admini­
stracyjne, a nieraz także niefraso­
bliwe, powierzchowne i nie dość 
odpowiedzialne podchodzenie do 
sp"aw ze strony niektórych działa­
czy i organizacji gospodarczych.
YYYSOKI SEJMIE!

Wyniki pierwszych dwóch lat 
pięciolecia wskazują, że generalną 
linie programową rozwoju kraju 
realizujemy pomyśluie.

Nadal rozwijamy naszą gospo­
darkę, umacniamy pozycję Polski 
jako silnego ogniwa wspólnoty' so­
cjalistycznej i wartościowego part­
nera dla wszystkich krajów goto­
wych do konstruktywnej z nami 
w >ońtńra ryż

Na wzrost autorytetu Polski w 
Świecie składa się zarówno nasza 
politvka zagraniczna, jak 1 rozmach 
działań społeczno - gospodarczych 
czv tempo odrabiania wiekowych 
opóźnień i coraz szersze włączanie 
Polski do międzynarodowego po­
działu pracy.

Chociaż ostatnie 2—3 lata — z róż 
nych, już niejednokrotnie przedsta­
wianych Wysokiej Izbie powodów 
— nie sa w życiu naszego narodu 
łatwe, choć przeżywamy kłopoty 1 
wyrzeczenia, to przecież z satysfak­
cja możemv mówić, że również w 
obecnym, tak iak i w poprzednim 
pięcioleciu zapisujemy nowy ważki 
rozdział socjalistycznych przeobra­
żeń kraju 1 społeczeństw?.'Wrpel- 
nia ten rozdział codzienny ofiarny 
wysiłek dwunastnmillonowej armii 
robotników i pracowników gospoda r

ki uspołecznionej, pięciu milionów 
indywidualnych rolników, ponad 
350 tysięcy rzemieślników, wieloset 
tysięcznej rzeszy pracowników służ 
by zdrowia, oświaty, nauki 1 kultu­
ry — wszystkich Polaków, którym 
bliski lest los i dobro ojczyzny.

Własnym ofiarnym wysiłkiem, 
własnymi wyrzeczeniami, z włas­
nych, coraz potężniejszych środków 
— tworzymy nową Polskę, nowy 
byt społeczeństwa. Właśnie, a mo­
że szczególnie w obliczu poważnych 
trudności i kłopotów nie wolno gu 
bić tej historycznej prawdy i per­
spektywy. Trzeba mieć właściwą 
miarę tego, co już osiągnęliśmy, te­
go co wypada nam przeżyć i tego, 
ćo jeszcze przed nami.

WYSOKA IZBO!
Także mijający właśnie, rok przy 

niósł dalszy, niewątpliwy postęp w 
rozwoju K r a j u  Syntetyczną m i a r ą  
tego postępu Jest znaczny wzrost do­
chodu narodowego. W niełatwych 
warunkach 1977 roku jest to osiąg­
nięcie duże.

Był to zarazem pierwszy rok, w 
którym rozpoczęliśmy manewr gos­
podarczy, zapewniający osiąganie ce 
lów strategicznych w zmienionych 
warunkach. Mamy już pierwsze re 
zultaty tego manewru.

Wyższe tempo wzrostu osiągnęła 
produkcja rynkowa i eksportowa. 
Zanotowaliśmy postęp w racjonali­
zacji zatrudnienia, dzięki czemu pra 
wie cały przyrost produkcji prze­
mysłowej i budowlanej zawdzięcza 
my wzrostowi wydajności pracy. 
Równocześnie pozwoliło to popra­
wić sytuację kadrową w rolnict­
wie, usługach 1 rzemiośle.

7.mniejszy!o się obciążenie docho­
du narodowego Inwestycjami. W re­
zultacie — wzrost spożycia był 
wyższy niż wzrost dochodu naro­
dowego.

Nastąpiła dalsza poprawa warun­
ków socjalno - bytowych. Odczuta 
ją zdecydowana większość naszego 
społeczeństwą — zarówno ludzie 
utrzymujący się z płac, jak i rol­
nicy w wyniku podwyższenia cen 
skupu, a także emeryci i renciści.

Istotną cechą mijającego roku by­
ły wysiłki na rzecz powiększania 
dosta w Towarów, pą rynek. DaM.ojfie, 
już pierwsze, choć jeszcze niepełne 
rezultaty. Dostawy towarów na ząo 
patrzenie rynku wzrosły w 1077 ro­
ku o 12 proc., w tym towarów żyw 
ilościowych, bez używek, prawie o 
8 proc. Wzrosły zapasy towarów w 
sieci handlowej o ponad 21 mld zl, w 
tym także towarów żywnościowych, 
które w znacznym stopniu decydu 
Ją o spokoju na rynku — o około 
3,5 mld zł. Mamy lednak świado­
mość braków i nadal znacznego 
niezaspokojeńla popytu, szczególnie 
jeśli chodzi o mięso i przetwory 
mięsne, niektóre inne towary żyw­
nościowe i przemysłowe, a także wę 
giel, choć stale przekraczamy pla­
ny ich dostaw Musimy jednak być 
w pełni świadomi, że nasze trud­
ności w wyżywieniu kraju i w zao 
patrzeniu ludności w towary wy­
stępują nie na tle spadku spożycia, 
ale w warunkach stałego wydatne­
go lego wzrostu Rozwój produkcji 
przemysłowej 1 rolnej, mimo uzupeł 
mającego Importu, nie nadąża jesz­
cze w pełni i na czas za wzrostem 
potrzeb.

W wyniku działań podjętych przez 
partie i rząd, w porozumieniu i 
przy udziale Stronnictwa Demokra­
tycznego. nastąpił w 1977 roku po­
ważny rozwój rzemiosła Początek 
jest dobry. Trzeba jednak nadal 
sprzyjać "temu rozwojowi i nadal go 
ułatwiać.

Wzrosła tendencja do oszczędza­
nia. Założony w planie przyrost osz 
czędności w bankach został prze­
kroczony o ponad 20 mld zł.

O wartości pieniądza decyduje 
zdolność przekształcania go w to­
wary i usługi. Dzięki powiększaniu 
i doskonaleniu produkcji rynkowej 
możliwość ta stale wzrasta. Wydatki 
ludności na zakup towarów i usług 
wzrosły z 83,2 proc. całości przy­
chodów pieniężnych w 1975 r. , do 
85,7 proc. w 1977 r.

W przyroście ogólnych zasobów 
pieniężnych ludności przyrost go­
tówki wykazuje spadek z 22 mld zł 
w 1975 r. do 12 mld zł w 1977 r.

Mówiąc o sytuacji pieniężno-ryn- 
kowej nie należy zapominać, że 
równocześnie zwiększają się kredy­
ty udzielane przez państwo — na 
budownictwo mieszkaniowe, kredy­
ty dla rolników, kredyty na zaku­
py ratalne. Ich przyrost wyprzedza 
ostatnio przyrost oszczędności. Jest 
to dodatkowa, realna pomoc okazy­
wana społeczeństwu.

W rolnictwie, które w bieżącym 
roku z wiadomych przyczyn znowu 
nie osiągnęło planowanej wiel­
kości produkcji, wzrosło jednak za­
interesowanie rozwojem hodowli, 
której poziom zbliża się do stanu 
z 1975 roku. Na wyniki rolnictwa 
wpłynęły szczególnie niekorzystne, 
a w niektórych regionach kraju 
wręcz katastrofalne warunki atmo­
sferyczne. Dła najhardziej dotknię­
tych regionów organizujemy coraz 
wydatniejsza pomoc paszową, aby 
przeciwdziałać ujemnym skutkom 
nieurodzaju.

W- handlu zagranicznym nastąpił 
dalszy rozwój współpracy z krajami 
wspólnoty socjalistycznej, a także 
zwiększyło się tempo eksportu ,do

pozostałych krajów, przy poprawie 
jego struktury. Dynamika wzrostu 
eksportu do krajów niesocjalistycz- 
nycn jest jednak w stosunku do po­
trzeb wciąż jeszcze zbyt nisaa. 
Trudności, z jakimi mieliśmy do czy 
nienia w ostatnich latach, a szćzc- 
goluie zwiększenie wydatków dewi 
zowycli i pogorszenie bilansu płatni­
czego z powodu zakupów zbóż, mię­
sa, tłuszczów i innych towarów, od- 
dzialywują na sytuację w roku 1978, 
co — jak już powiedziałem — mu­
sieliśmy brać pod uwagę przy kon­
strukcji planu na 1978 rok.

O roku 1977 będziemy jednak mó­
wić, że to nie tylko rok niełatwy, 
rok związany z poważnym mane­
wrem w ekonomice, ale że to rów­
nież rok kolejnych wielkich poczy­
nań gospodarczych naszego kraju. 
To pierwszy rok pracy i dalszej, ak­
tywnej budowy narodowego giganta
— Huty „Katowice”. To rok naro­
dzin nowego Lubelskiego Zagłębia 
Węglowego. W grudniu br., inimo 
napotykanych trudności, górnicy 
polscy sięgnęli do pierwszych wę- 
glonośnych warstw karbonu. To rok 
budowy największej elektrowni i 
kopalni węgla brunatnego w Beł­
chatowie; to również rok początku 
budowy największej w Polsce fa­
bryki nawozów sztucznych dla rol­
nictwa — w Policach. To rok po­
ważnego postępu w budowie nowej 
kolejowej linii rudowo-węglowo- 
slarkowej na południu Polski od 
Bugu do Katowic. Już w latach 1979
— 90 rozwiąże ona szereg napoty­
kanych dziś transportowych trud­
ności w naszym kraju.

Oto niektóre tylko tytuły wiel­
kich przedsięwzięć zapewniających 
Polsce marsz ku rozwojowi i nowo­
czesności.

W sumie ocena roku 1977 daje uza 
saduione powody do satysfakcji, nie 
daje jednak podstaw do samouspo- 
kojenia i samozadowolenia. Prowa­
dząc śmiałą politykę musimy być 
z góry nastawieni na niezbędne ko­
rekty i ulepszenia pod wpływem 
konfrontacji1 z praktyką. Na niedo­
ciągnięcia i pomyłki staramy się 
reagować szybko i z pełnym poczu­
ciem, p4powiedzią,im4ci. Jako cenną 
popioe traktujemy i Wrytykę, . która 
wychOdżl z pozjyćjf . serdecznej tro­
ski o sprawy kraju j lepszą jakość 
pracy, gospodarki 1 administracji.

OBYWATELE POSŁOWIE!
Wychodząc z dokonanej na IX Ple 

mim Komitetu Centralnego P7.PR 
wszechstronnej oceny naszej gospo­
darki, jej stanu i możliwości, plan 
na 1978 rok dąży do zapewnienia' 
kontynuacji strategii rozwojowej 
lat siedemdziesiątych. Oznacza to 
maksymalną koncentrację sił i środ­
ków na dwóch nadrzędnych celach 
społeczno-gospodarczych:

Po pierwsze — na zapewnieniu 
dalszej poprawy warunków życia 
społeczeństwa, poprzez konsekwent­
ną realizację programu wyżywienia 
narodu, przyspieszony rozwój pro­
dukcji rynkowej i zwiększenia bu­
downictwa mieszkaniowego.

Po drugie — na dalszej moderni­
zacji i rozbudowie naszej gospodar­
ki oraz poprawie sytuacji w han­
dlu zagranicznym.

Kładziemy główny nacisk w za­
daniach planu i budżetu na ofen­
sywne usuwanie słabości w gospo­
darce, aby poprzez lepszą jakość 
i efektywność pracy we wszystkich 
ogniwach i na wszystkich szczeblach 
znaleźć rezerwy i środki, zapewnia­
jące łagodzenie skutków negatyw­
nych czynników oddziaływujących 
uiemnie na nasz rozwój.

Te rezerwy i środki kryją się 
przede wszystkim w poprawie efek 
tywności gospodarowania. Bardzo 
przekonywująco mówił o tym towa 
rzysz Edward Gierek na ostatnim 
posiedzeniu Rady Ministrów.

Naszą ekonomikę zamierzamy 
umacniać głównie przez zmiany ja­
kościowe Nie nastawiamy się przy 
tym na przekraczanie Ilościowych 
zadań planowych, które powoduje 
angażowanie dodatkowych materia­
łów i nakładów. Jesteśmy nato­
miast zainteresowani głębszą zmia 
ną struktury produkcji na rzecz 
rynku i eksportu, lepszym dostoso-. 
waniem asortymentu produkcji do 
potrzeb, poprawa lakości i obniżką 
kosztów wytwarzania. Jest to za­
sadniczy kierunek dla rozwoju ini­
cjatyw. współzawodnictwa pracy 1 
<akośriowego korygowania planu w 
1978 roku.

Najważniejszym zadaniem 1978 ro 
ku iest wydatne powiększenie do­
staw artykułów rynkowych oraz 
poprawa ich lakości i struktury 
asortymentowej.

Bodziemy więc konsekwentnie na 
kłaniać całą gospodarkę i admini­
stracje do rozwoju produkcji dal­
szych grup towarów, na które po­
pyt nie jest dotąd w pełni zaspo­
kojony. Wzmocnimy kontrolę asor­
tymentowej struktury dostaw na ry 
nek. Duża role w lepszym dostoso­
waniu produkcji do potrzeb winna 
odegrać kontrola społeczna, zwłasz­
cza związków zawodowych Aktyw­
nie działać będzie na tym odcinku 
NIK

Wydatnie zwiększamy środki in­
westycyjne na rozwój rolnictwa i 
przemysłu rolno - spożywczego. La 
cznie w ciągu trzech la t , obecnej

pięciolatki zainwestujemy w tej 
dziedzinie znacznie więcej niż prze­
widywał plan pięcioletni, podczas 
gdy całość inwestycji gospodarki na 
rodowej utrzymujemy w granicach 
planu.

7.nacznie. bo do 269 mld zł, wzros 
ną w 1978 roku subwencje budżeto­
we do gospodarki żywnościowej. 
Subwencje udzielane bezpośrednio 
rolnictwu zwiększa się w przysz­
łym roku o 10 mld zł.

We wszystkich województwach bę 
dziemy zwiększać Wysiłki na rzecz 
pełnego zagospodarowania użytków 
rolnych, tworzyć coraz lepsze wa­
runki I usilnie popierać rozwój in­
dywidualnych gospodarstw specja­
listycznych, zwłaszcza o większym 
obszarze, umacniać i upełnorolniać 
dobrze pracujące gospodarstwa 
chłopskie oraz rozszerzać zespołowe 
formy gospodarowania.

Szczególna uwagę zwrócimy na 
lepszą obsługę wsi przez organiza­
cje zaopatrzenia i zbytu, transport, 
służby agrotechniczne, a także przez 
instytucje państwowe i spółdziel­
cze.

Przyspieszymy i usprawnimy bu­
downictwo mieszkaniowe. W roku 
bież.ącym oddanych będzie do użyt­
ku, łącznie z budownictwem indy­
widualnym, około 280 tvs. miesz­
kań, w tym w ramach uspołecznio­
nego budownictwa około 197 tysię­
cy. Jest to w stosunku do ustaleń 
planu na rok bieżący o około 10 
tys. mieszkań mniej. Faktycznie jed 
nak w bieżącym roku odda się do 
użytku większa liczbę mieszkań. 
Trzeba bowiem brać pod uwagę, że 
ponnd 26 tys. mieszkań wykonanych 
w I kwartale I trochę po I kwar­
tale tego roku zostało, zaliczonych 
do efektów planu 1976 roku Obec­
nie wprowadziliśmy zasadę, że do 
planu roku 1977 zaliczać można je­
dynie budynki odebrane do 15 sty­
cznia 1978 r. Oznacza to, że tzw. 
poślizg zmniejszymy o około 2/3 w 
porównaniu z rokiem ubiegłym. W
1977 roku osiągnęliśmy więc moc 
produkcyjną budownictwa miesz­
kaniowego zdolna do wykonywania 
narastających zadań bieżącego pię­
ciolecia.

Wynika to przede wszystkim z 
siyhfefej rozbudowy przemysłu 
mieszkaniowego, zwłaszcza zaś — 
fabryk domów. W końcu 1976 roku 
dysponowały one roczną zdolnością 
produkcyjna ponad 7,S min m kw., 
a w końcu 1978 roku wzrośnie ona 
do 10,5 min m kw. Ma to decydu­
jące znaczenie dla wykonania pię­
cioletniego planu budownictwa mie­
szkaniowego. planu — przypomnę — 
o ponad 50 procent wyższego pod 
względem powierzchni mieszkań w 
stosunku do rezultatów poprzednie­
go pięciolecia. Szczególnie ważnym 
zadaniem budowlanych będzie wy­
konanie w bieżącej pięciolatce do­
datkowo 50 tya. mieszkań dla gór­
ników.

Znacznie zwiększyliśmy potencjał 
przedsiębiorstw budownictwa mie­
szkaniowego. Przyspieszamy uzbra­
janie terenów, powołaliśmy 8 przed 
siębiorstw budownictwa inżynierii 
miejskiej i wzmocniliśmy terenowe 
przedsiębiorstwa budownictwa ko­
munalnego. Wydatnie poprawia się 
zaopatrzenie materiałowe budowni­
ctwa mieszkaniowego, zarówno dzię 
ki wzrostowi produkcji materiałów 
budowlanych i wyposażenia, jak i 
dzięki zwężaniu całego frontu in­
westycyjnego. Usilnie popierać bę­
dziemy rozwój budownictwa indy­
widualnego. Zwiększamy kredyty 
na ten cel w obecnym roku i w 1978 
roku. Zapewnimy także poważne 
dostawy materiałów i wyposażenia.

Jesteśmy więc na dobrej drodze 
do stworzenia warunków pełnej rea 
lizacjl planowych zadań i przyspie­
szenia ekspansji budo’wnictwa mie­
szkaniowego.

Zgodnie z przyjętym w tym roku 
programem rządowym — przystą­
piliśmy do walki o wyższą jakość 
budownictwa i produkcji przemysłu 
mieszkaniowego, o likwidację licz­
nych jeszcze usterek i niedoróbek 
w oddawanych do użytku mieszka­
niach.

Problemom budownictwa mieszka 
niowego, jego jakości i kosztom, ca­
łej gospodarce mieszkaniowej rząd 
będzie nadal poświęcał szczególną 
uwagę w swej bieżącej pracy.

Zwiększamy wysiłki całej gospo­
darki na rzecz poprawy bilansu 
płatniczego krajy. Kluczowe znacze­
nie ma tu wzrost eksportu, przy 
jednoczesnym bardzo oszczędnym 
gospodarowaniu środkami przezna­
czonymi na import. Niełatwe te za­
dania wymagają podniesienia efek­
tywności pracy wszystkich ogniw 
gospodarki i administracji związa­
nych z handlem zagranicznym. Waż 
nym warunkiem osiągnięcia celów
1978 roku jest dalszy rozwój współ­
pracy gospodarczej ze Związkiem. 
Radzieckim i z innymi krajami 
RWPG.

WYSOKI SEJMIE!
Istotną cechą planu i budżetu na 

przyszły rok jest dalsze przegrupo­
wanie środków w naszej gospo­
darce. Konieczne jest znacznie sil­
niejsze niż dotychczas uwzględnia­
nie w działalności gospodarczej wy­
magań dotyczących jakości pracy, 
efektywności gospodarowania i za­
rządzania. To jest Istotą nowego po­

dejścia do planowania rozwoju go­
spodarczego oraz praktyki wyko­
nywania planów. Dlatego kładziemy 
nacisk nie tyle na ilość, co na ja­
kość produkcji, rachunek ekonomi­
czny, racjonalność i efektywność 
wykorzystania sił i środków.

W całej gospodarce, przede wszyst 
kim zaś w przemyśle, musimy u- 
ksztaltować rzeczywiście nowe po­
dejście do dyscypliny zadań plano­
wych.

Surowa dyscyplina planu to pełna 
i terminowa realizacja asortymen­
towego programu produkcji, prze­
strzeganie jej określonej struktury 
oraz poprawa jakości.

Pragnę poinformować, iż opraco­
waliśmy projekt ustawy o jakości 
produkcji. Był on dyskutowany na 
posiedzeniu Rady Legislacyjnej przy 
Radzie Ministrów.- Rada wskazała 
na potrzebę dalszej konkretyzacji 
przepisów. Nowy projekt będzie go­
towy w styczniu 1978 r. Nie Jest to 
sprawa łatwa. Podstawowa trudność 
leży w regulacji prawnej przepisów 
dotyczących jakości produkcji w po­
wiązaniu tej działalności z planem, 
a jednocześnie z prawem kontroli 
jakości przez wskaźniki planu i ca­
łym naszym ekonomicznym syste­
mem obowiązującym w produkcji.

Wzrost efektywności gospodarowa 
nia stanowi zadanie powszechne 
Najważniejsze będzie jednak uzy­
skanie postępu w gospodarowaniu 
paliwami, surowcami i materiałami, 
a także w racjonalnym wykorzysty­
waniu zasobów pracy i czasu pracy.

Poprawa gospodarki materiałowej 
powinna przynieść wyraźna obniżkę 
kosztów materiałowych. Lepszemu 
wykorzystaniu istniejącego majątku 
produkcyjnego, co stanowi kluczowe 
zadanie w całym przemyśle prze­
twórczym, a zwłaszcza w przemy­
śle elektromaszynowym, sprzyjać 
będzie rozszerzenie zakresu moder­
nizacji Istniejących obiektów.

Możliwy 1 niezbędny jest również 
postęp w wykorzystaniu obiektów 
handlowych i usługowych, trans­
portu, obiektów kultury 1 wypo­
czynku, całej Infrastruktury kraju.

OBYWATELE POSŁOWIE!
Powodzenie wszystkich zamierzeń 

roku 1978 .w wielkim stopniu zależy 
od poprawy Jakości pracy w każdej 
dziedzinie i na każdym stanowisku. 
Dotyczy to zarówno tych, którzy 
bezpośrednio wypełniają wyznaczone 
zadania, jak i tych, którzy kierują.

Trzeba nieustannie upowszechniać 
i pogłębiać świadomość najściślej­
szych związków między jakością co 
dziennej pracy I gospodarowania a 
rozwojem kraju i dostatkiem społe 
cznym. Jest ona ważnym czynni­
kiem sprzyjającym włączeniu się 
wszystkich obywateli do wspólnej 
pracy nad pomyślnym urzeczywist­
nieniem planu na rok 1978.

WYSOKA IZBO!

W okresie dwu pierwszych lat b!e 
żącej pięciolatki — pomimo krakań

naszych politycznych przeciwników 
— wrogów i panikarzy uzyskaliś­
my dalszy widoczny postęp w gos­
podarczym rozwoju kraju.

Produkcja przemysłowa zwięk­
szyła sio w mijającym dwuleciu o 
ok 20 proc., czyli nawet nieco szyb 
ciej niż to 'wynika z planu pięcio­
letniego Przyrost produkcji osiąg­
nięty obecnie przez dwa lata jest 
większy niż w ciągu pierwszych 
trzech lat ubiegłej pięciolatki, a 
także większy niż w całym pięcio­
leciu 1966 — 1970 Polska nadal na­
leży do grupy najszybciej rozwija­
jących się państw świata

Fundusz spożycia zwiększył stę 
W latach 1976—1977 o 17 proc. Poz­
woliło to na wzrost dochodów real­
nych, a szczególnie na duży postęp 
w świadczeniach socjalnych.

Zapewniliśmy i nadal zapewnia­
my pełne zatrudnienie młodzieży 
osiągającej wiek produkcyjny i 
Wszystkich absolwentów, stwarzając 
im niezbędną ilość nowych, coraz 
lepiej uzbrojonych I bezpiecznych 
miejsc pracy Równocześnie dzięki 
rozwojowi szkolnictwa zawodowego, 
średniego I wyższego wzrósł poziom 
kwalifikacji, wiedzy I kultury na­
szego społeczeństwa, co jest nieza­
przeczalna zasługa całego stanu nau 
czyrielskiego, ludzi nauki i frontu 
kultury.

Postęp w rozwoju krnju zawdzię­
czamy całemu narodowi, wszystkim 
ludziom pracy. Ich to codzienny, 
ofiarny trud sprawia, że mimo trud 
ności idziemy naprzód, a Polska co­
raz bardziej liczy się w świacie.

WYSOKA IZBO!
Przed każdym obywatelem stają 

ważne i odpowiedzialna zadani*.
Zadania te są zgodne z najlepiej 

pojętym interesem ludzi pracy, od­
powiadała najżywotniejszym potrze 
bom społeczeństwa I gospodarki. 
Plan na 1978 rok jest ambitny i 
ofensywny, a przy tym realny. O 
jego wykonaniu zdecydują wszy­
scy ludzie pracy świadomi, że cho­
dzi o wspólne dobro, o konsekwent­
na kontynuację linii programowej 
VII Zjazdu partii, o rozwój kraju 
I pomyślność narodu, o sprawy naj­
ważniejsze dla każdej polskie} ro­
dziny.

Wysoka Izba kończy gospodarską 
i głęboka analizę planu i budżetu 
.na 1978 rok. Rząd dziękuje za tę 
analizę, cenne uwagi, krytykę i zglo 
szone wnioski Rząd llczv też na 
dalsza pomoc Wysokiego Sejmu w 
toku całorocznej jego pracy, połą­
czonej z poselska jakże ważna kon­
trola działania ogniw gospodarczych 
i administracyinych Do pracv sta­
nąć musza wszyscy Polacy Tylko 
wspólnym wysiłkiem plan 1978 ro­
ku może być wvkonany pomyślnie, 
znpewnialąe kolejny krok naprzód 
w społeczno - gospodarczym rozwo­
ju Polski, w przybliżaniu celów so­
cjalizmu. „

Proszę Wysoka Izbę o uchwalenia 
ustawy budżetowej i podjecie uch­
wały o Narodowym Planie Społe­
czno - Gospodarczym na 1978 rok.

Rok 1978: otwarta księga
T rudnu ) o p r z e j r z y s t ą  fo to g r a f ią  a k tu a ln e g o  s ta n u  i m o ż l iw o ś c i  c a łe j  

p o ls k i e j  g o s p o d a r k i  n iż  ta , ja k ą  d a je  p o w z ię ta  p r z e z  S e j m  P R L  u c h w a la  
o N a r o d o w y m  P la n ie  S p o łe c z n o  - G o s p o d a r c z y m  n a  1978 r o k  i t o w a r z y ­
s z ą c a  j e j  u s ta w a  b u d ż e to w a .  P r z e g lą d a ją c  w a ż n ie j s z e  p u n k t y  t y c h  d o k u ­
m e n tó w  s ta j e m y  w  s a m y m  c e n t r u m  s p r a w  o b e jm u ją c y c h  te r e n  o d  T e r e ­
sp o la  n a d  B u g ie m  d o  K o s t r z y n a  n a d  O d rą  i od  w y b r z e ż y  B a ł t y k u  d o  S u ­
d e tó w  i K a r p a t ,  s p r a w  d o ty c z ą c y c h  k a ż d e g o  s e k to r a  p a ń s tw o w o ś c i ,  w s z y ­
s tk i c h  j e j  c z y n n ik ó w ,  o k r e ś la ją c y c h  c o d z ie n n y  b y t  35 m i l io n ó w  o b y w a te l i ,  
* z a r a z e m  w s p ó łg o s p o d a r z y  'k ra ju .

N a r o d o w y  P la n  z a w ie r a  s z e ś ć  r o z d z ia łó w .  J e s t  to  s z e ś ć  h a s e ł  w y w o ­
ła w c z y c h  p r o g r a m u ,  o. k tó r e g o  s p e łn i e n ie  j u ż  d z iś ,  n a  f i n i s z u  b ie żą c e g o  
r o k u ,  to c z y  s ię  o g ó ln o n a r o d o w a  b a ta lia  i o k t ó r y  t o c z y ć  s ię  b ę d z ie  p r z e z  
n a s tę p n y  r o k .

N ie  b ę d 2 ie  t u  n a t ło k u  lic z b .  M o ż e  w y s ta r c z y ,  j e ś l i  w y e k s p o n u j e m y  
t y l k o  k i l k a ,  z  k a te g o r i i  t y c h  n a jw a ż n ie j s z y c h .

A  w ię c :  w s z e lk i e g o  r o d z a ju  p r z y c h o d y  p ie n ię ż n e  lu d n o ś c i  (p la c e , r e n ty ,  
ś w ia d c z e n ia  s o c ja ln e ,  d o c h o d y  r o ln ik ó w  lip .  i td .)  p o w in n y  b y ć  w  1978 
r o k u ,  z g o d n ie  z  z a ło ż e n ia m i  p la n u , w y ż s z e  o 82 m i l ia r d y  z ło t y c h  n iż  w  

r o k u  1977 (w  t y m  r e n t y  i e m e r y t u r y  — o p o n a d  20 m i l ia r d ó w ) .  P o n ie w a ż  
a k u r a t  b r a k  p o d  r ę k ą  s t a t y s t y k i  l ic z e b n o ś c i  r o d z in  w  P o lsc e , p r z e l i c z m y  
te n  p r z y r o s t  n a  j e d n e g o  s ta ty s ty c z n e g o  m ie s z k a ń c a  k r a j u :  w y p a d n ie  
n a  g ło w ę  p o  2.340 d o d a tk o w y c h  z ło ty c h .  J e s t  to  o c z y w iś c ie  ś r e d n ia ,  k tó r a  
w  o d n ie s i e n iu  d o  p o s z c z e g ó ln y c h  lu d z i  i g r u p  s p o łe c z n y c h  w y g lą d a ć  b ę ­
d z ie  r ó ż n ie ,  w  z a le ż n o ś c i  o d  te g o , ja k a  b ę d z ie  ic h  j a k o ś ć  i w y d a jn o ś ć  
p r a c y ,  z  a n a lo g ic z n e g o  p r z e l ic z e n ia  w s k a ź n ik ó w  p la n u  ic y n ik a ,  ż e  o w y m  
82 m i l ia r d o m  z ło ty c h  d o d a tk o w y c h  p r z y c h o d ó w  p i e n ię ż n y c h  o d p o w ia d a ć  
m a  d o d a tk o w a  (p o n a d  s ta n  z  b ie żą c e g o  r o k u )  m a s a  to w a r o w a  w a r to ś c i  
p o n a d  106 m i l ia r d ó w  z ło ty c h ,  c z y l i  p r z e s z ło  3.000 z ł  na je d n e g o  m ie s z ­
k a ń c a . . D o te g o  d o c h o d z ą  u s łu g i :  ic h  p o d a ż  n a  r y n k u  b ę d z ie  p r z e c ię tn ie  
o 13 p r o c . w y ż s z a  n iż  w  r o k u  b ie ż ą c y m . D o d a jm y  t u  je s z c z e  r z e c z  n a d e r  
i s to tn ą :  p r z e c ię tn y  w z r o s t  d e ta l i c z n y c h  c e n  to w a r ó w  i u s łu g  n ie  p o w in ie n  
p r z e k r o c z y ć  1  p r o c .  w  s k a l i  c a łe g o  r o k u

P r z y to c z y l i ś m y  n ie k tó r e  d a n e  — t y l k o  z  d r u g ie g o  r o z d z ia łu  N a r o d o w e ­
go P la n u , o t o  n a jw a ż n ie j s z e  w n io s k i  t r e f l e k s j e , j a k i e  n a s u w a ją  s ię  z  
ic h  l e k t u r y :  p la n . p o d o b n ie  j a k  i b u d ż e t  p a ń s tw a ,  j e s t  w e w n ę tr z n ie  c a ł­
k o w ic ie  z b i la n s o w a n y ,  a  co  is to tn ie j s z e  — o d p o w ia d a  lo g ic e  m a n e w r u  
g o s p o d a r c z e g o , k t ó r y  k o n ty n u o w a ć  b ę d z ie m y  r ó w n ie ż  w  p r z y s z ł y m  r o k u ,  
ic  p o g łę b io n e )  n a  o g ó l s k a l i .  W j ę z y k u  fa k tó w ,  k tó r e  w  o p a r c iu  o w y ­
t y c z n e  p la n u  tw o r z y ć  b ę d ą  w s z y s c y  lu d z ie  p r a c y ,  o z n a c z a  to  d a l s z y  
w z r o s t  p la c , r e a ln y c h  d o c h o d ó w  lu d n o ś c i  o ra z  p o p r a w ę  z a o p a tr z e n ia  
r y n k u  to to w a r y  ,i u s łu g i .  T o w a r z y s z y ć  t e m u  b ę d z ie  p o g łę b ia n ie  s t r u k ­
tu r a ln y c h  p r z e o b r a ż e ń  w  p r o d u k c j i  p r z e m y s ło w e j ;  p o le g a ją  o n e  —  w  d u ­
ż y m  s k r ó c ie  —  n a  u z n a n iu  p r o d u k c j i  r y n k o w e j  o ra z  e k s p o r to w e )  za  
s z c z e g ó ln ie  p r io r y te to w ą  z a r ó w n o  co  d o  ilo ś c i,  j a k  te ż  la k o ś c i  i r ó ż n o ­
r o d n o ś c i  a s o r ty m e n to w e j .  D a ls z y  m o t y w  p r z e w o d n i  z a d a ń  n a  r o k  1978 — 
to  z m n i e j s z e n i e  o b c ią ż e n ia  d o c h o d u  n a r o d o w e g o  in w e s ty c ja m i ,  a le  p r z y  
z a c h o w a n iu  — p o d o b n ie  j a k  w  1977 r o k u .  z  w ię k s z ą  je s z c z e  k o n s e k w e n ­
c ją  — p r io r y te tu  d la  b u d o w n ic tw a  m ie s z k a n io w e g o  i c a ło k s z ta ł tu  g o s p o ­
d a r k i  ż y w n o ś c io w e j .  O g ó ln ie  — u d z ia ł  n a k ła d ó w  in w e s t y c y j n y c h  i  o d o ­
c h o d z ie  n a r o d o w y m ,  p r z e z n a c z o n y m  d o  p o d z ia łu ,  b ę d z ie  o d p o w ia d a ł  w  
p r z y b l i ż e n iu  t a k i e m u  u d z ia ło w i i n w e s t y c j i  w  r o z w in ię ty c h  k r a ja c h  E u ­
r o p y  z a c h o d n ie ) .

J e d n y m  z n a jw a ż n ie j s z y c h  c e ló w , ja k ie  s ta w ia  p la n  n a  r o k  p r z y s z ły ,  
je s t  o s ią g n ię c ie  z d e c y d o w a n e )  p o p r a w y  te g o . co  w  s k r ó c ie  o k r e ś la  s ię  
ja k o ś c ią  i e fe k ty w n o ś c ią  p r a c y  N ie z b ę d n e  są  z w ię k s z o n a  d y s c y p l in a  s p o ­
łe c zn a . o d p o w ie d z ia ln o ś ć  k a ż d e g o  za  p o w ie r z o n y  m u  o d c in e k  p r a c y  i c y ­
w iln a  o d w a g a  p r z e c iw s ta w ia n ia  s ię  w s z e lk i m  p r z e ja w o m  n ie g o s p o d a r n o ­
śc i, b y le  ja k ie )  r o b o ty ,  m a r n o w a n ia  c za s u , p ie n ię d z y ,  m a te r ia łó w  i  n a ­
r z ę d z i  p r a c y .
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Na partyjnym forum w Wolsztynie

wobec najpilniejszych
z a d a ń

Ne mśejeko - gminnej konferencji eprawo- 
tdawczo - wyborczej, w której uczestniczyło 
123 delegatów, reprezentujących 2.540 człon­
ków 1 kandydatów partii, dominującym nur­
tem bogatej dyskusji była próba określenia 
osiągnięć politycznych i społeczno - gospodar­
czych mikroregionu oraz wytyczenia konkret 
nyeh zadań na najbliższy okres. U podstaw 
wszystkich wypowiedzi oraz w referacie egze 
kutywy KMiG, wygłoszonym przez I sekre­
tarza Zygmunta Marcinkowskiego — leżało 
głębokie przekonanie, iż uzyskane efekty 
można zawdzięczać przede wszystkim właści­
wym i świadomym postawom członków par­
tii i przeważającej większości całego epołe- 
czeństwa.

Słusznie zatem stwierdzono w referacie, iż 
„O roli organizacji partyjnej i efektach jej 
działalności decyduje codzienna żywa praca 
z ludźmi i wśród ludzi Ona stanowi podsta­
wę każdego trwałego sukcesu. Każdy członek 
1 kandydat musi pamiętać, że jego praca, gło­
szona poglądy, a także postawa w życiu pry­
watnym, składają się na opinię o caiej par­
tii, że podlega on surowej ocenie środowiska, 
a miernikiem jego postawy Jest także wpływ 
na współtowarzyszy pracy, na swoich blis­
kich, W praktyce naszego działania podejmo­
waliśmy i dalej będziemy podejmować to 
niełatwe zadanie. Łatwiej jest mówić na ze­
braniach o rzeczach, maszynach, procentach 
niż e ludziach”.

Szeroka praca ideowo - wychowawcza, roz­
wijana poprzez różne formy, umocniła wol- 
sztyńską organizację partyjną i przyczyniła 
się do powiększenia jej szeregów. W ciągu 
niespełna dwóch lat do partii przyjęto ponad 
250 towarzyszy. Większość stanowią robotni­
cy z przemysłu, transportu, łączności oraz 
uspołecznionego rolnictwa Jednak prawidło­
wą strukturę rozmieszczenia sil partii w gos­
podarce zakłóca nieco zbyt mała liczba człon­
ków partii. w budownictwie, handlu 1 usłu­
gach, rolnictwie indywidualnym. Istnieje rów 
nleż potrzeba zintensyfikowania partyjnej 
działalności w środowiskach młodzieżowych, 
gdyż dotychczas zbyt mało jeszcze członków 
ZSMP wstępuje do partii.

I w tych przypadkach można przywołać 
oczywistą prawdę, iż tam, gdzie działają sil­
ne organizacje partyjne — osiąga się najlep­
sze wyniki gospodarcze.

— Nasza POP liczy 258 członków i kandy­
datów — mówił w trakcie dyskusji Józef 
Radajewskl z Wolsztyńskich Fabryk Mebli.
— Oznacza to, iż 31 procent załogi — to człon­
kowie partii, działający we wszystkich na­
szych działach poprzez S OOP i 17 grup par­
tyjnych, Dobrze rozwijana praca Ideowo - 
wychowawcza, systematyczne szkolenie, ak­
tywne grupy agitatorów, propaganda wizual­
na 1 właściwa praca z młodzieżą — to wszy­
stko ma wpływ na prawidłowa realizację za­
dań produkcyjnych i stały wzrost wydajnoś­
ci pracy oraz poprawę lakości naszych wyro­
bów rynkowych W tym roku wartość pro­
dukcji wyniesie 535 min zł, o 11 proc. wię­
cej giiż w ub. roku. A przecież mogłaby być 
Jeszcze większa, gdyby nie kłopoty, zwłaszcza 
z zaopatrzeniem materiałowym. Dość powie­
dzieć, te z tego powodu ostatnio było 20 ty­
sięcy godzin postojowych, a więc nie wypro­
dukowaliśmy mebli o wartości ponad 20 min 
(lotych.

NA PRZYKŁAD — W MIEŚCIE

Wvsoką dynamikę rozwojową obserwuje się
W miejskich zakładach przemysłowych. Dość 
powiedzieć, iż w tym roku, w stosunku do 
ostatnich dwóch lat, wzrost produkcji wyno­
si aż 43,8 proc., dzięki rosnącej szybko wy­
dajności pracy i modernizacji zakładów. Naj­
lepsze pod tym względem wyniki osiagaia 
właśnie Wolsztyńskie Fabryki Mebli, Spół­
dzielnia Inwalidów w Karpicku oraz Zakład 
Produkcji Elementów Betonowych w Powo­
dowie.

Dzięki wzmożonej aktywności społeczno - 
produkcyjnej załogi czołowych wolsztyńskich 
zakładów dadza w tym roku produkcję war­
tości 1.987 min zł. O około 2,8 proc. zostaną 
przekroczone planowe zadania.

Dobrze pracuje m. in. załoga nowej Fabry­
ki Akcesoriów Meblowych, która w tym roku 
wyprodukuje wvroby wartości 310 min zl.

— Jest to osiągnięcie naszej młodej załogi
— mówiła na konferencji Janina Piotrowska.
— Wielu pracowników należy do POP, inni
— zamieszkali poza Wolsztynem — do wiej­
skich organizacji partyjnych. Naszym naj­
większym kłopotem jest duża fluktuacja pra­
cowników, którzy nie mogą dostać w mieście 
mieszkań 1 wyjeżdżają w inne okolice. Po­

wołane wprawdzie zrzeszenie budowy dom-
ków jednorodzinnych, ale przecież pracują 
u nas ludzie młodzi, dopiero na dorobku i 
nie stać ich na wysokie wydatki...

Tak, budownictwo mieszkaniowe stanowi 
jeden z najważniejszych problemów Wolszty­
na. Wprawdzie w ostatnich dwóch latach 
wybudowano 314 mieszkań, w tym — 112 z 
budownictwa indywidualnego, spółdzielnia 
mieszkaniowa przekazała 110 mieszkań, a z 
budownictwa zakładowego uzyskano 64 mie­
szkania, to jednak nadal potrzeby mieszka­
niowe są bardzo duże. W spółdzielni miesz­
kaniowej jest blisko tysiąc członków i kan­
dydatów, około 300 wnloeków leży w Urzę­
dzie Miasta i Gminy,

— Łącznie w tej pięciolatce oddamy 340 
mieszkań — informował Bogdan Koczorowski 
ze Spółdzielni Mieszkaniowej. — Rozwija się 
również budownictwo jednorodzinne. Niepo­
koją jednak stale rosnące potrzeby i brak 
możliwości ich zaspokojenia, a także zbyt 
opieszała budowa placówek handlowych i 
usługowych.

— My mamy satysfakcję — powiedział Mie­
czysław Llnowski z Zespołu Opieki Zdrowot­
nej — że uzyskaliśmy 30 mieszkań dla leka­
rzy i obecnie przeprowadzamy modernizację 
i rozbudowę szpitala. Wkrótce Wolsztyn bę­
dzie miał nowoczesny zespół opieki zdrowot­
nej.

ZA ROGATKAMI MIASTA
Przejawy gospodarności widoczne są rów­

nież w gminnym pejzażu. Z wolna następuje 
odbudowa pogłowia trzody i bydła w gospo­
darce indywidualnej, wzrasta produkcja roś­
linna.

Imponującą potęgą gospodarczą w skali mi­
kroregionu jest np. Rolnicza Spółdzielnia Pro 
dukcyjna we Wroniawach.

Jej przedstawiciel, Jerzy PoUuowekl mógł 
I dumą poinformować delegatów;

— Gospodarujemy na tysiącu hektarach. 
Wartość naszego majątku trwałego wyuosi 
już 93 min zł. W tym roku z 1 ha damy pro­
dukcję wartości 49 tys. zl — przy nakładach 
wynoszących 32.600 zł. Chcemy dalej rozwijać 
produkcję zwierzęcą, ale brak ju t stanowisk, 
choć mamy przecież duże rezerwy paszowe. 
Dlutego wybudujemy fermę bydła mlecznego 
dla 480 sztuk. Obecnie zaś — z myśl# o uboj­
ni drobiu, która powstanie pod Świebodzi­
nem — budujemy fermę drobiu, która doce­
lowo będzie dawać 3 tys. ton mięsa rocznie.

Dorobek I zadania gospodarki gminy i mia­
sta przedstawił naczelnik Julian Drapała, rze­
czowo omawiając zamierzenia administracji, 
zwłaszcza w dziedzinie dalszego umacniania 
1 rozwoju rolnictwa.

O problemach rolnictwa indywidualnego 
mówił też rolnik i  Wldzlmla Starego — An­
toni Jurga:

— Dziękuję w imieniu mieszkańców wsi za 
wodociąg i za to, że w przyszłym roku otrzy­
mamy nową drogę i świetlicę. Tylko — te 
ten wodociąg ciągle ma awarie. My sami ule 
możemy ich usuwać, bo obowiązuje okres 
gwarancji. Kiedyś 3 tygodnie czekaliśmy, aż 
przyjechał ktoś z „Wodrolu”, aby dokonać 
naprawy. A przecież rozwijamy hodowlę, zu­
żywamy dużo wody. Brak nam też małej me­
chanizacji do obór: wyciągów do obornika, 
wózków do rozwożenia pasz...

— Wdzięczni jesteśmy partii 1 państwu za 
ustawę emerytalną — stwierdziła Agniesz­
ka Skoruplńska ze Swiętna. — Dokładamy 
starań, aby dać więcej zboża, mięsa i mleka.

Do problemów, będących przedmiotem ob­
rad nawiązał także kierownik Wydziału Rol­
nego i Gospodarki Żywnościowej KW — Jan 
Majewski:

— Dobrą pracę wolszt.yńskiej organizacji 
partyjnej potwierdzają obrady konferencji, 
na której w sposób obiektywny, po partyjne­
mu zaprezentowano dorobek i trudności. Je­
steście więc świadomi osiągnięć, ale i — 
świadomi braków, niepokoicie się o to, co 
można usprawnić i rozwiązać, aby uzyskać 
jeszcze lepsze efekty. I znajduje to wyraz w 
przyjętym programie dalszego dzjałania.

To, co dotychczas zrobiliście. Jest waszym 
trwałym wkładem w dorobek woiewództwa 
przed II Krajową Konferencją PZPR.

Na konferencji wybrano nowy Komitet 
Miejsko - Gminny PZPR oraz delegatów na 
wojewódzką konferencję partyjną. I sekre­
tarzem KMiG został ponowni* Zygmunt Mar­
cinkowski.

ZENON ŁUKASZEWICZ

J
eśli w działaniu matematycz­
nym jeden ze składników jest 
fikcyjny, to cały rezultat, na­
wet gdy wszystkie pozostałe 

składniki są prawdziwe, będzie 
fikcyjny. Uczą tego w szkołach.

W orzecznictwie Sądu Najwyższego 
i  roku bieżącego; w sprawie z rewizji 
nadzwyczajnej Prokuratora Generalne­
go PRL o fałszywą sprawozdawczość, 
znajduje się następujące sformułowa­
ni* (cytujemy za „Trybuną Ludu” z 
dnia 9 bm.): „Jeśli (...) podstawą po­
dejmowania decyzji gospodarczych ma­
ją być dane sprawozdawcze, to muszą 
one być przede wszystkim rzetelne, bo 
w przeciwnym razie decyzje, podejmo 
wane na podstawie zdeformowanych In 
formacji będą błędne”.

W roku gospodarczym 1973/74 ów­
czesne kierownictwo Zakładu Przemy­
słowego Tuczu Bydła w Górzycy, w po 
rozumieniu z dyrekcją b. Kombinatu, 
doszło do wniosku, że przyrost wagi 
bydła jest za mały. Następstwem mo­
gło być m. in. cofnięcie premii zało­
dze, utrata dobrej opinii, a może i na­
wet decyzje personalne.

Co robić w takiej sytuacji? Podnieść 
n a  p a p i e r z e  przyrost wagi każ­
dej sztuki o 40 kg!

Jak postanowiono, tak uczyniono. Do 
zjednoczenia w Zielonej Górze wpły­
nęły z zakładu w Górzycy piękne spra 
wozdania, zawierające fałszywe wskaź­
niki przyrostu wagi bydła opasowego. 
Dokumenty te wystawili i podpisali lu 
dzie, uprawnieni do tego z racji zaj­
mowanych stanowisk.

Za rok gospodarczy 1973/74 naliczo­
no zatem w zjednoczeniu fundusz pr* 
miowy dla zakładu w Górzycy w wy­
sokości 326.109 zł. Kwota ta sostala wy 
płacona.

W następnym roku gospodarczym 
działające w porozumieniu osoby za­
mierzały po prostu zmniejszyć w spra 
wozdaniach wskaźnik osiąganego przy­
rostu wagi u bydła i w ten sposób za­
trzeć ślady fikcji.

Aliści okazało się, że w roku gos­
podarczym 1974/75 przyrost wagi bydła 
nadal był niezadowalający i rażąco ko 
lidował z wskaźnikami dyrektywnymi. 
O żadnym wygładzaniu ubiegłorocznych 
sprawozdań nie mogło być zatem mo­
wy.

W tym czesi* nastąpiła zmiana n* 
stanowisku kierownika Zakładu Prze­
mysłowego Tuczu Bydła w Górzycy.

Nowy kierownik, w porozumieniu s 
pozostałymi osobami, postąpił Jak po­

przedni. Znów doliczone a a  p a p i e ­
r z e  po 40 kg każdej sztuce.

Opieczętowane i podpisane doku­
menty sprawozdawcze za rok gospodar 
czy 1974/75 powędrowały z Górzycy do 
zjednoczenia w Zielonej Górz*.

Tym razem fundusz premiowy aa 
fikcyjne osiągnięcia hodowlane był zna 
cznie wyższy i wyniósł 1.233.900 zł. Na­
grody wypłacono.

ł* na mocy lipcowego dekretu e am­
nestii darowano karą in w entary za tor- 
ee.

Wyrok Sądu Rejonowego w Słubi­
cach jeet jeszcze nieprawomocny. Obro 
na zapowiedziała rewizję w Sądzi* Wo 
jewódzkim. Inż. F. S. i księgowy J. S. 
przebywają w zakładzie karnym.

Podstawą aktu oskarżenia był arty­
kuł 266 par. 1 i 4 Kodeksu Karnego^

K ła m stw o  
m a  krótkie n og i

W czerwcu ubiegłego roku nastąpiła 
pełna inwentaryzacja młodego bydła w 
zakładzie górzyckim. Wyszły na jaw 
podejrzane rozbieżności między stanem 
faktycznym a dokumentacją sprawoz­
dawczą. Stwierdzono ponad wszelką 
wątpliwość znaczne zawyżenie wagi mlo 
dego bydła opasowego w sprawozda­
niach słanych z Górzycy do zjedno­
czenia. Nieświadomość lub błąd w oce­
nie nie mogły tu wchodzić w rachu­
bę, albowiem autorami sprawozdań by 
li fachowcy, większość z wysokimi kwa 
lifikacjami zawodowymi.

W sprawę wdała się prokuratur*, po 
wiadomiona przez zjednoczeni* o wy 
nikach pełnej inwentaryzacji w zakła 
dzie w Górzycy.

Do Sądu Rejonowego w Słubicach 
wpłynął akt oskarżenia przeciwko b. 
dyrektorowi kombinatu inż. F. S., ko­
lejnym b. kierownikom zakładu w Gó 
rzycy z lat gospodarczych 1973/74 i 
1974/75 inżynierom S. H. i W. J., księ­
gowemu J. S. oraz lnwentaryzatorc* 
W. K.

Z piątki oskarżonych dwoje — ani w 
śledztwie ani podczas rozprawy — nie 
przyznało się do winy. Troje.uznało 
swoją winę.

Wyrokiem sądu w Słubicach inż. F. 
S. i księgowy J. S. skazani zostali na 
kary po 3 lata pozbawienia wolności 
i po 50 tys. zł grzywny, byli kierow­
nicy zakładu w Górzycy — na kary po 
dwa lata pozbawienia wolności z za­
wieszeniem wykonania kary na 4 łatą 
1 po 30 tvs. zł grzywny, a inwentary- 
zatorka W. K. na 2 lata pozbawienia 
wolności i 30 tys. zł grzywny z tym,

który brzmi: „Funkcjonariusz publiczny 
lub inna osoba upoważniona do wysta­
wienia dokumentu, która poświadcza w 
nim nieprawdę co do okoliczności ma­
jącej znaczenie prawne podlega karze 
pozbawienia wolności od 6 miesięcy do 
lat pięciu”. „Jeśli sprawca dopuszcza 
się czynu określonego w paragrafie 
pierwszym w celu osiągnięcie korzyści 
majątkowej lub osobistej podlega ka­
rze pozbawienia wolności do lat 10”.

Tak mniej więcej przedstawiał się 
stan faktyczny, na podstawie którego 
Sąd Rejonowy w Słubicach orzekł o 
zakresie winy i karze dla osób, które 
w sprawie górzyckiej zasiadły na ła ­
wie oskarżonych. Wkrótce wypowie się 
w tej sprawie Sąd Wojewódzki w Go 
rzowie.

Szkody, wynikające i  falsiywej sprą 
wozdawczości, sięgają swymi mackami 
w wielu kierunkach. Mogą spowodo­
wać, jak wynika z orzecznictwa Sądu 
Najwyższego, powzięcie nieprawidło­
wych decyzji na szczeblu zarządzania, 
a także uczą cwaniactwa I w każdym 
przypadku są zjawiekiem społecznie 
szkodliwym. Także i wówczas, kiedy 
ich autorzy kierują się nie tylko chę­
cią zysku, lecz uczynienia splendoru i 
zaszczytu zakładom i przedsiębior­
stwom którymi zarządzają.

W starożytności posłańcowi i zwias­
tunowi złej wieści ucinano głowę w 
niektórych krajach. Ustawodawstwo 
Polski Ludowej karze pozbawieniem 
wolności i grzywną autorów k a ż d e g o  
fałszywego sprawozdania, które pociaga 
za sobą skutki materialne, lub leżące 
w sferze decyzji.

ZBIGNIEW SZYDŁOWSKI

Jedną t najważniejszych inwestycji energetycznych jest  
elektrownia KOZIENICE. T uta j jeszcze do końca  bieżące­
go roku przewiduje  się rozruch pierwszej w  Polsce turb i­
ny o mocy 500 megawatów. Prototyp tej m aszyny  jest dla 
nas techniczną nowością.

Obecnie trwa ustawianie łożysk'' i sprzęgieł w irn ików  
kozienickiej „pięćsetki". Przy „sercu" kolosa pracują łu ­
dzę z Energomontażu Północ.

Na zdjęciu: Piotr Marczak z brygady Jana Kowalczyka  
w czasie pracy przy  500-megawatowym bloku.

CAE —  Stan

Młodzi rolnicy z gminy Bierzwnik 
chcą gospodarować nowocześniej

Doetarczymy dodatkowo 
( ton żywca wieprzowego, 2 
tony żywca wołowego, licz­
bą warchlaków zwiększy­
my o 320 sztuk a macior — 
•  20. Takie zobowiązanie 
podjęli młodzi rolnicy z gmi 
ny Bierzwnik podczas gmin 
nego „Sejmiku młodego roi 
n ika” odbytego w ubiegły 
czwartek z inicjatywy orga 
nizacji młodzieżowej. Te de 
k laracje nie są gołosłowne. 
Przed podjęciem decyzji 
każdy z 21 uczestników sej 
miku rozważał swoje możli 
wości zwiększenia hodowli 
i produkcji rolnej. I tak  w 
sumie obliczono swoje rezer 
wy w zadeklarowanych ilo 
ściach, a ponadto postano­
wiono uzyskać o 40 tys. 1 
mleka rocznie więcej dzię­
ki zwiększeniu pogłowia 
krów. Jeden z uczestników 
sejmiku zamierza budować 
chlewnię o 200 stanowi­
skach, a dwaj — moderni­
zować obiekty gospodarcze.

Zapowiedziane poczyna­
nia gospodarcze są konkret

ną formą uczczenia p n » i  
uczestników sejmiku zbliża 
jącej się II Krajowej Kon­
ferencji P arty jnej oraz Wo 
jewódzkiej Konferencji 
Sprawozdawczo -  Wybor­
czej ZSMP. Liczą oni na ta, 
że ten przykład zachęci do 
podobnych działań innych 
młodych rolników nie tylko 
z gminy Bierzwnik.

MM.

Nowe farby
dla motoryzacji

Do produkcji kilku intere­
sujących nowości rynkowych 
przystąpiły Zekłady Farb we 
Włocławku. Ten największy 
krajowy dostawca rozmąitych 
emalii 1 lakierów dla prze­
mysłu motoryzacyjnego wzbo 
gacił swą ofertę o nowe od­
miany kolorystyczne emalii 
ftalowych i karbamidnwych, 
służących do renowacji nad­
wozi samochodowych. Są to 
powłoki o oryginalnych bar­
wach: błękit bałtycki, beż zło 
cisty, żonkil i zieleń stepowa.

Wesołowscy pracują Już drugi rok'.
ówią, że obietnica pomocy nie była 
losłowna. Na pomoc dyrektorów 
)Z-u naprawdę można liczyć. I to nie 
ko w sprawcach zawodowych, me- 
cznych, ale i w adm inistracyjnych

rodkl obsadzone. Co prawda dyrekto­
rzy mówią, że jeszcze tu i tam przydał­
by się lekarz, żeby wzmocnić kadrę 
ośrodków'. Ale jest to raczej życzenie 
(ambicje rosną w miarę jedzenia) niż 
ocena stanu faktycznego. W Sulechow-

sko. Co prawda w ośrodku przyjmuj# 
felczer, a trzy razy w tygodniu poma­
ga mu lekarz dojeżdżający z Konotopu, 
ale dyrektorzy twierdzą, że lekarz powi 
nien być na miejscu. Na razie nie ma 
go bo też w Kolsku nie ma mieszkania.

Skracanie drogi do lekarza
Andrzej Wesołowski, gdy był jeszcze 

studentem Pomorskiej Akademii Medy 
cznej, zapytał koleżankę — lekarkę: 
— Czy w tw o im  ZOZ-ie nie potrzebują  
lekarzy?

— Potrzebują. Przyjeżdżajcie oboje. 
Jest  fajnie  — zachęcała.

Koleżanka zadomowiła się w Bojad­
łach, pod Sulechowem. Wesołowskim 
(on lekarz, żona lekarz-stomatolog) do­
stały się Brody. Pierwszy raz przyje­
chali obejrzeć wieś, ośrodek zdrowia i 
mieszkanie z dyrektorem ZOZ-u Janu ­
szem Zielińskim. Wieś jak wieś. Zagu­
biona wśród lasów, ani za duża, ani za 
mała. W sam raz. Wszystkiego 163 nu­
mery.

Jadwidze Wesołowskiej spodobało się 
mieszkanie. Wieś trochę mniej. Wydala 
jej się smutna, zastygła w starzeniu się. 
Większość mieszkańców to renciści. Wi­
dać to było po domach, obejściach. Co 
nadgryzł ząb czasu, gospodarska ręka 
nie zawsze poprawiła. W Brodach mało 
młodzieży, chociaż jest koło ZSMP. I to 
też widać.

Wieś poweselała kiedy przez lasy
przewaliła się wiosna. Nabrała życia. 
I wtedy młodej lekarce Brody zaczęły 
się podobać.

Przez rok mieszkała z dwójką dzieci 
sama. Mąż jeszcze studiował. Ośrodek 
zdrowia otrzymała z życzeniemi i zachę 
tą zastępcy dyrektora ZOZ-u Ryszarda 
Rzepki: — Niech pani rządzi. Jeśli bę­
dzie trzeba, te każdej chwili pomożemy.

oraz mieszkaniowych. Mówią też, że w 
dyrekcji nie ma niepotrzebnego, ko­
turnowego dystansu typu: wielki pan 
dyrektor — szary lekarz z ośrodka wiej 
skiego. Między innymi dlatego koleżan 
ka z Bojadeł powiedziała — jest fajnie. 
Bo naprawdę jest.

♦
Dyrektor Zieliński ■ wylicza głośno 

nazwy ośrodków zdrowia i nazwiska^ 
pracujących lekarzy.

— Babimost,  Klenica, Bojadła, Trze ­
biechów, Brody. O, K ram sko  też. W szę ­
dzie tam  jest młodzież. W ogóle w te­
renie m a m y  lekarzy młodych. W ięk ­
szość przyszła ze Szczecina. Zdomino­
wał  nas Szczecin.

Na terenie sulechowsklego ZOZ-u 
przeciętnie co pięć kilometrów znajdu­
je się ośrodek zdrowia. Wszystkią oś-

skim nie zdarza się bowiem, żeby i  bra 
ku lekarza ośrodek był zamknięty na 
dziesięć spustów. Jeśli jeden z lekarzy 
choruje, lub jest na urlopie, w sukurs 
przychodzi kolega z sąsiedztwa. Bra­
ków kadrowych nie odczuwają pacjen­
ci. I to w rejestrze dobrze rozwiąza­
nych problemów, z którymi nie mogą 
się uporać ZOZ-y w całym kraju, na­
leży zapisać sulechowianom na duży 
plus.

Gdyby spojrzeć na miechowski ZOZ 
oczami statystyka obraz byłby następu 
jący: na terenie zamieszkałym przez 
około 42 tysiące osób pracują: trzy przy 
chodnie rejonowe, trzy gminne ośrod­
ki zdrowia, cztery wiejskie ośrodki zdro 
wia, sześć dojazdowych punktów lekar­
skich i jeden punkt pielęgniarski. Pa­
cjentam i opiekuje się czterdziestu czte­
rech lekarzy i piętnastu stomatologów. 
Ten jasny obraz statystyczny mąci K ol-

Przeciętnego pacjenta nie interesuje 
statystyka. Ważne jest, czy w chorobie 
ma się do kogo zwrócić, czy doktor jest 
pod ręką i czy przychodzi po zgłoszeniu 
wizyty.

W sulechowskim ZOZ-ie wprowadzo­
no wiele form, które skracają drogę pa­
cjenta do lekarza. I tak na przykład od 
bieżącego roku we wszystkich placów­
kach służby zdrowia lekarze przyjm ują 
pacjentów po południu. W wiejskich o- 
środkach zdrowia raz w tygodniu, w 
przychodniach rejonowych dwa razy. W 
samym Sulechowie pacjenci są przyjmo 
wani codziennie do godz. 20.

W terenie pracuje 6 punktów labora­
toryjnych. Znaczy to, że pacjent nie 
musi do badania krwi organizować wy­
prawy aż do Sulechowa. W terenie są 
również dwie pracownie EKG. W sule­
chowskim ZOZ-i« wprowadzono pow­

szechne badania EKG u mężczyzn, ktć 
rzy przekroczyli 40 rok życia.

Z różnych względów trudno o pow­
szechne badania cytologiczne u kobiet. 
B rakuje przecież lekarzy ginekologów, 
a i niechęć pacjentek, ich niedostatecz­
ne uświadomienie, odgrywa tu ważną 
rolę. Niemniej jednak lekarze zdecydo­
wali, iż wszystkie kobiety leżące w szpi 
talu na oddziałach chirurgicznym i in­
ternistycznym  takim  badaniom będą 
poddawane.

Właściwe upowszechnianie oświaty 
zdrowotnej to także jedna z fo rm ,'k tó ­
ra rozwinięta zostanie jeszcze w grud­
niu br. w ramach powszechnych (w 
każdej gminie) szkół zdrowia. Je j zapo­
wiedzią w środowisku wiejskim były 
wprowadzone również w bieżącym ro­
ku badania zagród. W praktyce ozna­
cza to, iż każdy lekarz zobowiązany jest 
w ciągu roku przebadać gruntownie 20 
rodzin, przyjrzeć się warunkom san itar­
nym w domu i obejściu oraz udzielić 
niezbędnych rad I wskazówek. Jest to 
już więc profilaktyka najszerzej pojęta. 
W ten sposób nie tylko krótsza staj* 
się droga pacjenta do lekarza. To le­
karz przychodzi do potencjalnego pa­
cjenta. Czyżby zatem, choć częściowo, 
udało się przywrócić instytucję lekarza 
na poły domowego? Sulechowski przy­
kład dowodziłby, że można.

RĘGLVA DACHÓWKA'
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Sejm PRL zakończył obrady
t d ą g  dalszy  u  str. 1)

łtwierdiając, iż uwzględniają 
cne najistotniejsze potrzeby 
kraju i ukierunkowane są 
na dalszą poprawę warunków 
pracy i tycia społeczeństwa.

Na zakończenie debaty głos 
zabrał premier Piotr Jarosze­
wicz. Stwierdził on, iż wyniki 
pierwszych dwóch lat obec­
nego 5-lecla wskazują, źe po 
tnySlnie realizujemy general­
ną linię programową rozwoju 
kraju.

Sejm podjął jednomyślnie 
uchwałę o Narodowym Pla­
nie Społccsno-Cospodarczym 
na 1978 r. oraz uchwalił usta­
wę budżetową na rok prsy- 
aały.

W kolejnym punkcie po­
rządku obrad projekty ustaw 
wniesione przez komisje sej­
mowe: Gospodarki Morskiej 
i Żeglugi, Handlu Zagranicz­
nego, Spraw Zagranicznych 
oraz Prac Ustawodawczych: 
o morzu terytorialnym PRL; 
o polskiej strefie rybołów­
stwa morskiego; o szelfie kon 
tynentalnym PRL — przed­
stawił pos. Jerzy Plskorz- 
Nalęeki (PZPR).

Sejm uchwalił ustawy:
•  o morsu terytorialnym 

PRL;
•  e polskiej strefie rybołów­

stwa morskiego;
•  o szelfie kontynentalnym 

PRL.
Do prezydium Sejmu wpły 

nęly interpelacje poselskie. 
Pos. Bogdan Lysak (SD) stwier 
dza w swej interpelacji, że 
w bież. 5-lalce przewiduje się 
wybudowanie 382 tys. domów 
Jednorodzinnych jednakże 
występują trudności z za­
pewnieniem odpowiedniej iloś 
ci materiałów budowlanych. 
Ich złagodzenie można osiąg­
nąć przez rozwój produkcji 
cegły z miejscowych surow­
ców. W ub. r. nie wykonano 
planu produkcji cegły, zlikwl 
dowano wiela cegielni. Jakie 
kroki zamierza się podjąć dla 
uzyskania poprawy sytuacji?

Odpowiadając minister bu­
downictwa i przemysłu ma­
teriałów budowlanych — 
Adam Glazur stwierdził; W 
przemyśle kluczowym cera­
miki budowlanej eksploąto-

wanych jeat 850 zakładów,
które wyprodukowały w 1978 
roku 4 mld Jednostek cera­
micznych.

W minionych 7 latach wy­
budowano 21 nowych zakła­
dów przemysłu ceramiki bu­
dowlanej oraz 7 — cegły wa­
pienno piaskowej. Dzięki te­
mu produkcja wzrosła o po­
nad 1 mld jednostek cerami­
cznych. Dla przemysłu cera­
miki budowlanej opracowany 
Jest dalszy program rozwoju. 
Przewiduje on obok budowy 
nowych, dużych zakładów mo 
dernizację 110 Już istniejących 
i wymianę maszyn w 140 za­
kładach. Realizacja tych za­
mierzeń obok dalszego przy­
rostu produkcji spowoduje 
istotną poprawę jakości, 
wzrost wydajności pracy.

Pos. pos. Roman Oleksln 
(SD) i Bogdan Łysak (SD) 
zgłaszając interpelacją doty­
czącą gazownictwa bezprze­
wodowego stwierdzili, iż ma 
ono duże znaczenie dla bu­
downictwa mieszkaniowego 
oraz dla celów hodowlanych 
w rolnictwie, a tymczasem 
obecne warunki realizacji 
programu rozwoju w tej dzie 
dżinie nie zapewniają zaspo­
kojenia rosnących potrzeb.

W odpowiedzi minister ad­
ministracji, gospodarki tere­
nowej 1 ochrony środowiska 
— Maria Milczarek stwier­
dziła:

Zalety gazu płynnego w 
butlach sprawiły, że coraz 
więcej gospodarstw domo­
wych w miejscowościach nie 
objętych zaopatrzeniem w 
gaz przewodowy zgłasza za­
potrzebowanie na jego dosta­
wę. Zużycie gazu płynnego 
na cele bytowo-komunalne 
oraz liczba Ich odbiorców 
wzrosła od roku 19(45 ponad 
14-krotnie.

Dążymy <lo poprawy zaopa 
trzenia ludności w gaz płyn­
ny. Do roku 1981 wybudowa­
na zostanie duża rozlewnia 
gazu w Swarzędzu k. Pozna­
nia o wydajności 40 tys. ton 
rocznie, zaś w roku przy­
szłym zmodernizowana będzie 
rozlewnia w Stąporkowie, któ 
ra będzie produkowała 30 tys. 
ton gazu, a więc o 10 tys. wlę 
cej niż W  br. Ponadto dzięki

inicjatyw!# władz tereno­
wych powstanie do roku 1960 
10 małych rozlewni gazu w 
różnych rejonach kraju każda 
o wydaj ości do 3 tys. ton ro­
cznie. Umożliwi to zwiększe­
nie liczby odbiorców gazu 
płynnego o dalsze 600 tys. i 
poprawę stopnia zaspokojenia 
potrzeb.

Także w produkcji butli 
stalowych nastąpi poprawa. 
Przewidywane dostawy alęg- 
ną w roku 1980 400 tys. szt. 
butli w porównaniu ze ISO 
tys. w br. Zwiększy się tak­
że produkcja kuchenek gazo­
wych.

W następnym punkcie po­
rządku dziennego prezes Ra­
dy Ministrów — Piotr Jaro­
szewicz przedstawił wnioski 
w sprawie zmian w składzie 
Rady Ministrów. Premier 
wniósł o:

•  odwołanie Kazimierza Ol 
sławskiego ze stanowiska wi­
ceprezesa Rady Ministrów w 
związku z przejściem na od­
powiedzialne stanowisko w 
służbie dyplomatycznej — wy 
rażając mu podziękowanie za 
wieloletnią owocną pracę na 
stanowisku wiceprezesa Rady 
Ministrów i na poprzednich 
stanowiskach w rządzie;

•  powołanie Tadeusza Bej- 
ma na stanowisko ministra — 
członka Rady Ministrów i 
równoczesnym odwołaniem ze 
stanowiska ministra komuni­
kacji — wyrażając podzięko­
wanie za owocną pracę na 
tym stanowisku oraz infor­
m u je , że zamierza powie­
rzy. mu funkcję wiceprezesa 
NIK;

•  powołanie Mieozysława
Zajfryda na stanowisko mini­
stra komunikacji;

•  odwołanie Kazimierza 
lłurcikowskiego ze stanowi­
ska ministra rolnictwa, w 
związku z wyborem go na I 
sekretarza Komitetu Kraków 
skiego PZPR — dziękując za 
pracę na stanowisku ministra 
rolnictwa i członka Prezy­
dium Rządu;

•  powołanie Leona Kłonicy
na stanowisko ministra rolni­
ctwa;

•  powołani# Stanisława 
Macha na stanowisko mini­
stra przemysłu lekkiego;

Wystąpienie posła J. Piskorza-Nałęckiego
Remisje sejmowe: Gospodar 

*i Morskiej i Żeglugi, oraz 
Spraw Zagranicznych, Han­
dlu Zagranicznego i Prac 
Ustawodawczych powołały 
podkomisję nadzwyczajną, 
która przygotowała projekty 
następujących ustaw: ó mo­
rzu terytorialnym PRL, o 
polskiej strefie rybołówstwa 
morskiego oraz o szelfie kon 
tynentalnym PRL. Celem 
tych ustaw jest prawna ochro 
na zasobów żywych i minerał 
nych tej części Morza Bałtyc 
lyiego, która leży w pobliżu 
polskiego brzegu morskiego 
oraz zapewnienie ich wyko­
rzystania dla potrzeb gospo­
darki naszego kraju.

Ostatnio lata przyniosły za 
sadniczć zmiany w sytuacji 
prawnej mórz 1 oceanów. Sto 
sunek państw nadbrzeżnych 
do przylegającego do ich wy 
brzeży morza, opierający się 
przez wieki na zasadzie wol 
ności mórz, uległ zasadniczej 
zmianie. Państwa te zaczęły 
tworzyć, sięgające 200 mil 
morskich, strefy ekonomicz­
ne. strefy wyłącznego rybo­
łówstwa czy też — w skraj­
nych przypadkach — morza 
terytorialne.

Panujący trend poważne za 
groził interesom naszego ry­
bołówstwa od lat nastawione 
go na dokonywanie połowów 
dalekomorskich, poza Bałty­
kiem. Spowodowało to konie 
eznośe przeanalizowania pol­
skiej polityki rybackiej i do 
konania szeregu zmian w za 
kiesie rozwoju rybołówstwa, 
a w pierwszej kolejności ure 
gulowania prawnego sytuacji 
naszego rybołówstwa w rejo­
nie Morza Bałtyckiego.

Pęiska posiada obecnie mo 
rze terytorialne o szerokości 
3 mil morskich oraz 3-milo- 
wą tzw. strefę przyległą (ra­
zem 6 mil). Jednym z podsta 
wowych argumentów, przema 
wiejących za poszerzeniem 
morza terytorialnego iest bar 
d?iej skuteczna ochrona pol­
skiego rybołówstwa na Bałty 
ku. Dotyczy to przede wszy­
stkim zabezpieczenia intere- 
rów drobnych rybaków uprą 
wiejących rybołówstwo przy 
brzeżne. Istnieje bowiem za­
sadę, że na morzu terytorial 
nym rvie udziela się zezwo­
leń na połowy rybakom in­
nych państw Pozwoli to rów 
B ie ż  na skuteczniejszą ochro­
nę środowiska morskiego. W 
morzu terytorialnym pań­
stwo nadbrzeżne ma bowiem 
swobodę ustalania stopnia za 
nieezyszczeń powodowanych 
przez statki przepływające 
przez to morze Ponadto mo­
rze terytorialne o 12-milowej 
szerokości przyczyni się do 
skuteczniejszej ochrony na- 
ezęj morskiej granicy pań­
stwowej, pozwoli na łagodniej 
szy system kontroli w stosun 

do osób przebywających

w pasie nadbrzeżnym I na
morzu, wpłynie ne rozwój 
możliwości rekreacyjnych Bal 
tyku, rozwój żeglarstwa, tu­
rystyki wodnej itp.

Proponowana szerokość mo 
rza terytorialnego odpowiada 
zarówno praktyce międzyna­
rodowej, jak i popieranym 
przez większość państw po­
stulatom na III Konferencji 
ONZ w sprawie prawa mo­
rza.

Niedawna decyzja rządu
Szwecji o wprowadzeniu z 
dniem 1 stycznia 1978 r. roz­
szerzonej strefy rybołówczej 
na Bałtyku ma istotne zna­
czenie dla polskiego rybołów­
stwa. Decyzja ta pociąga za 
sobą niebezpieczeństwo inten­
syfikacji połowów na Bałty­
ku w rejonie wód przyleg­
łych do wybrzeży Polski nie 
tylko przez floty rybackie po 
zostalych państw bałtyckich, 
ale także — wskutek zamk­
nięcia łowisk na Morzu Pół­
nocnym i u wybrzeży Norwe 
gil — flot państw pozabałtyc- 
kieh.

Na konieczność zabezpieczę 
nia naszych interesów na Bał 
tyku wpłynęła także decyzja 
EWG o usunięciu naszych 
statków rybackich z łowisk 
państw jej członków z dniem 
1 grudnia br.

Polska strefa rybołówstwa 
morskiego, której wprowadzę 
nia proponuje projekt kolej­
nej ustawy, jest to obszar 
morski, znajdujący się na ze 
wnątrz 12-milowego polskiego 
morza terytorialnego, której 
granice do określonych współ 
rzędnych ustawa określa w 
sposób szczegółowy, nato­
miast w pozostałej części w 
sposób ogólny, odsyłając szcze 
gółowe wytyczenie tych gra­
nic oraz zewnętrznej granicy 
do umów międzynarodowych, 
a w razie braku takich u- 
mów do ich określenia przez 
Radę Ministrów.

Art. 3 projektu tej usta­
wy zastrzega prawo połowu 
w tej części Bałtyku wyłącz­
nie dla statków polskich. 
Statki obcych bander mogą 
być dopuszczone do połowów 
w tej strefie jedynie na pod 
stawie umów międzynarodo­
wych zawartych z PRL. Z 
uwagi na fakt wypierania 
polskiego rybołówstwa z tra 
dycyjnych łowisk dalekomor 
skich oraz zwiększania się ko 
sztów eksploatacji odległych, 
nie wykorzystywanych do­
tychczas obszarów mórz i 
oceanów, jak również pono­
szenie znacznych kosztów de 
wizowych wykupu licencji 
połowowych i kooperacji z za 
granicą — przyjęcie propono 
wanej ustawy gwarantującej 
polskiemu rybołówstwu mor 
skiemu 'utrzymanie dotych­
czasowych możliwości poło­
wowych w rejonie Bałtyku 
należy uznać za celowe i w

pełni uzasadnione interesem
narodowym.

Projekt ustawy a szelfie \ 
kontynentalnym ustanawia 
prawa PRL nad mineralny­
mi zasobami dna morskiego 
oraz zasobami wnętrza ziemi 
znajdującej się pod nim. 
Zgodnie z tą ustawą, PRL 
wykonuje suwerenne prawa 
w zakresie badania, poszuki 
wania, wydobywania i wy­
korzystywania bogactw na­
turalnych szelfu. Wykonywa 
nie przez Polskę tych praw 
nie naruszy statusu prawne­
go wód ponadszelfowych sta­
nowiących morze pełne, ani 
przestrzeni powietrznej po­
nad tymi wodami, ogólnie do 
stępnych dla międzynarodo­
wej żeglugi morskiej i po­
wietrznej. Przedkładany pro 
jekt ustawy jest oparty na 
założeniach przyjętych w kon 
wencji o szelfie kontynental­
nym SRorządzonej w Gene­
wie w 1958 r. a ratyfikowa­
nej przez PRL w 1962 r.

Należy podkreślić również, 
że z Wyjątkiem Polski wszy­
stkie państwa bałtyckie wy­
dały już akty prawne doty­
czące ich suwerennych praw 
nad szelfem i jego zasobami.

Granice szelfu w przybliżę 
niu pokrywają się z granicą 
polskiej strefy rybołówstwa, 
a ich dokładny przebieg pozo 
stawiono umowom międzyna 
rodowym.

Zgodnie z konwencją z 
1958 r. ustawa zezwoli innym 
państwom ukiadać i utrzy­
mywać Kable i rurociąg: na 
obszarze polskiego szelfu oraz 
eksploatować, je. Wymagać to 
jednak będzie odpowiednich 
uzgodnień z władzami polski 
mi.

Projekt ustawy dopuszcza 
udział innych państw, na pod 
stawie odpowiednich umów 
międzynarodowych, także w 
eksploatacji polskięgo szelfu 
oraz przewiduje możliwość 
udzielenie zezwolenie osobom 
zagranicznym na wykonywa­
nie takiej działalności, wa­
runkując to zgoda prezesa 
Rady Ministrów. W projek­
tach ustaw przewiduje się 
także ochronę polskiej strefy 
poprzez ustanowienie odpo­
wiedzialności karnej za na­
ruszenie przepisów, za doko­
nywanie połowów lub pró­
bę eksploatacji zastrzeżonej 
strefy.

Reasumując • przedłożone 
Wysokiej Izbie projekty u- 
staw są w pełni zgodne ze 
wszystkimi dokumentami mię 
dzynarodowymi, jakie zostały 
podjęte w tych sprawach w 
ciągu ostatnich 20 lat, z mię­
dzynarodowa praktyka stoso­
waną przez wiele krajów w 
tym zakresie i mają na celu 
ochronę zasobów Bałtyku, co 
również , leży w interesie 
wszystkich krajów nadbaltyc 
kich.

•  powołanie Eugeniusza 
Grochala na stanowisko mi­
nistra — członka Rady Mini­
strów — informując, że za­
mierza go powołać na stano­
wisko przewodniczącego Pań­
stwowej Komisji Cen, jak rów 
nież na stanowisko przewodni 
czącego Komitetu Cen, który 
Rada Ministrów zamierza u- 
tworzyć.

Sejm dokonał zapropono­
wanych przez premiera zmian 
w składzie Rady Ministrów.

Na zakończenie obrad za­
brał głoi marszałek Sejmu — 
Stanisław Gurwa. Nawiązu­
jąc do uchwalonego planu i 
budżetu na rok przyszły po­
wiedział m. in.;

Konsekwentnie przezwycię­
żając trudności wynikające ze 
złożonych uwarunkowań we­
wnętrznych i zewnętrznych, 
urzeczywistniamy wytyczne 
polityki gospodarczej, okre­
ślone uchwałami VI i VII 
Zjazdów PZPR. Dyskusja po­
selska ujawniła jak wiele jest 
do zrobienia I jak wiele moż­
na Jeszcze zrobić, aby przy­
spieszyć rozwój gospodarczy, 
zapewnić obywatelom dostat­
niej sze życie, usprawnić dzia­
łanie administracji.

Naród polski jest zdolny 
1 pracowity. Wchodzimy za­
tem w 1978 rok mając wszyst 
kie warunki po temu, by na­
sze zamierzenia w pełni zrea­
lizować. Wymaga to jednak 
od nas wszystkich skoncen­
trowania wysiłków na naj­
ważniejszym obecnie zadaniu, 
Jakim jest podniesienie efek­
tywności gospodarki i gospo­
da ro wania.

Rok 1978 będzie rokiem II 
Konferencji Partyjnej PZPR, 
której wyniki określą-próbie 
matykę naszych rozważań 
i prac. W 1978 r. odbędą się 
kolejne wybory do rad naro­
dowych stopnia podstawowe­
go. Wyłonią one nowe zastę­
py radnych, pomnożą siły 
działaczy FJN, którycli aktyw 
ńość 1 gospodarska zaradność 
może wywierać Istotny wpływ 
na zespolenie całego społe­
czeństwa wokół realizacji za­
dań dalszego rozwoju kraju.

W imieniu całego Sejmu, 
marszałek złożył najlepsze ży 
czenia noworoczne I sekreta­
rzowi KC PZPR posłowi Ed­
wardowi Glerkowi, przewod­
niczącemu Rady Państwa 
Henrykowi Jabłońskiemu 1 
członkom Rady Państwa, pre­
zesowi Rady Ministrów Pio­
trowi Jaroszewiczowi 1 człon­
kom rządu.

Spotkanie Edwarda Gierka 
z laureatami X TMMT

(Ciąg da. .e itr.. 1)
zzonycu w u...«eju projek­
tów uzyskało swiaaectwa pa­
tentowe PKL. Efekty ekono­
miczne wynikające z zasioso 
wanta w praktyce produk­
cyjnej młou2 tezowych wnios 
kow sięgają ponad 17 mld 
zł. Ekiaua się na to wzrost 
wydajności p.ucy, poprawa 
jakości prou- ji, postęp w 
warunkach u*,.., efekty osz­
czędności materiałów i surow 
cow. W ubiegłorocznym tur 
uieju młodzież zgłosiła po­
nad 74 tys. projektów. Naj­
większą grupę uczestników 
konkursu stanowią młodzi ro 
botnicy. Z każdym rokiem 
wzrasta Uczba młodzieży de­
biutującej za pośrednictwem 
turnieju w rucnu racjonałiza 
torskim i wynalazczym.

W czasie bezpośredniej roz 
mowy, jaka rozwinęła się 
podczas spotkania mioozi mis 
trzowie techniki zaprezento­
wali sposoby dochodzenia do 
nowatorskich rozwiązań, czę 
sto skutecznie rywalizują­
cych z podobnymi rozwiąza­
niami najbardziej uprzemy­
słowionych krajów świata.

Doświadczenia konkursu, a 
także aktualne potrzeby spo­
łeczno-gospodarczego rozwo­
ju kraju dyktują — akcento 
wano — konieczność zwróce­
nia większej uwagi młodych 
na sprawy związane z poprą 
wą i unowocześnianiem orga 
nizacji pracy, ujawnianiem i 
zagospodarowywaniem istnie 
jących rezerw produkcyj­
nych.

Sporo mówiono podczas 
spotkania o istniejących jesz 
cze trudnościach z jakimi, 
zwłaszcza przy wprowadza­
niu do praktyki swych slusz 
nych rozwiązań, spotykają 
się młodzi wynalazcy. Wska­
zywano m. in, potrzebę two­
rzenia sprzyjającego klimatu 
dla działalności młodych no­
watorów,' kwestie wychowa­
nia technicznego młodzieży 
już na etapie szkolnym, a 
także zagadnienia awansu spo 
łeczno-zawodowego młodych 
ludzi, przodujących we wpro 
wadzautu nowych technik 1 
technologii.

W toku spotkania głoa za­
brał Edward Gierek, który 
podkreślił ogromne znaczenie 
szeroko pojętej nowoczesnoś­
ci, pełnego wykorzystania po 
tencjalu gospodarczego dla 
dalszego rozwoju kraju. Co­
raz więcej do powiedzenia
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Nowi m inistrow ie
L E O N  K Ł O N IC A  — minister

rolnictwa.
U ro d z ił  a lę  w  1829 r .  w  K r a u ­

z o w ie ,  w o j .  k ie le c k ie ,  w  r o d z i ­
n ie  c h ło p s k ie j .  P o s l s d a  w y k s z ­
ta łc e n i e  w y ż s z e ,  je e t  I n ż y n ie ­
r e m  r o ln ik ie m .

W la ta c h  1952—19SS je s t  e g ro -  
n o m e in  P O M  w  P ie c k a c h .  W o k  
r e s le  o d  1956 do  1982 r .  j e s t  k ie  
r ó w n ik ie m  W y d z ia łu  R o ln ic tw a  
1 L e ś n ic tw a  P r e z y d iu m  P o w ia ­
to w e j  M ady  N a ro d o w e j  w  M rą  
g o w le .  W  la ta c h  1982—1963 — 
s e k r e t a r z  K o m i te tu  P o w ia to w e  
go  p a r t i i  w  M rą g o w ie .  W o k r e  
Sie o d  1963 do  1967 r .  J e s t z a ­
s tę p c ą  k ie r o w n ik a ,  a n a s tę p n ie  
k i e r o w n ik ie m  W y d z ia łu  R o ln ic  
tw a  i L e ś n ic tw a  p r e z y d iu m  W o 
je w ó d z k le j  R a d y  N a r o d o w e j  w  
O ls z ty n ie .  S e k r e t a r z  K W  P Z P R  
w  O ls z ty n ie  w  l a t a c h  1971—1975. 
W  r n a ju  1975 r .  z o s ta je  I s e k r e ­
ta r z e m  K W  P Z P R  w  O ls z ty n ie .

W p a ź d z ie r n ik u  b r .  — n a  V I 
K r a jo w y m  Z je ż d z le  K ó łe k  R o i 
n lc z y c h  — w y b r a n y  z o s ta ł  p rz e  
w o d n lc z ą c y m  R a d y  G łó w n e j  
C Z K R . N a  V II Z je ż d z le  P Z P R  
w y b r a n y  z o s ta je  c z ło n k ie m  K C  
P Z P R .

P o s e ł  n a  S e jm  V II  k a d e n c j i .
O d z n a c z o n y  m .ln .  K rz y ż e m  

K o m a n d o r s k im  O r d e r u  O d r o ­
d z e n ia  P o ls k i .

S T A N IS Ł A W  M A C H  — m in i ­
s t e r  p r z e m y s łu  le k k ie g o .

U ro d z i!  s ię  w  1938 r .  w  P r z y  
c h o d a c h  k . O lk u s z a ,  w  ro d z i ­
n ie  c h ło p s k ie j .  J e s t  m a g is t r e m  
e k o n o m ii .

W  l a ta c h  1960—81 p r a c o w a ł  Ja 
k o  g łó w n y  m e c h a n ik  w  F a b r y ­
ce  W o zó w  w  S ia n o w ie .  W  la -  
ta c . i  1961—1983 b y ł  g łó w n y m  
m e c h a n ik i e m  W o je w ó d z k ie g o  
Z je d n o c z e n ia  p r z e d s ię b io r s tw  
M e c h a n iz a c j i  R o ln ic tw a  w  K o ­
s z a l in ie .  W  l a ta c h  1903—1968 b y i 
s e k r e ta r z e m  o d d z ia łu  N O T  w 
K o s z a l in ie .  O d  1968 r .  do  1971 r. 
w ic e p r z e w o d n ic z ą c y  W K Z Z  w 
K o s z a l in ie .  W  l a ta c h  1971—1972 
J e s t  1 s e k r e ta r z e m  K o m ite tu  p o  
w la to w e g o  P Z P R  w  K o ło b rz e ­
g u . a o d  1972 d o  1973 r .  — p r z e ­
w o d n ic z ą c y  W R N  w  K o s z a l in ie .  
W o je w o d a  k o s z a l iń s k i  o d  1973 
do  1975 r .

O d  c z e rw c a  1975 p e łn i!  f u n k ­
c ję  I s e k r e t a r z a  K W  P Z P R  w  
S łu p s k u .  N a  V II  Z je ż d z le  p a r ­
t i i  w y b r a n y  z o s ta ł  z a s tę p c ą  
c z ło n k a  K C  P Z P R . P o s e ł  n a  
S e jm  o d  1976 r .

O d z n a c z o n y  m .ln .  K rz y ż e m  
K a w a le r s k im  p r d e r u  O d ro d z e ­
n ia  p o ls k i .

M IE C Z Y S Ł A W  Z A J F R Y D  — 
m in i s t e r  k o m u n ik a c j i .

U ro d z ił  s ię  w  1922 r o k u  w  
B rz e ś c iu  n a d  B u g ie m  w  r o d z i ­
n ie  I n te l ig e n c k ie j .

U k o ń c z y !  S z k o lę  G łó w n ą  P la  
n o w a n ia  i S t a t y s t y k i  w  W a r ­
s z a w ie  u z y s k u ją c  t y t u ł  m a g i ­
s t r a  e k o n o m ii .

O d  1945 r .  p r a c o w a ł  w  D y re k  
c j l  O k rę g o w e )  K o le i P a ń s tw o ­
w y c h  w  Ł o d z i, a  n a s tę p n ie  w 
D O K P  w  K r a k o w ie .  W  1953 r .  
p o w o ła n y  z o s ta je  d o  p r a c y  n a  
k ie ro w n ic z e  s ta n o w is k o  w  M i­
n i s t e r s t w i e  K o m u n ik a c j i .  W  
1965 r .  m ia n o w a n y  z o s ta ł  p o d ­
s e k r e ta r z e m  s ta n u  w  M in is t e r ­
s tw ie  K o m u n ik a c j i .  W  1969 r .  
p o w o ła n y  n a  s ta n o w is k o  m i n i ­
s t r a  k o m u n ik a c j i ,  k tó r e  p e ln l l  
d o  m a r c a  1976 t .

W  k w ie tn iu  1974 r .  z o s ta ł  » • -  
s t ę p c ą  a ta le g o  p r z e d s ta w ic ie la  
r z ą d u  P R L  w  R W P G .

J e s t  z a s tę p c ą  c z ło n k a  K C 
P Z P R .

M a t y t u ł  h o n o r o w y  Z a s łu ż o n e  
go  K o le ja r z a  P R L . O d z n a c z o n y  
m .ln .:  K rz y ż e m  K o m a n d o r s k im  
z G w ia z d ą  O r d e r u  O d ro d z e n ie  
P o la k i  l O r d e r e m  S z ta n d a r u  
P r a c y  11 k la s y .

E U G E N IU S Z , G R O C H A L  — m l 
n i s t e r ,  c z ło n e k  R a d y  M in is t r ó w .

U ro d z i!  s ię  w  1920 r .  w  J a ś le  
w  ro d z in ie  k o l e j a r s k i e j .  G im ­
n a z ju m  u k o ń c z y ł  w  1942 r .  w  
R a d o m iu  n a  k o m p le ta c h  t a jn e  
go  n a u c z a n ia .  P o  w o jn ie  p ra c o  
w a l p rz y  b u d o w le  l in i i  k o le jo ­
w e j  D ę b ic a  — T a r n ó w ,  a o d  
1946 r .  o rg a n iz o w a ł  p r a c ę  t r a n ­
s p o r tu  k o le jo w e g o  w  D O K P  
W ro c ła w , s p r a w u j ą c  s z e re g  
f u n k c j i  k ie r o w n ic z y c h  w  s łu ż ­
b a c h  e k s p lo a t a c j i  k o le i .

O d 1959 r .  p e łn i  k ie ro w n ic z e  
f u n k c je  w  Z w . Z a w . p r a c o w n i  
k ó w  K o le jo w y c h ,  w  ty m  ta k ż e  
f u n k c ję  p rz e w o d n ic z ą c e g o  Z a ­
r z ą d u  G łó w n e g o  Z Z K . W ty m  
c z a s ie  k o ń c z y  s tu d ia  n a  w y d z la  
le  in ż y n le r y jn o - e k o n o m lc z n y m  
t r a n s p o r t u  P o l i t e c h n ik i  S z c z e ­
c iń s k i e j .  u z y s k u ją c  s to p ie ń  m a  
g i s t r a  e k o n o m ii .  W 1971 r .  w y ­
b r a n y  z o s ta je  w ic e p r z e w o d n i ­
c z ą c y m  C R Z Z , z a jm u ją c  s ię  
s p r a w a m i  f in a n s o w y m i ,  e k o n o  
m le z n y m l,  u s ta w o d a w s tw a  p r a  
c y  1 i n w e s ty c y jn y m i .

J e s t  c z ło n k ie m  K C  P Z P R  o - 
r a z  p o s łe m  n a  S e jm  P R L .

M a t y t u ł  h o n o r o w y  Z a s łu ż o ­
n e g o  K o le ja r z a  P R L . O d z n a c z o ­
n y  m .ln .  O r d e r a m i  S z t a n d a r u  
P r a c y  I 1 I I  k la s y .

T A D E U S Z  B E JM  — m in is te r ,  
c z ło n e k  r a d y  m in i s t r ó w .

U ro d z ił  s ię  w  1929 r .  w  K u ź ­
n ic y  S t a r e j ,  p o w ia t  K ło b u c k ,  w  
ro d z in ie  r o b o tn i c z e j .  P o  u k o ń ­
c z e n iu  s z k o ły  ś r e d n ie j  — do 
1950 r .  p r a c o w a ł  w  C e n t r a ln y m  
Z a rz ą d z ie  p r z e m y s łu  M ięsn e g o  
w  K a to w ic a c h ,  a n a s t ę p n ie  o d ­
b y w a !  c z y n n ą  s łu ż b ę  w o js k o w ą  
w  M a r y n a r c e  W o je n n e j .  O d 
1953 r .  p r a c o w a ł  w  p o ls k ic h  L i 
n la c h  O c e a n ic z n y c h  w  G d y n i .

W  1958 r .  z o s ta je  p o w o ła n y  
d o  p r a c y  w  a p a r a c ie  p a r ty jn y m  
n a  s ta n o w is k o  1 s e k r e t a r z a  K o 
m i te tu  D z ie ln ic o w e g o  P Z P R  
G d a ń s k  — P o r to w a ,  w  la ta c h  
1959—63 b y t  s e k r e t a r z e m  p ro p a  
g a n d y  w  K o m ite c ie  M ie js k im  
P Z P R  w  G d a ń s k u .

W  la ta c h  1963—69 b y l  p rz e w o  
d n lc z ą c y m  p r e z y d iu m  M ie js k ie ]  
R a d y  N a ro d o w e j ,  a  n a s tę p n ie  
p rz e w o d n ic z ą c y m  P r e z y d iu m  
W R N  w  G d a ń s k u .

P r a c u ją c  z a w o d o w o  u k o ń c z y !  
s tu d ia  e k o n o m ic z n e  w  W y ższ e j 
S z k o le  E k o n o m ic z n e j  w  S o p o ­
c ie . »

O d  1971 r .  d o  m a ja  1975 r .  b y l  
I  s e k r e ta r z e m  K o m i te tu  W o je ­
w ó d z k ie g o  P Z P R  w  G d a ń s k u .  
W  m a ju  1975 r .  z o s ta ł  p o w o ła ­
n y  p rz e z  S e jm  n a  s ta n o w is k o  
m in i s t r a  a d m in i s t r a c j i ,  g o s p o ­
d a r k i  t e r e n o w e j  1 o c h r o n y  ś ro  
d o w ts k a .  W  m a r c u  1978 r . .  S e jm  
p o w o łu je  g o  n a  s ta n o w is k o  m l 
n l s t r a  k o m u n ik a c j i .

J e s t  c z ło n k ie m  K C  P Z P R . 
O d z n a c z o n y  m .ln .  O rd e re m  

Sztandaru pracy II klasy.

mają i powinni mieć tu lu- 
diie młodzi — otwarci na 
wszystko co nowe, zgłaszają­
cy oryginalne pomysły i roz 
wiązania. To m. in. ladecy- 
i je o godnym miejscu Pol­
ski w świecie w przyszłości. 
A stać nas na wiele, co do­
kumentuje szybkie odrabia­
nie wielowiekowych zanied­
bań.

Zwracając się do młodych 
mistrzów techniki I sekre­
tarz KC PZPR zaakcento­
wał, by byli oni konsekwent 
ni w swej twórczej pracy 
dla socjalistycznej Polski, 
aby szczególną uwagę zwró­
cili na poszukiwanie nowa­
torskich rozwiązań służą­

cych oszczędnemu wykony** 
tywaniu surowców, materia­
łów i energii oraz podnosze­
niu na wyższy poziom orga 
nizacji pracy na każdym ata 
nowisku. Edward Gierek 
stwierdził, że z wprowadza­
niem do praktyki postępu ta 
chnicznego musimy się spie­
szyć; nie stać nas na to, aby 
cenne pomysły, usprawnienia 
1 wynalazki zbyt długo czeka 
ły na zastosowani*

Na zakończenie I sekretarz 
KC PZPR złożył laureatom, 
a za ich pośrednictwem 
wszystkim uczestnikom i or­
ganizatorom Turnieju Mło­
dych Mistrzów Techniki, ser­
deczne życzenia noworoczna.

Elterm a Świebodzin: 

skuteczne m yślenie -  

n aw yk  program ow y
(CicKJ dal szy  ze itr . 1)

nomlczno - produkcyjnych, a 
plan eksportu przekroczymy 
nawet. Skutki trudności ma­
teriałowych, które wystąpiły 
w tym roku, w znacznym 
stopniu złagodziliśmy działał 
nością naszych racjonalizato­
rów.

Warto zaznaczyć, że np. ana
lizator dwutlenku węgla, słu 
żący do badania atmosfery w 
piecach, Jest obecnie produ­
kowany w Eltermle w 90 
proc. z materiałów dostęp­
nych w kraju. Analizator pre 
zentujt Identyczne walory, 
Jak produkowany z materia­
łów Importowanych.

Przykładów takich można 
przytoczyć dziesiątki. Stero­
wanie ruchem racjonalizator 
skini, pod bieżące potrzeby za 
kładu 1 branży, przynosi 
rezultaty ekonomiczne wy­
mierne, stmnowiąoe ważny 
czynnik planowania 1 wyko­
nania produkcji oraz gozpo- 
darkl materiałowo - turowco 
wej.

Pod obrady najbliższej Kon 
ferencji Samorządu Robotni­
czego dyrekcja zamierza 
przedstawić następującą pro­
pozycję: plan produkcji I 
kwartału roku przyszłego wy 
konamy w 27 prpc. rocznego 
zaawansowania, a plan eks­
portu w 30 proc. Jak dojść 
do tych wyników, skoro zao 
patrzenia materiałowo - su­
rowcowe, na podstawie ak­
tualnych przymiarek i poro­

zumień, może być nawaf •  
kilkanaście procent niżeza, 
zwłaszcza Importowane?

W latach ubiegłych i bieżą 
cym opracowano w Eltermie 
szereg ciekawych koncepcji, 
eliminujących w sporym pro 
cencie dostawy zagraniczne i 
uniezależniających produkcję 
od kosztownych dostaw.

Ten kierunek utrzymany bą 
dzie i w roku przyszłym. Pra 
cownia konstruktorska i za­
kład doświadczalny mają już 
kilka nowych, interesujących 
projektów w stadium za­
awansowanych prób. Realiza 
cja tyeh projektów oznaezaó 
będzie zmniejszenie zużycia 
materiałów 1 surowców 
mniej więcej w granicach 
1,5—2 proc. rocznie. W tak 
materlałochlonnym zakładzie 
jak Elterma jest to wskaźnik 
o ogromnym znaczeniu dla 
produkcji.

Ostatnie dni roku bieżące­
go upływają w Eltermie pod 
znakiem rytmicznej prący. 
Jeszcze przed świętami optisz 
czą zakład ostatnie piece prze 
znaczone w tym roku na eks 
port. Następne wyroby, znaj 
dujące się już w wydziałach 
przygotowania produkcji, za 
pisane zostaną w nowym ka 
lendarzu

II Konferencja PZPR za­
stanie załogę Eltermy nad 
realizacją zadań produkcyj­
nych pierwszego kwartału ro 
ku przyszłego z ambitnym za 
rnlarem przyspieszenia eks­
portu. (S*d

Wzrośnie wymiana handlowa 
między Polską i ZSRR

(Ciąg dalszy xi itr. 1)
potrzeby transportu kolejowe 
go, morskiego i in. Z ZSRR 
otrzymamy m. in. urządzenia 
i maszyny dla hutnictwa, e- 
nergetyki, budownictwa prze 
myślowego i mieszkaniowego 
oraz transportu kolejowego.

Poważny udział we wza­
jemnych dostawach w roku 
przyszłym będą miały rów­
nież surowce i materiały do 
produkcji. Związek Radziec­
ki, podobnie jak w latach po 
przednich, dostarczy nam bar 
dzo poważne ilości ropy naf 
towej i produktów nafto­
wych, gazu ziemnego i me­
tali nieżelaznych, bawełny, 
surowców drzewnych itp. Pol 
ska zaś dostarczy do ZSRR 
rń. in. węgiel, koks metalur­
giczny, siarkę itp.

Ważne miejsce we wzajem 
nych dostawach zajmą towa­
ry konsumpcyjne pochodze­
nia przemysłowego przezna­
czone na zaopatrzenie rynku 
wewnętrznego. Będą to — w 
dostawach z ZSRR — samo­
chody osobowe marki „Woł­

ga”, „Zaporożec" i „Lada”, 
lodówki, rowery, telewizory 
kolorowe i czarno-białe tu ­
rystyczne, aparaty fotografi­
czne i filmowe, zegarki, prał 
ki oraz niektóre artykuły roi 
no-spoży wcze, natomiast z 
Polski do ZSRR niektóre wy 
roby przemysłu lekkiego, a 
także artykuły gospodarstwa 
domowego.

Zgodnie z protokołem na­
stąpi dalsze pogłębienie pro­
cesów integracyjnych między 
gospodarką polską i radziec­
ką. Udział dostaw koopera­
cyjnych i specjalizacyjnych 
we wzajemnej wymianie, ma 
szyn i urządzeń zwiększy się 
z 47 proc. do blisko 53 proc.

Protokół podpisali; ze słro 
ny polskiej minister handlu 
zagranicznego i gospodarki 
morskiej Jerzy Olszewski a 
ze strony radzieckiej minister 
handlu zagranicznego Niko­
łaj Patoliczew.

Obecny był amhasador 
ZSRR w Polsce Stanisław Pi. 
lotowicz.

Kom unikacja PKP
w okresie świątecznym i noworocznym

J a k  in f o r m u je  M in is te r s tw o  
K o m u n ik a c j i ,  w  o k r e s ie  ś w ią t  

B o że g o  N a ro d z e n ia  z o s ta n ie  u r u  
c h o m io n y c h  d o d a tk o w o  76 p o ­
c ią g ó w , z te g o  2 e x p re s s o w e ,  36 
p o s p ie s z n y c h  1 38 o s o b o w y c h . 
N a to m ia s t  w  o k r e s ie  N o w e g o  
R o k u  n a  t r a s y  w y je d z l e  d o d a t ­
k o w o  30 p o c ią g ó w , z te g o  2 e x -  
p re s s o w e ,  24 p o s p ie s z n e  1 4 o s o ­
b o w e .

D o d a tk o w e  p o c ią g i  p rz e w id z la  
n o  m . in . n a  t r a s a c h :  z G d y ­
n i  d o  K ra k o w a ,  z R z e s z o w a  d o  
l„ _ lo b rz e g u ,  z W a rs _ « w y  d o  Za 
k o p a n e g o ,  z G d y n i  d o  W a r s z a ­
w y . S z c z e g ó ło w e  in f o r m a c je  o 
k u r s o w a n i u  ty e h  p o c ią g ó w  m o  
ż n a  u z y s k a ć  w  I n f o r m a c j a c h  k o  
le jo w y c h .

W  c e lu  z a p e w n ie n ia  s p r a w n e j  
o d p r w y  1 o b s łu g i  p o d ró ż n y c h ,  
n a  s ta c ja c h  o  s z c z e g ó ln ie  d u ­
ż y m  n a s i l e n iu  r u c h u  m a ją  b y ć  
o tw ie r a n e  d o d a tk o w e  k a s y  b i ­
le to w e .  P l a n u je  s ię  te ż  u r u c h a ­

m ia n ie  n a  t e n  o k r e s  k a s  w  n ie  
k t ó r y c h  w ię k s z y c h  z a k ła d a c h  
p r a c y .  W z m o c n io n a  z o s ta n ia  
o b s a d a  s ta n o w is k  w  in f o r m a ­
c ja c h ,  a  w  d o s tę p n y c h  d la  p a ­
s a ż e ró w  m ie j s c a c h  z o s ta n ą  
u m ie s z c z o n e  I n f o r m a to r y  o  k u r  
s o w a n lu  d o d a tk o w y c h  p o c i ą .  
g ó w .

S p r a w n o ś ć  r u c h u  p a s a ż e r s k ie ­
go  w  o k r e s ie  ś w ią te c z n y m  t 
z a p e w n ie n ie  p o d ró ż n y m  o d p o ­
w ie d n ic h  w a r u n k ó w  p r z e ja z d u  
w  d u ż e j  m ie r z e  z a le ż y  o d  k i e ­
r o w n ik ó w  s ta c j i .  M u sz ą  o n i  
z w ró c ić  u w a g ę  z w ła s z c z a  n a  
p r a w id ło w ą  p r a c ę  k a s  b i l e to ­
w y c h  i o d p o w ie d n ią  d z ia ła ln o ś ć  
p u n k tó w  in f o r m a c y jn y c h .  I s t o t ,  
n e  j e s t  z a p e w n ie n ie  p o rz ą d k u  
i c z y s to ś ć  p o m ie s z c z e ń  d w o rc o  
w y c h . N ie  w o ln o  d o p u s z c z a ć  
te ż  d o  t a k i c h  s y tu a c j i ,  a b y  p o ­
c ią g i  ro z p o c z y n a ją c e  s w ó j b ie g  
n ie  b y ły  n a le ż y c ie  p r z y g o to w a ­
n e  p o d  w z g lę d e m  te c h n ic z n y m ,  
b y  b y ły  z im n e  i n ie o ś w ie t lo n e .
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Ze świataZakończenie XIII rundy 
rokowań wiedeńskich

■Wie d e ń , p a p . .
Dyplomaci reprezentujący 

18 państw, uczestniczących w 
rokowaniach w sprawie wza­
jemnej redukcji sił zbrojnych 
• zbrojeń w Europie środko­
wej, opuścili w sobotę Wie- 
oeń. Przekażą oni swym rzą- 
hom sprawozdania z przebic­
iu  XIII rundy rokowań, trwa 
jłcych już od przeszło 4 lat. 
18 bm. odbyło się 157 posie­
dzenie plenarne delegacji 19 
państw, na którym postano­
wiono, że po przerwie świą­
tecznej rokowania zostaną 
Wznowione w dniu 31 stycz­
nia 1978 roku.

Dziennikarz PAP pisze:
W niewiele tygodni po inau 

kuracji w październiku 1973 
roki! rokowań wiedeńskich, 
państwa socjalistyczne zapro­
ponowały 17-procentową re­
dukcję wojsk rozmieszczo­
nych w Europie środkowej. 
Gdyby propozycja ta została 
Przyjęta, koncentracja ponad 
1.9 min ludzi pod bronią w 
centrum naszego kontynentu 
łmniejszyłaby się o przeszło 
223 tysiące żołnierzy i ofice­
rów. Państwa NATO nie przy 
jęły jednak tej propozycji i 
również zakończona właśnie 
" III  runda rozmów w Wied­
niu nie przyczyniła się do zde 
ruoóiUzowanla bodaj jednego 
żołnierza i przeznaczenia na 
*lom bodaj jednego karabinu.

Pozytywny, bodaj najskrom 
niejsz.y wynik rokowań wie­
deńskich miałby olbrzymi 
W’Plyw na proces odprężenia. 
Podkreśliło to ostatnio wielu 
mężów stanu Wschodu i Za­
chodu. Tym bardziej godny 
ubolewania, jest fakt, że stro 
ba zachodnia nie przejawia 
dotąd gotowości podjęcia pro

Meble z Jarocina 
w wiosce olimp jskiej?
Ka l is z , p a p .

W J a r o c iń s k i c h  T a b r y k a c h  
M eb li p r z y g o to w a n o  s p e ­
c ja ln ą  k o le k c ję  m e b l i  h o ­
t e lo w y c h ,  k tó r e  w e z m ą  u d z ia ł  
w  p r z e t a r g u  o g ło s z o n y m  p rz e z  
o rg a n iz a to r ó w  Ig r z y s k  m o ­
s k ie w s k ic h  n a  w y p o s a ż e n ie  w  
s p rz ę t  w ło s k i  o l im p i j s k ie j .  O 
U m eh io w a n i0 o k .  .1 ty s .  p o k o ­
jó w  u b ie g a ją  s ię  r ó w n ie ż  r e n o ­
m o w a n e  f i r m y  z W io c h , A u - 
s ł r l l ,  J u g o s ła w i i ,  F in l a n d i i  1 R u ­
m u n ii .

O fe r ta  J a r o c iń s k ic h  s to la r z y ,  
•P e c J a l lz u J ą c y c h  s ię  o d  l a t  w  
P r o d u k c j i  m e b li  h o te lo w y c h ,  
s k ła d a  s ię  z o ś m iu  z e s ta w ó w  
m e b li  d la  J e d n o -  1 d w u o s o b o ­
w y c h  p o k o jó w  h o te lo w y c h .

pozycji państw socjalistycz­
nych „zamrożenia” liczebnoś­
ci wojsk w Europie środko­
wej na czas trwania roko­
wań. Twierdzi się, że zgoda 
taka „utrwaliłaby” domnie­
maną przewagę liczebną 
państw Układu Warszawskie­
go w tej strefie.

Od początku roku w Wied­
niu nie rozmawia się niemal
0 niczym innym, jak tylko o 
rzeczywistym obrazie sił w 
Europie środkowej. Po ra i 
pierwszy państwa socjalisty­
czne podały oficjalną infor­
mację o liczebności swych 
wojsk. Mamy 981 tys. żołnie­
rzy i oficerów w strefie przy­
szłej redukcji. Państwa NATO 
posiadają w tej strefie 987 tys. 
żołnierzy i oficerów Istnieje 
więc przybliżona równowaga 
sił, która uzasadnia przepro­
wadzenie redukcji równorzęd 
nych, a nie ,.asymetrycz­
nych” jak tego chce NATO.

Zachód trzyma się koncep­
cji o asymetrii tak mocno, 
że kwestionuje istnienie rów 
nowagi, chociaż nie jest w 
stanie dowieść jej braku. W 
toczącej się w Wiedniu dy­
skusji na temat wymiany da­
nych liczbowych, państwa so­
cjalistyczne przedłożyły w 
październiku br. propozycje 
wychodzące naprzeciw stano­
wisku zachodniemu. Trzeba 
mieć nadzieje, że 6 tygodni 
przerwy świątecznej wykorzy 
sta się w stolicach zachod­
nich na myślenie, a w stycz­
niu będzie można wreszcie u- 
zgodnić poglądy co do liczb
1 przystąpić do dyskusji nad 
redukcjami wzajemnymi 1 
równorzędnymi.

ANDRZEJ RAYZACnr.lt

Sadat ponownie 
spotka się z Beginem

(Ciąg d o b ry  u  *Ur. I)

ma i  się na krótka w Egipeie 
i prseprawadzie roimowy i 
preiydentem Sadatem.

W aobotę prezydent Egiptu 
na konferencji praaowej po­
twierdził, że w ciągu najbliż 
szych kilku dni spotka się z 
Beginem i nie wykluczył że 
w niedalekiej przyszłości od­
będzie również rozmowy z 
prezydentem Carterem. Mó­
wiąc o toczącej się w Kairze 
konferencji, Sadat wskazał, że 
prawdopodobnie ranga jej zo 
stanie podniesiona do szczeb­
la ministrów spraw zagranicz 
nych. Powiedział również, że 
„konferencja ta jaat pożytecz 
na, bowiem bez dobrego przy 
gotowania genewska konferen 
cja pokojowa d/i Bliskiego 
Wsphodu zakończyłaby się fia 
akiem”.

Prezydent Sadat gwałtow­
nie zaatakował te kraje i oso 
bistości arabskie, które stoją 
w opozycji wobec jego ostat­
niej inicjatywy dyplomatycz 
nej i twierdził jakoby Organi 
zacja Wyzwolenia Palestyny 
„straciła swą szansę” nie przy 
łączając się do rozmów kair- 
skich. Dodał on, że „OWP aa 
ma unieważniła rezolucję 
ssczytu arabskiego z Rabatu, 
uznającą ją za jedynego re­
prezentanta narodu palestyń­
skiego”. Prezydent oświad­
czył, że nie ma zamiaru spot 
kaó się z prezydentem Syrii 
Aaadem ani też nie zamierza 
rozmawiać z innymi przywód 
cami z tzw. „obozu odmowy”, 
sprzeciwiającego się jego poli 
tjree.

Agencja zachodnia podają 
mieoficjalne informacje o tre-

Dementi agencji ADN
BERLIJł, PAP.

Agencja ADN zdementowa­
ła „jako czyste spekulacje” 
wiadomości przekazane przez 
środki masowego przekazu 
RFN o bliskim spotkaniu mię 
dzy sekretarzem generalnym 
KC SED i przewodniczącym 
Rady Państwa NFtD Erichem 
Honeckerem a kanclerzem 
Re.publiki Federalnej Nie­
miec Helmutem Schmidtem, 
Powołując się na koła rządo­
we w Berlinie, ADN stwier­
dza, że, jak dotychczas, nie 
zostały w tym celu podjęte 
żadne przygotowania.

Te same koła — podkreśla 
ADN — nie wykluczają możlł

wości spotkania Ericha Ho­
neckera z Helmutem Schmid 
tern w 1978 roku. Jednakże 
mogłoby się ono odbyć tyl­
ko wówczas, jeśliby wynikły 
z tego nowe impulsy dla od 
prężenia i normalizacji sto­
sunków między NRD i RFN.

Prowadzona od pewnego 
czasu wroga kampania osz­
czercza wobec NRD w środ­
kach masowego przekazu 
RFN stanowi obciążenie w 
stosunkach między NRD 1 
RFN, i sprawia, że tego ro­
dzaju spotkanie wydaje się 
problematyczne — stwierdza 
agencja ADN.

ści planu, który premier Be- 
gin przedstawił w Waszyngto 
nie prezydentowi Carterowi. 
Projekt ten ma podobno prze 
widywać: wycofanie się wojsk 
izraelskich z części Półwyspu 
Synajskiego z wyjątkiem stra 
tegicznego portu Szarm el 
Szejch oraz osiedli żydow­
skich założonych po roku 1967 
w pobliżu miejscowości Ra- 
fah; całkowitą demilitaryza- 
cję tego półwyspu oraz czę­
ściowe wycofanie się przez 
Izrael z zachodniego brzegu 
Jordanu, przy czym Izraelczy 
cy mieliby zachować linię u- 
fortyfikowanych punktów w 
pobliżu rzeki Jordan oraz 60 
osiedli żydowskich, które zo­
stały utworzone po agresji 
izraelskiej z czerwca 1967 r. 
Ponadto Teł Awiw domaga 
się, aby żadne państwo nie 
mogło sprawować suwerennej 
władzy na zachodnim brzegu 
Jordanu, który to obszar miał 
by niesprecyzowany status 
polityczny a ludność palestyń 
ska praktycznie nie miałaby 
prawa do samostanowienia. 
Co więcej, do rejonu tego nie 
mieliby prawa powrotu u- 
chodźcy palestyńscy. Plan Be 
giną nie wspomina ani sło­
wem o strefie Gazy, ani też 
o Wzgórzach Golan i Jerozo­
limie okupowanej przez Izrael 
czyków.

Prezydent USA Jimmy Car
ter przeprowadził w sobotę 
wieczorem drugą dwugodzin­
ną rozmowę z przebywają­
cym w Waszyngtonie premie­
rem Izraela, Menachemem Be 
ginem. Jak wynika z komu­
nikatu Białego Domu, dotyczy 
la ona izraelskiego projektu 
uregulowania konfliktu blisko 
wschodniego. Bliższych szcze 
golów rozmów nie podano.

Prasa kairska podaję, że pre 
zydent Egiptu Anwar Sadat i 
premier Izraela Menachem 
Regin spotkają się w najbliż 
szą środę na jednej z wysp w 
Kanale Sueskim w pobliżu 
Ismaili. W czasie tego spotka 
nia Begin przedstawi Sadato- 
wi nowe propozycje izrael­
skie.

W niedzielę Begin udzielił 
amerykańskiemu koncernowi 
telewizyjnemu NBC półgodzin 
nego wywiadu, w którym 
ujawnił, że również w najbliż 
szym tygodniu planuje się ofi 
cjalną wizytę jego i Sadata w 
Waszyngtonie. Z wypowiedzi 
izraelskiego premiera wyni­
kało, że w czasie tej wizyty, 
w obecności prezydenta USA, 
miałoby nastąpić podpisanie 
porozumienia izraelsko-egip- 
skiego.

Syn prezydenta Cypru 
zwolniony przez porywaczy
ATENY, PAP.

W nocy z soboty na nie­
dzielę porywacze uwolnili 
Achilleasa Kiprianu, porwa­
nego w ostatnim tygodniu sy 
na prezydenta Cypru. Rano 
przybył on do Nikozji. Przez 
cały czas od chwili uprowa­
dzenia Kiprianu był więzio­
ny w Limassolu — drugim 
co do wielkości mieście Cy­
pru położonym na południu 
wyspy. Uwolnienie Achillea- 
sa Kiprianu poprzedziło bez­
pośrednie spotkanie jego oj­
ca z dwoma przedstawiciela­
mi porywaczy,

21-letni Kiprianu, podpo­
rucznik służący w Gwardii 
Narodowej, został uprowa­
dzony w środę (14 bm.) wie­

czorem w pobliżu jej koszar. 
Sprawcami porwania byli 
członkowie nielegalnej prawi 
cowej organizacji EOKA-B, 
działającej na rzecz przyłą­
czenia Cypru do Grecji, któ 
rej członkowie w 1974 r. do 
konali zamachu stanu. Wielu 
z nich znalazło się w więzie 
niach. Ich uwolnienia doma­
gali się porywacze syna pre 
zydenta. n ' i ą c  jego zabi­
ciem.

Rząd odmówił jednak speł 
nienia warunków. Prezydent 
Spiros Kiprianu oświadczył, 
że interes kraju jest ważniej 
szy od względów osobistych. 
Jedyną koncesją wobec pory 
waczy była zgoda na opusz­
czenie przez nich kraju.

Berufsverbot: przepisy, które 
działają tylko w jednym kierunku
BONN, PAP.

Korespondent PAP, Julluss 
Solecki, pisze: Kiedy przed 
6 laty wprowadzono w RFN 
przepisy, zakazujące zatrud­
nienia w służbia publicznej 
osób podejrzanych o poglądy 
ekstremistyczne, oficjalna 
wersja brzmiała, ża ma to 
dotyczyć zarówno skrajnej Je 
wicy, jak i skrajnej prawicy. 
Praktyka stosowania tzw. 
Berufsverbot potwierdziła 
jednak, że za głównych wro­
gów państwa uważa się lu­
dzi o poglądach lewicowych.

Koronnym przykładem te­
go rodzaju wykładni przepi­
sów są dwie. sprawy, rozpa­
trywane ostatnio przez trybu 
nał administracyjny w Karls 
ruhe: sprawa byłego członka 
lewackiej organizacji maoi- 
stowskiej — KBW (Kommu- 
nistischer Bund Westdeu- 
tschlands), nauczyciela gim­

nazjalnego Guede oraz jego 
kolegi po fachu, członka neo 
hitlerowskiej NPD — Decker 
ta.

Jak pisze w sobotnim wy­
daniu dziennik „Sueddeutsche 
Zeitung" Guede został uzna­
ny za niebezpitcznego wywro 
towca i objęty zakazem wy­
konywania zawodu, natomiast 
w wypadku Deckerta trybu­
nę! administracyjny okazał 
aię bardziej wyrozumiały i 
wspaniałomyślny. Deckert 
mógł powrócić spokojnie do 
swego gimnazjum i kto wie, 
czy nie będzie kandydował z 
ramienia NPD w przyszłych 
wyborach parlamentarnych 
w RFN.

Warto tu przypomnieć, iż 
w okresie 6 lat działania 
„Berufsverbot”, badaniami lo 
jalności objęto ok. 1,3 milio­
na ludzi i zastosowano sank 
cje w stosunku do ok. 4,5 ty­
siąca obywateli RFN.

I. Moeller wniesie skargę
BERLIN ZACH. RAP. nika, a więc w tym czasie,

kiedy równocześnie mieli po­
pełnić samobójstwo Andreas 
Baader, Gudrun Ensslin i Jan 
Carl Raspe.

Obrońca Irmbgard Moeller, 
adwokat Alexandra Goy z 
Berlina zachodniego, oświad­
czyła, że w poniedziałek wnie 
ste formalpie do prokuratury 
w Stuttgarcie skargę prze­
ciwko osobie nieznanej o usi­
łowania dokonania morder­
stwa na Jej klientea.

Irmgard Moeller, tarroryst-
ka zachodnioniemlecka, która 
— zgodnie z oficjalną wersją 
władz próbowała popełnić 
samobójstwo w więzieniu 
stuttgarckim Stammheim, 
godząc w siebie nożem, za­
mierza wnieść skargę prze­
ciwko nieznanej osobje o usi­
łowanie dokonania morder­
stwa.

Irmgard Moeller znaleziono 
ranną w jej celi 18 pażdzler-
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P R O G R A M  I: 5, 6, 7, 8, 9. 10, 
*ż‘05, 16, 19, 22, 24 -  W la d .;  5.06 
Z ie lo n e  S tu d io :  o S y g n a ły  d n ia ;  
"10  E s t r a d a  p r z y ja ź n i ;  9.05 D la 
*1. I I II  ( ję z  p o i.) ;  10.08 T a ń -  
Ce k o m p o z y to ró w  p o i.;  10.30 
■ ■C z a rn e  s k r z y d ła "  -  o d e .  p o w .: 
*1 T u  r a d io  k ie ro w c ó w ;  11.15 
M o z a ik a  poi m e l . ;  11.30 Ł ó d ź  
ó*  m u z , a n t e n i e  12.45 R o ln ic z y  
K w a d ra n s ;  13 U p r z y j a c ió ł ;  13.30 
P r z e z o rn y  z a w s z e  u b c z p io c z o -  
hy; 14 S tu d io  G a m a ; 14.20 S tu -  
Jho R e la k s ;  14.25 S tu d io  G a m a : 
*5 0.4 B u ta  K a to w ic e  m a  g lo s ; 
15.10 S tu d io  G a m a ;  16 T u  J e ­
d y n k a ;  18.25 N ic  ty lk o  d la  k le  
fo w c ó w ; 19.15 O r k ie s t r a  P R  1 
T V  w  p o z n a n iu  1 j e j  so liS c l; 
l s -«  S c e n a  i f i l m ;  20.05 N a u ­

k o w c y  — r o ln i k o m :  38.20 K a t a ­
lo g  w y d a w n ic z y ;  20.35 K o n c . ży  
c z e ń ; 21.05 K r o n ik a  s p o r to w a ;  
22.20 T u  r a d io  k ie ro w c ó w ;  22.30 
p r o p o n u je m y  1 z a p r a s z a m y ;  
23.15 R o s s ln la n a ;  0.11 P r o g r a m  
n o c n y .

P R O G R A M  I I :  4.30, 1.38, 8.30,
7.30 , 8.30 . 9.30 11.30, 18.30, 2t.30,
23.30 — W la d .;  4.35 D z ie ń  d o ­
b ry ,  p ie rw s z a  z m ia n o ;  5 P o r .  
m u z .;  5.45 M el. n a  d z iś ;  8.10 K a 
le n d a r z  R a d io w y :  8.16 J ę z .  f r a n  
c u s k l ;  6.45 P io s e n k i  n a s z y c h  
p r z y ja c ió ł ;  7.05 A k tu a ln o ś c i  
d n ia ;  7.10 D la  n a u c z y c ie l i :  P r z e d  
p ie rw s z y m  d z w o n k ie m :  7.35 D o 
b r e  a le  m a to :  8 T u  J e d y n k a :
9.30 M v 77 - 9.40 T u  R a d io  M o sk ­
w a : 10.20 A. H o n e g g e r :  C o n c e r  
to  d a  C a m e r a :  10.40 S p r a w y  ro  
d r ln n e :  11 35 P o s tę p ,  d o m , n o ­
w o c z e s n o ś ć :  11.45 M el. l u b e l ­

s k ie :  12.25 W s p o m n ie n ia  p o ś m te r  
t n e  B ra s a  G u b a s ;  13.50 K o n c e r t  
C h ó ru  P R  1 T V  w e  W ro c ła w iu ;

14.31 M u s .  V lv a ld le g o ;  H .30 S tu  
d lo  P lu s ;  18.40 M u z. s t a r e g o  
W ie d n ia ;  18.45 L u b . M ag . I n f . j  
17.38 p o r t r e t y  p i s a r z y ;  11.40 Z a ­

p r a s z a m y  d o  m y ś le n ia ;  18.15 E k o  
n o m la  n a  co  d z ie ń ;  20.15 K a ta ­
log  w y d a w n ic z y ;  20.20 H is to r ia  
n a g r a n i a  s ły n n y c h  d z ie l  o p e r o ­
w y c h ;  31.40 P u b l ic ,  m lę d z y n a r o  
d o w a ; 21 50 R o d z in n y  t o r  p r z e ­
s z k ó d ;  23 M y śl w s p ó łc z e s n a ;  
33.40 J a z z  n a  d o b ra n o c .

P R O G R A M  I I I :  I  „ M o r d e r a t -
w o  ze s p a lo n e g o ”  — o d e .  p o w .; 
9.30 N a sz  ro k  77: 10.30 E k s p r .  
p rz e z  ś w i a t :  11 Z y c ie  r o d z in n e ;  
12.25 Z a  k ie r o w n ic a :  13 P o w tó r  
k a  z r o z r y w k i ;  13.58 „ A k s a m i t ­
n e  p a z u r k i ” — o d e .  p o w .;  15 
E k s p r .  p rz e z  ś w i a t ;  16 R o z sz y ­
f r o w u j e m y  p io s e n k i ;  18.20 „ K o  
m a n  B a n d "  1 s o l iś c i ;  18.45 N a sz  
ro k  77- 17 E k s p r .  p rz e z  ś w ia t ;  
18.88 M u z y k o b r a n le ;  19 „ R o d z i ­
n a  P o ła n i e c k ic h "  — o d e . 6; 19.30 
E k a p r .  p rz e z  ś w ia t ;  19.35 O p e ­

r a  t y g o d n ia  „ A U c e s te ” ; 30 T a j ­
n ik i  b a t u t y ;  20.30 „ W c z o ra j  — 
Je s z c z e  r a z " ;  20.50 60 m in u t  n i  
g o d z in ę  — a u d . ;  21.50 B . S t r e l -  
s a n d  ś p ie w a  G . F a u r e ;  22.08 
G w ia z d a  s ie d m iu  w ie c z o ró w ;  
22.15 T r z y  k w a d r a n s e  J az z u ; 23 
N o w e  to m ik i  p o e ty c k ie ;  23.50 
N a  d o b r a n o c  g r a  o rk .  G . M il­
l e r a .

P R O G R A M  IV : 8.43—7.48 P r o  
( r a m  R ó z g i . Z ie lo n o g . ;  7.05 A k  
tu a ln o ś c l  d n ia ;  7.10 D z ie ń  d o ­
b r y ;  l.o s—14.20 P r z e r w a  k o n s c r  
w a c y jn a  n a  U K F ; 8—10 T r a n s ­
m is ja  z p . I- 10.30 W a r ia c je  f o r  
t e p la n o w e  H a y d n a ,  M o z a r ta ,  
B e e th o v e n a ;  l i  D la  k i.  I lic . 
(Jęz. po i ); 1L30 M ięd z y  V e rd im  
a P u c c in im ;  12,05—12.25 P r o g r .  
W a r s z a w s k ie g o  O ś r o d k a  R a d .-  
T e le w .;  13 D la  k l. V I I I  (w y c h . 
o b y w .) :  13.20 H a e n d e l :  S o n a ta  
g -m o l ;  13.50 D la  s z k ó l ś r e d n ic h  
(w y c h . m u z .) ;  14.2.4 W  J e z i o r a ­
n a c h ;  15.30 „ C y r a n o  d e  B e r g e -

r a c ”  — o d e .  5 s łu c h . ;  16.45—18.25 
1‘r o g r .  R ó z g i , z ie lo n o g . ;  11.45 
I .u b .  M a g . I n f o r m . ;  17 3 r a z y  
16 m in u t  m u z . r o z r . ;  17.38 R a j 
n lo w y  ś w i a t  p a n i  R o m y ; 17.40 
M u z y k a ;  18 z  ś y c la  w z ię te ;  
18.26 J ę z ,  n ie m .;  19 o z d ro w ie  
c z ło w ie k a ;  19.15 J ę z .  r o s . ;  19.30 
P o ls k ie  z e s p o ły  J a z z u  t r a d y c y j ­
n e g o ;  20 W 95 ro c z n ic ę  u r o d z in  
s k r z y p k a  p o ls k ie g o  B r o n is ła w a  
I l u b e r m e n a ;  21.40 M lę d z y n a ro d .  
T r y b u n a  K o m p o z .:  22.15 T y g o d . 
p r z e g lą d  a u d y c j i  o ś w ia to w y c h  
i p o p u la r n o - n a u k o w y c h ;  22.35 
P o l i t y k a  l s p o łe c z e ń s tw o ;  22.40 
M u z . r o z r y w k o w a .

STF "i
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P R O G R A M  I i  12.45 R T S S  —
J ę z .  p o i.,  s e m . 3, le k c .  36. A  Je 
d n a k  K m ic ic  ( b o h a te r o w ie  „ P o

to p u " ) ;  13.2* R T S S  — F iz y k a ,  
s e m . 3, le k c .  32. D y f r a k c j a ,  i n ­
t e r f e r e n c j a  1 p o la r y z a c ja  ś w ia ­
t ł a ;  15.25 N U R T  — H u m a n iz m  
s o c ja l i s ty c z n y ,  w n io s k i  d la  te o  
r i l  w y c h o w a n ia ;  15.55 p r o g r a m  
d n ia ;  16 O b ie k ty w  — p r o g r .  w o  
J e w ó d z tw ;  16.20 D z ie n n ik ;  16.30 
S e n s a c je  z p rz e s z ło ś c i .  W y p ra ­
w a  w  ś w i a t  a n t y k u  — p r o g r a m  
o ś w ia to w y ;  17 D la  d z ie c i  — 
Z w ie r z y n ie c ;  17.55 D z ie ń  w  C a ­
r a c a s  — r e p .  f i lm o w y ;  15.08 
S ta w k a  w ię k s z a  n l i  ż y c ie  — o d  
c in e k  16 p t.  „ L iś ć  d ę b u ”  — 
f i lm  f a b .  p ro d .  T P ;  19 D o b ra ­
n o c  d la  n a jm ło d s z y c h  1 p ro g r .  
d la  m ło d z ie ż y :  19.30 W ie c z ó r  z 
d z ie n n ik ie m ;  20 36 T e a t r  T e le ­
w iz j i  — K a ro l  G J e l le ru p  — 
M ły n  n a  w z g ó rz u .  W y k .:  W . 
N e u m a n n ,  S t. M ic h a ls k i ,  K rz . 
G o rd o n ,  J .  Ł a p iń s k i .  E l. G o e te l  
1 In n i ;  22 C a m e r a t a ;  22.30 D z ień  
n ik .

P R O G R A M  I I :  15.35 J ę z .  n le m . 
— k u r s  p o d s t . ;  le k c .  11; 16 S tu

♦  B E L G R A D . — N a  s p o tk a ­
n iu  b e lg r a d z k im  z a k o ń c z y ły  p r a  
c e  p o m o c n ic z e  g r u p y  ro b o c z e .  
W y m ie n i ły  o n e  p o g lą d y  n a  t e ­
m a t  w p r o w a d z a n ia  w  ż y c ie  A k  
tu  K o ń c o w e g o  z H e ls in e k  a t a k  
że w  s p r a w i e  d a ls z e g o  u m o c ­
n i e n i a  b e z p ie c z e ń s tw a  1 w s p ó ł ­
p r a c y  w  E u r o p ie .  G r u p y  r o b o  
c z e  r o z p a t r z y ły  r ó w n ie ż  p o n a d  
100 p r o p o z y c j i  w n ie s io n y c h  

p rz e z  d e le g a tó w  k r a jó w  — u c z ę  
s tn lk ó w  b e lg r a d z k ie g o  s p o tk a ­
n ia .

♦  T O K IO . — *  M a n il i  d o n o ­
s z ą  że  z g o d n ie  i  o c z e k iw a n ia ­
m i w  r e f e r e n d u m  p o w s z e c h ­
n y m ,  k tó r e  o d b y ło  s ię  w  s o b o ­
tę  n a  F i l ip in a c h ,  o k . 90 p ro c .  
u p r a w n io n y c h  d o  g lo s o w a n ia  
m ie s z k a ń c ó w  r e p u b l i k i  o p o w ie ,  
d z ia ło  s ię  za p o z o s ta w ie n ie m  
F e r d i n a n d ą  M a r c o s ą  n a  s t a n o ­
w is k u  D re z y d e n ta .

♦  N O W Y  J O R K . — R e ż y s e r  
f i lm o w y  R o m a n  P o la ń s k i  z g ło ­
si! s ię  w  s o b o tę  d o  w ię z ie n ia  w  
k a l t f o r n i l s k i e j  m le js c o w c .ic l  
C h ln o ,  g d z ie  z g o d n ie  z p o le c e ­
n ie m  s ą d u  -  m ą  b y ć  ta m  p o d  
d a n y  b a d a n io m  p s y c h ia t r y c z ­
n y m  w  z w ią z k u  z  w y to c z o n y m  
p rz e c iw k o  n ie m u  p r o c e s e m  o 
d o k o n a n ie  c z y n ó w  n ie r z ą d n y c h  
z 1 3 - le tn ią  d z ie w c z y n k ą .

J a k  w ia d o m o ,  p o d c z a s  p o ­
p r z e d n ic h  faz  p ro c e s u  P o la ń s k i  
p r z y z n a !  s ie  d o  p o p e łn ie n ia  t e ­
go c z y n u  p o d c z a s  . . s e a n s u  fo to  
g r a f ic z n e g o ”  w  d o m u  z n a n e g o  
a k to r a  a m e r y k a ń s k ie g o  J a c k a  
N ic h o ls o n a .  G ro z i  m u  k a r a  o d  
r o k u  d o  50 l a t  w ię z ie n ia  W  w lą  
z łe n iu  b ę d z ie  o n  p o d d a n y  14 
t e s lo m  p s y c h ia t r y c z n y m ,  k tó r e  
p o t r w a j ą  o d  80 d o  75 d n i .

Pożar
supertankowcóH
LONDYN, PAP.

Z Port Elizabeth w RPA 
nadeszła wiadomość, że po­
żar na dwóch supertankow- 
cach wygasł całkowicie, a ną 
jednym z nich „Venoil” 10- 
osobowa załoga próbowała 
ponownie uruchomić maszy­
nownię. W tankowcu tym 
znajduje się cały ładunek ro 
py naftowej. Na powierz­
chnię wydostała się tylko ro 
pa ze zbiorników zawierają­
cych paliwo na potrzeby ma 
szynowni. Oba statki są usz­
kodzone po kolizji. W pobli­
żu miejsca katastrofy pow­
stała wielka plama ropy naf 
towej, jednak wiatr znosi ją 
w kierunku wschodnim a 
nie na pobliskie plaże wy­
brzeża afrykańskiego.

Do kolizji doszło w piątek 
w gęstej mgle. Zderzyły się 
płynący z ładunkiem 250 tys. 
ton irańskiej ropy naftowej 
,,VenoiT’ i udający się tam 
identyczny pusty supertanko 
wiec ,„Venpet”.

Obecną katastrofę uważa 
się za najbardziej kosztowną 
w historii marynarki handlo 
wej.

d lo  B is  —  k a r n a w a ł ;  16.10 P o rt 
o k a p e m  — p r o g r .  u k a z u j ą c y  t r a  
d y c je  p o ls k ie j  k u c h n i ;  16.23 p o d  
p o n u r ą  M a łp ą  — r e p .  f i lm o w y ;  
16.40 D w a  z d a n ia  d la  S tu d ia  2; 
16.55 K a r n a w a ł ;  17 P io s e n k i  S tu  
d la  2; 17.14 H a lo  n a  ł ą c z a c h  — 
cz . 1; C ie k a w s z e  f r a g m e n t y  p ro  
g r a m ó w  I n t e r w i z j l ;  17.35 W ie lo  
b ó j  g w ia z d  — w id o w is k o  ro z ­
r y w k o w e ;  18.35 K a r n a w a ł ;  18.40 
P r o g r a m  lo k a ln y :  19 D o b ra n o c  
d la  n a jm ło d s z y c h  | o r o g r a m  d lą  
m ło d z ie ż y :  19.30 W ie c z ó r  z d z ie ń  
n ik le m ;  20.30 K a r n a w a ł ;  20.40 N ą 
sl g o ś c ie  -  k a b a r e c ik  O lg i L i ­
p iń s k ie j .  21.10 K a r n a w a ł  z w ie ­
rz ą t -  21.30 I l a l lo  n a  łą c z a c h  — 
cz. 2: 22.0.4 24 g o d z in y :  22.15 W o 
b e c  p r a w a  -  p rz e d  k a m e r a m i  
a d w o k a t  T a d e u s z  d e  V ! r io n  1 
p r o k u r a t o r  E d w a r d  S a n o c k i ;  
22.35 T a ń c e  n a  lo d z ie :  23.05 
N U R T  — O m o ż liw o ś c i  k s z t a ł ­
to w a n ia  s a m o o c e n y  1 s p o s t r z e ­
g a n ia  s a m e g o  s ie b ie  p rz e z  ucz  
n i a  — cz . 1.

A,MAC LBAM —

i M A M n o i i
TJ-LłM. A.M.SRABOWSCb

— Tamten helikopter — odparł w zamyśleniu. 
— Regulaminy wojskowe głoszą, że helikoptery Na­
czelnego Dowództwa muszą być przez caty czas 
utrzymane w . pełnej gotowości. Ten jest pozbawio­
ny części pokrywy silnika i rozciągnięty jest nad 
nim brezent. Trudno to nazwać pełną gotowością,' 
jak pani sądzi?

— Przypuszczam, że helikoptery też trzeba od 
czasu do czasu reperować, tak jak każdą inną ma­
szynę. — Zaschło jej nagle w gardle i życzyła so­
bie w duchu, żeby von Brauchitsch nie trzyma! jej 
tak blisko siebie: nic mógł przecież nie zauważyć 
Przyspieszonego bicia jej serca. — Cóż w tym nie­
zwykłego?

— Niezwykle jest to, że prawie pól godziny te­
mu, kiedy po raz pierwszy tędy przechodziliśmy, 
nikt przy tej maszynie nie pracował — powiedział 
von Brauchitsch. — To niesłychane, zęby osobisty 
pilot Reichmarszałka poszedł sobie zostawiając nie­
dokończoną robotę.

— Czy byłoby niesłychane, gdyby pilot wziął 
fragment silnika i reperował go wewnątrz? — spy­
tała słodko Mary. — Czy nie spojrzał pan dziś na 
termometr?

— Robię sie podobny do starego komendanta z 
jego polowaniami na czarownice — rzekł ze smut­
kiem von Brauchitsch. Potrząsając głową ruszył 
dalej. — Mn pani przed sobą straszny przykład nie­
bezpieczeństw wynikających ze. zbyt długiej pracy 
w mojej branży. Oczywista odpowiedź jest nazbyt 
oczywista dla intelektów przenikliwych i przebieg­
łych jak nasze. Dziś wieczór muszę jeszcze o tym 
pamiętać.

— Zamierza pan dziś wieczorem znów skorzys­
tać z tego wspaniałego umysłu? — spytała lekko 
Mary.
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— Prawdę mówiąc, właśni* tu. — Von Brauchitsch 
kiwnął głową w kierunku drzwi, które właśnie mi­
jali. — W złotej komnacie.

— Spojrzał na zegarek. — Za dwadzieścia minut! 
Tak izybkol To pani czarujące towarzystwo, Fraulein.

— Dziękuję, miły panie. Ma... ma pan umówione 
spotkanie? — Serce Mary znów zaczęło wyprawiać 
stare sztuczki.

— Wiecżór poświęcony muzyce. Nawet Gestapo 
ma swoją piękniejszą stronę. Będziemy słuchać 
śpiewu słowika. — Przyspieszył kroku. — Przepra­
szam, Fraulein, ale właśnie sobie przypomniałem, 
że muszę przygotować parę raportów.

— Przykro mi, jeśli przeze mnie pan nie praco­
wał, kapitanie — powiedziała skromnie. Ile on wńe 
— myślała dziko ile podejrzewa co tak nagle po­
stanowił zrobić? Tacy jak von Brauchitsch nicze­
go sobie tak po,prostu nie przypominają, z tego 
prostego powodu,: że po pierwsze, nigdy o niczym 
nie zapominają. — To było bardzo miłe z pana 
strony.

— Przyjemność była jednostronna — voo Brau­
chitsch zaprotestował dwornie — Moja i tylko mo­
ja. — Zatrzymał się przed drzwiami jej pokoju, 
ujął dłoń Mary i uśmiechnął się. — Dobranoc, dro­
ga Mario. Jest pani naprawdę czarująca.

— Dobranoc — odpowiedziała uśmiechem na uś­
miech. — I dziękuję.

— Naprawdę; musimy się lepiej poznać — po­
wiedział na pożegnanie. Otworzy! przed nią drzwi, 
ukłonił się, pocałował w rękę. delikatnie zamknął 
drzwi i w zamyśleniu potarł podbródek.

— O wiele lepiej, moja droga Mario -  powiedział 
do siebie cicho. — O wiele, o wiele lepiej

Caracciola, Thomas I Christiansen pochylali się 
nad notesami i zapamiętale bazgrali A przynaj­
mniej Dierwsi dwaj Christiansen nie doszedł jesz­
cze do siebie po uderzeniu w głowę i miał duże 
kłopoty i  pisaniem. Kramer, który stal z boku ze 
Smithem i rozmawiał z nim przyciszonym głosem, 
spojrzał na nich z zaciekawieniem i odrobiną za»- 
kłopotania.

— Zdają się skądś czerpać mnóstwo natchnienia — 
wyraził się ostrożnie.
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— Widok otwartego grobu często pobudza do myś 
lenia — rzekł cynicznie Smith.

— Obawiam się, że nie zupełnie rozumiem.
— Czy wie pan, co się stanie z nimi za piętnaście 

minut licząc od tej chwili? ‘
— Jestem zmęczony — powiedział Kramer. I sły­

chać to było w jego głosie — Proszę niech pan nie 
igra ze słowami, kapitanie Schmidt.

— Smith. Za piętnaście minut już nie będą żyli. 
I wiedzą o tym. Walczą desperacko o dodatkowe 
minuty życia. Kiedy ma się tak mało czasu jak 
oni, to nawet jedna minuta jest nagrodą wyrwaną 
wieczności. Lub też 1est to ostatnia desperacka pró­
ba zrujnowanego hazardzisty Może pun to nazwać 
jak się panu podoba.

— Wpada pan w liryzm, kapitanie — zamruczał 
Kramer Niemal całą minutę przechadzał się tam 
i z powrotem, nie zadając 1uż sobie trudu, by przy­
glądać sie piszącym przy stole. Potem zatrzymał 
się i stanął twarzą w twarz ze Smithem. — No 
dobrze — powiedział ze znużeniem. — Wystarczają- 
-o długo trzyma mnie pan w niepewności Przyzna­
ję, że jestem zdezorientowany. Proszę zdradzić co 
się, na miłość boską, za tym wszystkim kryje?

— Prostota prawdziwego geniuszu, drogi pułkow­
niku. Admirał Rolland, szef angielskiego wywiadu. 
A on fest geniuszem, to rzecz pewna.

— No więc, jest geniuszem — powiedział niecierp­
liwie Kramer.

— I co?
— Carraciola, Thomas i Christiansen zostali schwy 

tani trzy tygodnie temu. Dalęj — jak pan dobrze 
wie — zajmowali się tylko północno-zachodnią Eu­
ropą i tutaj byli nie znani.

— Ich sława tu dotarła.
— Tak, tak Ale tylko ona. Admirał Rolland ob­

liczył, że jeśli trzech ludzi po krótkiej odprawie 
wcieli sie w naszych trzech schwytanych i wyśle 
tutaj dla jakiegoś bezsprzecznie słusznego powodu, 
to wówczas Jako „personae gratae” o pewnym roz­
głosie. honorowi goście zostaną przez pana w pełni 
zaakceptowani I oczywiście, z chwilą przyjęcia ich 
przez pana, całkowicie bezpieczni, będą mogli dzja- 
łać wewnątrz zamku bez żadnego zagrożenia.
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— I?
— Jak to, nie rozumie pan? — Tym razem Smith 

się zniecierpliwił. — Rolland wiedział, że jeśli ge­
nerał Carnaby... — urwał i rzucił gniewne spojrze­
nie w stronę Carnaby — Jonesa — a raczej ten 
oszust paradujący jako generał Carnaby. znajdzie 
się tutaj, to na rozmowę z nim wyśle się równo­
rzędnego mu wojskowego armii niemieckiej. — 
Smith uśmiechnął się. — Nawet w Wielkiej Bryta­
nii wiedzą, że to prorok musi przyjść do góry, a 
nie góra do proroka; to armia niemiecka odwiedza 
Gestapo, a nie na odwrót.

— Dalej, dalej!
— Szef Sztabu Wehrmachtu, reiehmarszałek Ju- 

lius Rosemeyer byiby równie bezcenny dla alian­
tów jak generał Carnaby dła nas.

— Reiehmarszałek! — wyszeptał wstrząśnięty 
Kramer, a jego oczy pobłądziły w stronę Rosemey- 
era. — Porwany.

— Przez tych pańskich wspaniałych zaufanych 
agentów — powiedział z pasją Smith. — I uszło' by 
to im na sucho.

— Mój Bożej Boże w niebiesiecht To... to r u ­
ta liski pomysł! >

— Prawda? — powiedział Smith. — Prawda ie 
tak?

Kramer odłączył się nagle od niego, przeciął po­
kój kierując się ku Rosemeyerowi i usiadł obok 
niego na krześle. Około dwóch minut rozmawiali 
ze sobą ściszonymi glosami, od czasu do czasu zer­
kając w stronę Smitha. Smith widział, że mówi 
przede wszystkim Kramer, a Rosemeyer przez cały 
czas seaguje. Kramer — pomyślał Smith — musi 
to dobrze tłumaczyć. Wydrukowany wykres nie 
byłby przejrzystszy niż odbijające się kolejno na 
twarzy Rosemeyera zaciekawienie, zaskoczenie, zdu 
mienie i w końcu wstrząs zrozumienia. Po kilku 
sekundach milczenia obaj mężczyźni wstali i po­
deszli do Smitha. Smith zauważył, że reiehmarsza­
łek jest nieco bledszy niż zazwyczaj; a kiedv Ro­
semeyer przemówił, nie trzeba było wrażliwego 
ucha ani wyobraźni, żeby wykryć w* jego głosie 
lekkie drżenie.

(Ciąg dalszy nastąpi)



Str. 8 m w f

Sylwestrowe Zakłady TOTALIZATORA
SPORTOWEGO

Wysokie wygrane
do miliona zł.

SPECJALNE NAGRODY: 
60  samochodów

Każdy kupon weźmie 
udział w losowaniu 

specjalnych 
nagród!

Kolektury 
Totka 
już dziś 
przyjmują 

specjalne 
kupony!

K-4105

PKO PKO
Kupując w terminie do 31 grudnia 1977 roku

bon samochodowy PKO
ZAPEWNISZ SOBIE UDZIAŁ JUZ W KWIETNIOWYM LOSOWANIU

ATRAKCYJNYCH SAMOCHODÓW OSOBOWYCH

Ponadto PKO oferuje PT Klientom:
— LOKACYJNE BONY OSZCZĘDNOŚCIOWE PKO — oprocentowane według 

stopy 6 proc. w stosunku rocznym lub 9,3 proc. jeśli odsetki nie będą po­
bierane przez okres 5 lat,

— PREMIOWE BONY OSZCZĘDNOŚCIOWE PKO biorące udział co sześć ty ­
godni w losowaniu licznych I wysokich premii (do 200 tys. zł).

PKO ZAPRASZA P.T. KLIENTÓW
do kas oddziałów, ekspozytur oraz upoważnionych ajencji PKO I urzędów 
pocztowych, w których można dokonać zakupu bonów 1 uzyskać szcze­
gółowych Informacji.

K-4057
Bon PKO upominkiem na każdą okazją

W związku ze zbliżającymi się ŚWIĘTAMI „Społem” WSS Oddział w Barlinku 

ORGANIZUJE 22 ł 23 grudnia 1977 r.

K IE R M A S Z E
w y r o b ó w  

g o  r m a ż e r y  j ą i y c h
w SAM-ie' n r 1 I 2

w y r o b ó w

c i a s t k a r s k i c h
na terenie restauracji „Gryf”.

ZAPRASZAMY!

K-4142

Rejon Dróg Publicznych w Dębnie
I n f o r m u j e

że z dniem 13. X. 77 r. zmienione zostały 

numery telefonów naszej Jednostki na:

CENTRALA NUMERY 472 I 473 

Dyrektor — tel. 563 

Główńy mechanik — teł. 728.

K-4148

w / m b  ch o w ka .

KRAJOWEJ
LOTERII

P IE N IĘ Ż N E J
K-4022

ODDZIAŁ OBROTU OPAŁEM.

Zakład Zaopatrzenia Rolnictwa WZSR 

„Samopomoc Chłopska" w Zielonej Górze

I n f o r m u j e ,  że do końca br.

skład materiałów 
budowlanych

przy ulicy Lisiej prowadzi

sprzedaż cementu
dla odbiorców Indywidualnych bez przydziału I 

dowolnych Ilościach.

1C-4138

M OW Y  d o m  w P ło c k u  e p rz e -
d a m . W ia d o m o ś ć : Z ie lo n a  G ó ­
r a  . te le f o n  J01-63. 1428-p

K IO S K  n o w y  w Ś w ie b o d z in ie ,  
o s  Ł u ż y c k ie  — a p rz e d a m . S w la  
b o d z in ,  P o p r z e c z n a  12a.

6539-0

A P A R A T  f o to g r a f ic z n y  Z e n i t  E  
1 K i je w  4a a p rz e d a m . Z ie lo n a  
G ó ra ,  D o lin a  Z ie lo n a  7/2.

6130-0

S P R Z E D A M  ta la w lz o r  „ A m e -  
ty s t-1 1 1 2 " . z i e lo n a  G ó ra ,  J a n k a  
K ra a tc k le g o  S/8, p o  g o d z . 16.

6536-0

S P R Z E D A M  d u ż ą  p a lm ę  „ P h o e -  
n lk ” . Z ie lo n a  G ó ra ,  S u c h a r s k i e ­
go  6/7, p o  g o d z .  16.

6635-G

K O M O D g , k a n a p ę  — a n t y k ,  ay - 
p la ln le  k o m p le t  — a p rz e d a m . 
K o ż u c h ó w , 1 M a ja  39, J u r e ­
w ic z . S822-G

K R O W Ę  n a  o c ie le n iu  — s p rz e ­
d a m . j a n y  M. 6S34-G

K O M P L E T  o b r ą c z e k  p r .  875 
s p r z e d a m .  W ia d o m o ś ć :  B iu ro  
O g ło s z e ń . 8911-G

0821-G

K U P N O

K U P IE  b o n y P e K a O . Z ie lo n a
G ó ra ,  te le f o n 47-61. 6525-G

L O K A L E

P R Z Y J M Ę  n a  pokO J 3 p a n ie n k i  
w  B y to m iu  O d r z a ń s k im  (p rz y  
s ta c j i  P K P ) .  W ia d o m o ić ;  N o w a  
S ó l, H u tn ic z a  7/4. 6828-G

P R Z E D S IĘ B IO R S T W O  p a ń s t ­
w o w e  p o s z u k u je  w Z ie lo n e j  G ó 
rz e  4 p o k o i  n a  b iu r a .  O f e r ty  p l 
a e m n e  B iu ro  O g ło s z e ń , Z ie lo n a  
G ó ra ,  N ie p o d le g ło ś c i  2S, d la  
6838-G. 6S38-G

S P R Z E D A  Z

S K O D Ę  116-L  — s p r z e d a m .  Z ie ­
lo n a  G ó ra ,  O g ro d o w a  (P o lm o -  
z b y t j .  6529-G

F IA T A  128-0 w  c z ę ś c ia c h  (n ie ­
k o m p le tn y )  a p r z e d a m . O fe r ty  
p is e m n e ;  Z ie lo n a  G ó ra ,  B iu ro  
O g ło s z e ń ,  N ie p o d le g ło ś c i  29 d la  
6932-G. 6532-G

F IA T A  129p — 1304 p o  r e m o n ­
c ie  s p r z e d a m ,  G ó rz y k o w o  48, 
p o c z ta  C ig a c ic e .  8633-G

F IA T A  125p — 1306 M R-7S S tan  
b a rd z o  d o b r y  -  s p r z e d a m .  W la 
d o m o ść -  G o rz ó w  W lk p , G w ia t -  
d z ls ta  8/6. 1424-P

F IA T A  I25p -  s p r z e d a m . N o w a  
S ó l, W y s p ia ń s k ie g o  6/2.

8*41-0

Barbarze I Kazimierzowi 
Gprzkom

Grażynie ZapotoczmeJ 
Marii Zapotocznej

wyrazy współczucia z powodu śmierci 
SYNA, BRATA 1 SZWAGRA

składają
Zarząd, Rada Zakładowa, POP 
1 współpracownicy g Gminej Spółdzielni 
Bierzwnik,

K-4144

10 grudnia 1977 r. zginął śmiercią tragiczną 

tow.

Kazimierz Kubicki
wieloletni pracownik Rejonowego Związku Spółek 
Wodnych w Słubicach. Wyrazy współczucia RO­

DZINIE Zmarłego
składają

Zarząd, Rada Zakładową, POP i pracowni­
cy Rejonowego Związku Spółek Wodnych 
Słubice.

K-4137

MGR

Stefanii Rusin
wyrazy współczucia ■  powodu śmierci OJCA 

składają

dyrekcja, współpracownicy I LO 
w Zielonej Górze.

6520-G

Kierownictwu 1 Inspektorom Sekcji Ruchu Dro­
gowego KM MO w Zielonej Górze oraz wszystkim 
kolegom - kierowcom taksówek samochodowych, 
biorących udział w pogrzebie tragicznie zmarłego

lana Bancarzewskiego
serdeczne podziękowanie

D O G A  n ie m ie c k ie g o  ro c z n e g o  
— s p r z e d a m .  N o w e  B ól, te le fo n  
23-82. 8S40-G

W Ó Z K I d z le c lą c e  b l l in l a c z e  p o ­
le c ę  — B rz o z ó w e k * , P o z n a ń ,  u l .  
A rm ii  C z e rw o n e j  10. 1114-p

S P R Z E D A M  m lo e a m lę  M -7, p r*  
są  „ K u n * " .  Ic o s U rk ą  „ O s* "  
s ta n  d o b ry .  N o w *  J a b ł o n n a  27, 
g m in a  N ie g o s ła w ic e .

składa

6537-G

Zarząd Wojewódzkiego Zrzeszenia 
Prywatnego Handlu i Usług 
w Zielonej Górze,

Z żalem zawiadamiamy, te  zmarł nasz długoletni 
pracownik

Paweł Szczekot
RODZINIE Zmarłego wyrazy zzczerego współczucia 

składają
dyrekcja, Rada Zakładowa, POP
i współpracownicy z WPHW 
Zielona Góra.

K-4091

RODZIME 

zm arłej koleżanki

Eleonory Gontarz
wyrazy współczucia

składają

K-4130

pracownicy przedszkoli, Wydział Oświaty 
I Wychowania, Rada Zakładowa ZNP 
w Gorzowie Wlkp.

Mariannie Hak
wyrazy głębokiego współczucia z powodu zgonu 

OJCA
składają

dyrekcja, Rada Zakładowa, POP, 
koleżanki I koledzy z Okręgowego 
Przedsiębiorstwa Przemysłu Mięsnego 
w Zielonej Górze,

K-416S

Marianowi Kąkolowi
wyrazy współczucia z powodu zgonu MATKI 

składają

dyrekcja, Rada Zakładowa, POP oraz 
pracownicy Hotelu „Orbls-Polan” 
w Zielonej Górze.

K-4131

Mieczysławowi Barańskiemu
wyrazy głębokiego współczucia z powodu śmierci 

ZONY

Janiny Barańskie]
długoletniej i zasłużonej nauczycielki 

składają
Rada Zakładowa ZNP oraz Wydział 
Oświaty 1 W'ychowania w Zielonej Górze,

K-4146

Kpt. pot.

Ludwikowi Sabeł
wyrazy głębokiego współczucia z powodu śmierci 

MATKI

ikładają
kierownictwo Komendy Wojewódzkiej 
Straży Pożarnych w Gorzowie Wlkp,,
Rada Zakładowa I współpracownicy 
z Oddziału IV ZSP w Dębnie Lub,

K-4150

l t  grudnia 1977 r. zmarł

Jan Reda
długoletni pracownik naszego zakładu. RODZINIE 

Zmarłego łyyrazy głębokiego współczucia

ik ładają

dyrekcja, Rada Zakładowa 1 pracownicy 
Mera Lumel w Zielonej Górze.

K-4142

Tow. Inł.

Ryszardowi Orlickiemu
wyrazy głębokiego współczucia z powodu śmierci 

OJCA

ikładają
Rada Zakładowa, POP, dyrekcja 
I pracownicy Zjednoczenia PPGR 
w Zielonej Górze.

K-4142 J
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Kultura za rogatkam i Z ie lonej Góry

SEZONOW E
Z M A R T W IE N IA

Pewien zielonogórza-  
nin mający ISO cm wzro  
, tu  od wielu tygodni po 
MUkuje we wszystkich  
branżowych sklepach cle 
Płych kalesonów. Owszem  
ekspedienci proponują  
mu tę część garderoby, 
ole nie taki rozmiar jak  
on potrzebuje.

Czyżby nasz przemysł  
robił bieliznę ty lko  na 
niższych mężczyzn?

S P R A W A
DO Z A Ł A T W IE N I A

Lokatorka mieszkania  
nr 8 przy ul. S ienkiew i-  
eza 28 w  Zielonej Górze  

przeszło dwóch lat 
stara się w sw ym  rejo­
nie adm in is tracy jnym  i 
dyrekcji PGKiM o napra 
u'ę dachu oraz zrobienJe 
ubikacji. Wszędzie uzna­
je się. że w ykonanie  tych  
Prac jest konieczne, ale 
nic się nie robi.

Jest to jak  się o kazu ­
je dobry sposób na loka 
torów k tórzy  u> ogóle nie 
mają ubikacji i żyją w 
eiagle za lewanym  m iesz ­
kaniu. T y lko  kto  p o kry ­
je koszty strat jakie p o ­
nosi lokator i kto  zre­
kompensuje  niewygody?

Wspólnym 
można

w ysiłkiem  
zrobić więcej

Działalność kulturalna w miejscowościach otaczających Zie­
loną Górę pozostawia wiele do życzenia. Przede wszystkim 
brakuje tam odpowiednio urządzonych i dostatnio wyposa­
żonych w spizęt obiektów, a w niejednej wsi nie ma nawet 
pojedynczego, skromnego pomieszczenia^ na świetlicę. Za ma­
ło jest tam również wykwalifikowanej kadry.

Ma  g o  dzieić
W  m in io n y  c z w a r te k  w  s k le  

E * „ Ż u b r ”  p r z y  p l. B o h a te r ó w  
“ Ja H n g ra d u  w  Z ie lo n e j  G ó rz e  
'^ z o s ta w io n o  to r b ę  ze s p r a ­
w u n k a m i.  J e s t  o n a  d o  o d e b r a -  

Poci a d r e s e m :  u l.  S ik o r s k ie  
Ro 33 m . i .  i

w  *
w d z ia le  m ie js k im  r e d a k c j i  

}"1- N ie p o d le g ło ś c i  25) są  d o  o d e  
\& nia k lu c z e .  J e d n e  są  n a  m e 
* ‘OWym k ó łk u  w  I lo śc i 9 s z tu k ,  
r h g ie  (2 s z tu k i )  z b re lo c z k ie m  

j}a d e t a l o w y m  ła ń c u s z k u ,  p r a w  
jo p o d o b n ie  o d  s a m o c h o d u  m a r  
*l ..Fiat 125p>\

" r 'a t  125p", w y s t a w io n y  n»  
" a ż w ls k o  K a z im ie r z  . ła s ił .  Z a u  

Je s t d o  o d e b r a n ia  w  d z ia le  
ml*Jskirn redakcji.

, D a m s k a ,  b ia ła ,  s k ó r z a n a  r ę -  
a ą w ic z k e  m o ż n a  o d e b ra ć  n a

Z a w a d z k ie g o  8 m . 9.

Jest prawdą, iż dla miesz­
kańców pobliskicn wsi i m.a 
steczek Zielona Góra spełnia 
funkcję ośrodka^ wiodącego 
w niektórych dziedzinach 
działalności kulturalnej. Do­
tyczy to w szczególności 
szkolnictwa artystycznego, or 
ganizacji masowych imprez o 
charakterze estradowym, 
spektakli teatralnych i kon­
certów symfonicznych, naj­
bardziej wartościowych eks­
pozycji prac plastycznych. Do 
chodzi do tego współpraca 
z zielonogórskim środowis­
kiem literackim. Muzeum 
Okręgowym i innymi liczą­
cymi się ośrodkami i pla­
cówkami. Ale to nie wys­
tarcza. We wsiach i mias­
teczkach powinny być świet­
lice, kluby i domy kultury, 
spełniające podstawowe po­
trzeby mieszkańców w zakre 
sie kultury. Powinny one za 
pewniać nie tylko rozrywkę, 
możliwość rozwoju osobowos 
ci mieszkańców, lecz także 
właściwy odpoczynek po pra 
cy.

Po.Jużmy się przykładem 
gminy Nowogród Bobrzański, 
by zorientować się bliżej w 
sytuacji. Jest to gmina o cha 
rakterze rolniczo-przemysło­
wym, którą zamieszkuje ok. 
H tys. osób. Największymi 
skupiskami ludności są: No­
wogród Bobrzański (siedziba 
władz gminy, ośrodek usłu­
gowy i przemysłowy z „Fa­
bryką domów” na czele oraz 
wieś Krzystkowlce. W następ 
ncj kolejności sa: Bogaczów,

Komunikat
U rz ą d  M ie j s k i  w  Z ie lo n e j  

G ó rz e  w z y w a  w s z y s tk ic h  
u ż y tk o w n ik ó w  g a ra ż y  b la ­
s z a n y c h  p r z y  u l.  Z a m e n h o ­
fa  d o  u s u n ię c ia  ic h  w  t e r m i  
n ie  d o  24 g r u d n ia  1977 r .

Z ‘ u w a g i  n a  ro z p o c z ę c ie  
r e a l i z a c j i  in w e s ty c j i  p o w y ż ­
szy  t e r m in  j e s t  o s ta t e c z n y .  
P o  U p ły w ie  w /w  te r m in u  
g a r a ż e  z o s ta n ą  u s u n ię t e  n a  
k o s z t  u ż y tk o w n ik ó w  b e z  o d  
p o w ie d z ia ln o ś c i  za  w y n ik łe  
s z k o d y .

K-4145

^  j t ie io n e j  G a ry

Ponad milion metrów kwadratowych 
dywanów i chodników

zielona góra. Bieżący
w  m ie js c o w e j  w y tw ó r n i  d y  

J a n ó w  i c h o d n ik ó w  Z a k ła d ó w  
^ a n i n  D e k o r a c y jn y c h  „ D e k o -  

a ’’ m i ja  p o d  z n a k ie m  s p o k o j-  
j*e i i r y tm ic z n e j  p r a c y .  D z ięk i 
P r a w n e j  o r g a n iz a c j i ,  s u m ie n ­

n i  i r z e te ln e m u  w y s i łk o w i 
° -o s o b o w e j z a ło g i w ś ró d  k tó -  

z d e c y d o w a n a  w ię k sz o ś ć  
•an o w ią  k o b ie ty ,  n ie  b y ło  tu  
a d n y e h  z a k łó c e ń  w  p r o d u k c j i ,  

' ' ^ y s t k i c  p l a n y  m ie s ię c z n e  i

K R Ó T K O

S P O T K A N IU  
Z  N A R /. E t  ZO N  VM I 

B i e l o n a  g ó r a . D z iś  (19 
JbE ) T o w a rz y s tw o  P la n o w a n ia  
* '? d z in y  o ra z  U rz ą d  S t a n u  C y ­
w iln e g o  o r g a n iz u j ą  k o le jn e  
^ P o tk a n ie  p r  n a r z e c z o n y c h  z le -  
K* rz e m  i s o c jo lo g ie m .

S p o tk a n ie  r o z p o c z n ie  s ię  o  g o ­
d z in ie  17, w  s a l i  k o n f e r e n c y jn e j  
p r z y c h o d n i  R e jo n o w e j  p r z y  u l. 
w łś n io w e j  37a.

D N I S E N IO R A

, B i e l o n a  g ó r a . J u t r o  (20
z o k a z j i  „ D n i s e n io r a "  w  
W o je w ó d z k ie g o  Z w ią z k u  

^ P ^ łr lz ie in i R o ln ic z y c h  p r z y  u l. 
J J !b r o w s k ie g o  o d b ę d z ie  s ię  u r o -  
^ y s i e  s p o tk a n i e  s ta r s z y c h  r e n -cis o w  o ra z  e m e r y tó w .  P o  c zę -
‘ ? l o f ic j a ln e j  o d b ę d ą  s ię  w y -  
r ;$ P y  a r ty s ty c z n e  w  w y k o n a n iu  

o d z ie ż o w y c h  z e s p o łó w , 
im p r e z a  ro z p o c z n ie  s ię  o g o ­

d z in ie  17.30.

wymaga Twojego 

udzia łu i pomocy

k w a r t a ln e  b y ły  r e a l iz o w a n e  n a
b ie ż ą c o .

J a k  n a s  p o in f o r m o w a ł  k i e r o ­
w n ik  z ie lo n o g ó rs k ie g o  z a k ła d u  
— K le m e n s  G rz y b o w s k i ,  ro c z n e  
z a d a n ia  z a ło g a  z a m ie r z a  w y k o ­
n a ć  do  39 g r u d n ia .  D o s ta r c z y  w 
te n  sp o só b  n a  p o t r z e b y  r y n k u  
k r a jo w e g o  łą c z n ie  1089 ty s ię c y  
m e tró w  k w a d r a to w y c h  ró ż n e j  
w ie lk o ś c i  i o  r ó ż n e j  k o l o r y s t y ­
ce  d y w a n ó w  o ra z  c h o d n ik ó w . 
P o n ie w a ż  do  z a k o ń c z e n ia  r o k u  
p o z o s ta n ie  Je s z c z e  J e d e n  d z ie ń  
ro b o c z y ,  z a ło g a  w y p r o d u k u je  
d o d a tk o w o  n a  t r z e c h  z m ia n a c h  
o ft. 5 ty s ię c y  m e t r ó w  d y w a n ó w  
i c h o d n ik ó w  o w a r to ś c i  1.200 
ty s ię c y  z ło ty c h .  W  te n  s p o s ó b  
łą c z n a  w a r to ś ć  w y p r o d u k o w a ­
n y c h  w  b ie ż  ro k u  w  Z ie lo n e j  
G ó rz e  b a rd z o  p o s z u k iw a n y c h  
n a  r y n k u  d y w a n ó w  i c h o d n i ­
k ó w  w y n ie s ie  p rz e sz ło  351 m in  
z ło ty c h .

W y d a jn o ś ć  p r a c y  J e s t w y s o ­
k a .  a 97 p r o c e n e t  w y ro b ó w  k w a  
l i f ik u je  s ie  d o  p ie rw s z e g o  g a ­
t u n k u .  D o n a jb a r d z i e j  w y r ó ż ­
n ia ją c y c h  s ię  p r a c o w n ik ó w  n a  
le ż ą  tk a c z k i  C e c y lia  R e j r h .  Mą 
r ia  M ic h a lk le w ic z .  J a d w ig a  C i- 
l i n k ie w i r z  o r a z  tk a c z e  J a n  K a r  
b a cz  i J ó z e f  S z k la r z .

W  z w ią z k u  z r o s n ą c y m  z a p o  
t r z e b o w a n le m  n a  z ie lo n o g ó r s ­
k ie  d y w a n y  1 c h o d n ik i ,  z a m ie ­
rz a  s ię  z m o d e rn iz o w a ć  w y tw ó r  
n ię , d z ię k i  c z e m u  ilo ś ć  p r o d u k  
c j i  w y d a tn ie  w z ro ś n ie .

U b )

Niwiską, Urzuty i Urągowi­
sk.

Tamtejsi działacze twier­
dzą, iz biiskosć /-.clonej Gó­
ry załatwia im wiele spraw, 
Proolem polega tyiko na 
tym, ii pożytki wynikające 
i owej bliskości można by 
było zwielokrotnić, gdyby na 
miejscu, u nich, nie brako­
wało obiektów i urządzeń 
kulturalnych. Mówią: chcie­
libyśmy mieć w gminie ki­
no z prawdziwego zdarzenia, 
przynajmniej jedną salę wi­
dowiskową, a także salki, w 
których można by było urzą 
dzać np. koncerty kameral­
ne, spotkania z ludźmi sztu­
ki i kultury. Przydałaby się 
nieduża galeria dziel sztu­
ki, jak również pomieszcze­
nia dla pracy amatorskich 
zespołów artystycznych, spot 
kań hobbystów. Potrzebne są 
salki np. dla szachistów, czy 
teinie prasy i wartościowej 
literatury...

Tak więc podstawową po­
trzebą gminy jest zapewnie­
nie oopowieuniej bazy. Tę po 
trzebę dustrzega się niemal 
w każdej wsi, bo w tej chwi 
li jest tam tylko kilka jako 
tako urządzonych i wyposa­
żonych obiektów, przede 
wszytkim w Nowogrodzie Uo 
brzańskim i Krzysikowi- 
cach. Jeśli nie podejmie się 
poważniejszych przedsię­
wzięć w zakresie rozwoju i 
unowocześniania bazy, z u- 
pływem lat sytuacją będzie 
coraz gorsza. Bowiem wraz 
z upowszechnieniem wy­
kształcenia średniego, zwięk­
szać się będzie zapotrzebowa 
nie młodych ludzi na do­
bra kulturalne. Zwiększać się 
też będzie potrzeba zapewnie 
nia ludziom godziwego i po­
żytecznego wypoczynku po 
pracy w placówkach kultu­
ralnych.

W gminie zdecydowano, iż 
podstawowe funkcje oświa- 
lowo-kulturalne spełniać bę­
dą ośrodki w Krzystkowi- 
cach i Nowogrodzie Bob­
rzańskim. Natomiast pomoc­
niczą bazą powinny być w 
poszczególnych W’siacli kluby 
„Ruchu” oraz „Młodego Roi 
nika”, a także świetlice.

Obiekt w Kriystkawlcach, 
mający się stać siedzibą 
gminnego ośrodka kultury, 
wymaga gruntownej przebu­
dowy, jak również przysloso 
wania pomieszczeń do nowych 
zadań. Niektóre - prace już 
rozpoczęto. Przewiduje zię. że 
adaptacja zostanie zakończo­
na w przyszłym roku. Dzię 
ki tym przedsięwzięciom u- 
zyska się. salę widowiskowo- 
kinową na 400 miejsc, a tak­
że odpowiednie pomieszcze­
nia dla biblioteki publicznej, 
salę wystaw prac plastycz­
nych, pracownie i gabinety 
metodyczne itp. Natomiast w 
domu kultury w Nowogro­
dzie Bobrzańskim zamierza 
się przystosować jedno z po 
mieszczeń dla potrzeb kina. 
Miejscowi działacze mówią: 
chcielibyśmy, żeby seanse fil 
mowę odbywały się tu przy 
najmniej raz w tygodniu...

Czynione są też i inne sta­
rania. Dotyczą one uzyskania 
nowych pomieszczeń dla klti 
bów „Ruchu" we wsiach Bia 
to wice i Przy by mierz, znale 
zienia lokali dla klubu 1 wiej 
skiej świetlicy w Bogaczo- 
wie. W Klępinie zamierza się 
społecznym wysiłkiem urzą­
dzić świetlicę, a we wsiach 
Skibiee i Pierzwin, staraniem 
PGR, planuje się wyremonto 
wać istniejące pomieszczenia 
klubów. W ciągu dwóch naj 
bliższych lat zamierza się u- 
ruchomić punkty bibliotecz­
ne w każdej w*i soleckiej.

Rozbudowa i unowocześnię 
nie bazy dla działalności kul 
turalnej w gminie wymaga 
niemałych nakładów finanso 
wych, koordynacji przedsię­
wzięć, materiałów budowla­
nych, właściwego sprzętu, 
óara Urząd Gminy nie podo­
ła tym potrzebom, a zwłasz­
cza materiałowym i finanso 
wyra. Konieczny jest wspólny 
wysiłek wszystkich instytucji 
i zakładów pracy, znajdują­
cych się w obrębie gminy i 
zatrudniających miejscową 
ludność. Wspólnym wysił­
kiem Urzędu Gminy oraz ta 
kich zakładów pracy, jak np. 
„Fabryka domów", PGR. 
Gminna Spółdzielnia, Spół­
dzielnia Kółek Rolniczych, 
można zrobić więcej. Lepszy 
jest np. jeden, za to więk­
szy i sprawnie pracujący 
klub, otwarty dla wszyst­
kich, aniżeli dwa kluby, lecz 
skromniutkie, kiepsko wypo­
sażone, na dodatek dostępne 
tylko dla pracowników GS 
czy PGR, albo zakładu prze 
myślowego. Wspólnym wysil 
kiem można też lepiej zad­
bać o kwalifikowaną kadrę.

(ab)

Prezenty pod choinkę
Z IE L O N A  G Ó R A . R o z p o c z ę ły

s ię  p r z e d ś w ią te c z n e  z a k u p y  w ie  
lu  a r ty k u łó w  s p o ż y w c z y c h  o ra z  
w y ro b ó w  p rz e m y s ło w y c h .  M ie ­
s z k a ń c y  m ia s ta  r o z g lą d a ją  s ię  
te ż  za o d p o w ie d n im i  p r e z e n ta  
m i p o d  c h o in k ę  d la  n a jb l i ż ­
s z y c h  i p r z y ja c ió ł .

K s ią ż k i ,  p ły ty  o ra z  k a s e ty  z 
ró ż n y m i n a g r a n ia m i  są  z a w s z e  
m i ły m i  p r e z e n t a m i .  T o te ż  w  
k s ię g a r n i a c h  p a n u je  ju ż  o ż y w ia  
n y  ru c h .  N a jc z ę ś c ie j  k u p o w a n e  
są  d z ie ła  l i t e r a t u r y  p ię -k n e j a le  
s p o re  j e s t  z a i n t e r e s o w a n ie  ró w  
n ie ż  k s ią ż k a m i  p o p u l a r n o - n a u ­
k o w y m i,  r e p o r t a ż a m i  i p a m ię tn i ,  
k a m i.  z w ła s z c z a  w y b i tn y c h  p o ­
l i ty k ó w  d y p lo m a tó w , d o w ó d ­
c ó w  w o js k o w y c h .  N ie m a ło  o só b  
o d w ie d z a  w  ty c h  d n ia c h  t a k ­
że . .A n ty k w a r i a t ”  p r z y  u l 
Ś w ie r c z e w s k ie g o ,  p y t a j ą c  o  c ie  
k a w ę  k s ią ż k i ,  m o g ą c e  b y ć  p r e ­
z e n t a m i

Z a j r z e l i ś m y  do k s i ę g a r n i  m u ­
z y c z n e j  p r z y  u l .  K a ro la  M a r k ­
sa  B y ło  t ło c z n o  Z a p y ta l iś m y  
n ie k tó r y c h  k l ie n tó w ,  co  i d la  
k o g o  c h c ą  k u p ić .

M a r ia  Z ie l i ń s k a  p o w ie d z ia ła :  
— D la  m ę ż a  z a m ie r z a m  k u p ić  
n o w e  n a g r a n ia  P e n d e r e c k ie g o ,  
a  d la  c ó r e c z k i  j a k a ś  ła d n a  b a ­
j e c z k ę . . .

S t a n i s ła w  M ie rz y ć  z w ie r z y ł  
s ię  n a m :  —. S k o r o  m a  to  b y ć  
n ie s p o d z ia n k a ,  to  n a tu r a ln i e  n ie  
p o w ie m , co  k u p ię  d la  s io s t r y ,  
bo  z w y k ła  c z y ty w a ć  „ G a z e te ” . 
A le  że b ę d z ie  to  co ś  z n tu z v k i  
r o z r y w k o w e j ,  w  k t ó r e j  g u s tu ­
je .  to  r z e c z  p e w n a . . .

— J a  d la  s w o je g o  t a tu s i a  
e h e i a lb y m  k u p ić  p o d  c h o in k ę  
n a g r a n ia  S c h u b e r t a ,  a le  ta k ie ,,  
k tó r y c h  o n  je sz c z e  n ie  m a  — 
p o w ie d z ia ł  n a m  1 3 -le tn i L e s z e k  
Z a m e js k i .  —- A d ła  m a m u s i  k o  
n ie c z n ie  m u s i  b y ć  r e p r o d u k c ja  
M a n e ta ,  a le  n ie  w ie m . c z y  d o ­
s ta n e .  P ie n ią d z e  n a  p r e z e n ty  
d la  ro d z ic ó w  s a m  u z b ie r a ła m .

o d k ła d a j ą c  s w o je  k ie s z o n k o w e .  
L ecz  n a jw ię c e j  u z b ie r a łe m  
s p r z e d a j ą c  m a k u la tu r ę . . .

— P r z y p a d k o w o  p o d s łu c h a ­
ł e m  ro z m o w ę  m o je j  s io s t r y  
A g a tk i  z m a m ą  ~  w y ja ś n i ł  n a m  
9 - le tn i  K rz y s z to f  R a d a k _  — 
W ie m . że s z y k u ją  d la  m n ie  „ A li 
c je  z k r a in y  c z a r ó w ” . P o s t a n o ­
w i łe m . że z r e w a n ż u je  s ię  A ? a t  
ce  p io s e n k a m i  z e s p o łu  h a r c e r ­
s k ie g o  .G a w ę d a ” . N a  z a k u p y  
p o b ra łe m  p ie n ią ż k i  ze s w o je j  
k s ią ż e c z k i  S K O ...

K s ię g a rn ią  j e s t  d o b rz e  z ą o p a  
t r z o n a  w  a r t y k u ł y ,  m o g ą c e- s ta ć  
s ię  m i łv m i  u p o m in k a m i  g w ia z d  
k o w y  m l — m ó w i k ie r o w n ik  — 
H e r b e r t  K n it te l?  — M v ś lę , że 
m o ż n a  u n a s  w ie le  k u p ić .  O b e  
c n ie  k l ie n c i  n a j c h ę t n i e j  k u p u ­
ją  b io g r a f i e  n a j s ł y n n ie j s z y c h  
k o m p o z y to r ó w  o ra z  Ich  n a g r a ­
n ia  n a  o łv ta c h  S z c z e g ó ln ie  c ze  
s*o p r o s z ą  m .in .  o  n a g r a n ia  
C z a jk o w s k ie g o  C h o o ln a .  D w o - 
r z a k a  i in n y c h  p o ls k ic h  o ra z  za 
g r a n ic z n y c h  k la s y k ó w  m u z y k i .  
P y t a ł a  o tak ie*  n ły ty  ni** ty lk o  
d o ro ś l i ,  le cz  c o r a z  c z ę ś c i e j  t a k ­
że m ło d z ie ż .  O b lic z a m y , że  n a  
s r a n i a  m u z y k i  n o w a ż n e j  s ta n o , 
w ią  o k o ło  25 o r o c e n t  n a s z y c h  
u ta r g ó w .  T o  d u ż o . A le m u z y k a  
r o z r y w k o w a  ie s t  n a in o n u la r n i e i  
s za . D u ż y m  p o w o d z e n ie m  c ie ­
szą  s ie  n a t u r a l n i e  n a jh a r d z i e j  
o b e c n ie  . .m o d n e ”  rp s n o ły  i so ­
l iś c i  e -s tra d o w i D la  d z ie c i  m a ­
m y  d u ż v  w y h ó r  b a j e k ,  p io s e ­
n e k  w ie r s z y  — n a g r a n y c h  n a  
t a ś m a c h  m a g n e to f o n o w y c h ,  w  
k a s e ta c h  i n a  r>Vytaęh. N a .iczęś 
c ie j  d o ro ś li  i m ło d z i k l ie n c i  n y  
t a  j a  z w ła s z c z a  o .T a d k a  n i e ­
j a d k a ”  . .C z a ro d z ie js k i  m ł y n ” .

G a ik  z i« ro n y ”  .B a jk i  ’ n a n a  
s ło n i a ” . O c z y w iś c ie ,  w c ią ż  p o ­
p u la r n y m i  «a b a je c z k i  o s ie r o t  
c e  M a r y s i ,  k r a s n o lu d k a c h ,  ro z ­
b ó jn ik a c h ,  c z a r o w n ic a c h  1 d o ­
b r y c h  w ró ż k a c h . . .

Z a n o to w a ł :  (ab )

Wpadnie, czy nie wpadnie?  

-  oto jest pytanie
ZIELONA GÓRA. Gdy za­

padają ciemności, lokatorzy 
buoynków w pobliżu skrzy­
żowania ul. Wyspiańskiego i 
Staszica spędzają przy ok­
nach sporo czasu. Wypatru­
jąc świateł samochodów, za­
dają sobie pytanie: wpadnie, 
czy nie wpadnie? Gdy kie­
rowca zna Zieloną Górę, nie 
mu sprawy. Ale kiedy na 
skrzyżowanie wjedzie „ob­
cy", z dużym prawdopodobień 
stwem można przewidzieć, że 
samochód wjedzie na jedną 
z dwóch wysepek, rozdziela­
jących ruch ua ul. Wyspiai 
slciego i Staszica.

Dlaczego wysepki są niobez 
pieczne? To proste: Jedna — 
na ul. Staszica —' nie tha w 
ogóle podświetlanego znaku, 
zaś druga posiada co praw­
da specjalną lampę kierun­
kową, lecz nigdy się ona nie 
świeci. Energetycy oszczędza­
ją prąd, gasząc lampy na u- 
licach, są zadowoleni, bo mo 
gą wykazać się przed prze­
łożonymi zaoszczędzonymi ki 
lowatami. Fakt, że PZU pla 
ci z państwowej kiesy odszlco 
dowania za zniszczone sama 
chody, a wypłaty są większe, 
niż zaoszczędzone kilowaty, 
to już nikogo nie obchodzi. W 
ten sposób umacnia się w 
narodzie przekonanie, że par 
tykularyzni nie zostat wykre 
ślony z gospodarczego słow­
nika.

Trudno doprawdy policzyć, 
ile wypadków wydarzyło się 
już na „zmodernizowanym" 
skrzyżowaniu. Nie wszyscy 
kierowcy zgłaszają bowiem 
w KW MO o kolizjach z wy 
sepkami. Wiadomo nato­
miast, kto doprowadził do ta 
kich sytuacji.

Krzyżówka na miejskim 
odcinku międzynarodowej tra 
sy E-14 była przebudowywa 
ua przez Zarząd Dróg i Zie 
leni. Generalny wykonawca 
i podwykonawcy popisali się 
wyjątkowym partactwem. Po 
szerzając ul. Staszica, dro­
gowcy „zapomnieli” usunąć z 
ziemi kilka pni ściętych 
drzew. Pnie „przebiły” as-

K LU BojG ft
u r n .n m §

. . .d z iś  (19 b m .)  o g o d z in ie  l i  
n a  p r o j e k c j ę  f a b u la r n e g o ,  k o lo  
ro w e g o  f i lm u  p r o d u k c j i  r a d z ie ­
c k ie j  p t .  „ G w ia z d y  z w o d n ic z e ­
go  s z c z ę ś c ia ”  w  r e ż y s e r i i  W ła ­
d im i r a  M o ty la .  W  f i lm ie  w  r o ­
la c h  g łó w n y c h  w y s t ę p u ją :  I r i ­
n a  Z is z c z e n k o , E w a  S z y k u ls k a ,  
A . B a ta ło w  i N . B o n d a r c z u k .

Z  u k o sa
Nasz Czyte lnik  (nazwisko  

i adres znane redakcji) je ­
chał taksówką m arki „War­
szawa” z pl Wielkopolskie ­
go na ul. Ptasiej 38 w Zie-  
nej Górze. Było to o godzi­
nie drugiej w  nocy z trzecie 
go na czwartego grudnia 
br. Czyte ln ik  zapomniał za 
brać ze sobą portmonetkę.  
K iedy przyszło do płaceń a 
za taksówkę powstał prob­
lem.

— Proszę chwileczkę za­
czekać przed dom em, p rzy ­
niosę panu pieniądze — za­
proponował taksówkarzowi.

— Nie będę czekał, nie 
m am  czasu — rzekł taksów  
karz.

— To proszę pójść ze mną 
do mieszkania, jeśli mi pan

D a l  p a n  
z e g a r e k

nie wierzy  — powiedział pa 
sażer.

Ale również do tej propo 
zycji taksówkarz odniósł się 
odmownie.

— Daj pan zegarek  — 
rozkazał

I nasz Czyte ln ik  zdjął - 
ręki zegarek i wręczył go 
taksówkarzowi. Miał nadzie 
ję, że następnego dnia od­
najdzie taksówkarza, zapła 
ci m u  za kurs i odbierze 
swój zegarek. Ale niełatwo 
jest zapamiętać numer ta k ­
sówki to nocy: Toteż Czyte l 
nik drogo zapłacił za jaz-dę 
taksówką.

Jak  zakw ali f ikow ać ' ten 
czyn zielonogórskiego ta k ­
sówkarza? Czy jest to w po 
rządku z p u nk tu  widzenia 
prawnego i etycznego? Co 
na to Zrzeszenie Pryw atne ­
go Handlu i Usług?

(ZR)

falt i wystają już ponad na­
wierzchnię ulicy. *Na jeza- 
niach prowadzących cło skrzy 
żowania widoczne są poprze­
czne pasy z innej jak na­
wierzchnie masy asfaltowej. 
Jest to widomy dowód po­
mylenia kolejności robót. Naj 
pierw bowiem wylano asfalt, 
a dopiero później przeprowa 
dzono pod ziemią instalacje. 
Mieszkający w pobliżu mó­
wią, że asfalt zrywano kil­
ka razy.

Ale najważniejsze są wy­
sepki, Fachowcy od ruchu 
drogowego KM MO, z który 
mi konsultowałem sytuację 
na skrzyżowaniu powiadają, 
że wysepka przy ul. Wyspiań 
skiego została źle usytuowa­
na, skutkiem czego kierowcy 
omijają ją z niewłaściwych 
stron. Brak natomiast oś­
wietlenia jest dla przeciętne­
go zjadacza chluba jakimś 
nieporozumieniem. A dla fa­
chowców?

Dyrektor techniczny Zarżą 
du Dróg i Zieleni mgr inż. 
Stanisław Kałuża powołał s ię  
na budynek za skarpą, przy 
ul. Staszica, który sugeruje 
Jadącym i  góry kierowcom

rowcy nie będą uprzedzani 
przy pomocy sygnalizacji 
świetlnej o rozgałęzieniach 
Ulic. Zejdźmy więc z nieba 
na ziemię i rozwiązujmy u- 
klady komunikacyjne tan, 
jak nakazuje ekonomika, lo­
gika i sprawdzone gdzie' in­
dziej wzory.

Inż. Kałuża nic nie wie­
dział o pniach, wystających 
ponad nawierzchnię asfalto­
wą. Nie potrafił wyjaśnić, 
dlaczego wpierw wykonano 
nawierzchnię, a później pod­
ziemne instalacjo, — l*rzy U 
kich i nimfach — powiedział 
trudne uniknąć zakłóceń w 
harmonogramie... To mepraw 
da. Przebudowa skrzyżowa­
nia, to nie budowa wielkiego 
kombinatu na której wszyst 
kie roboty muszą być doklad 
nie skoordynowane i zsyn­
chronizowane w czasie. Każ 
dy uczeń przecież wie, że naj 
pierw powinno się instalo­
wać kable i rury, ą dopiero 
potem wylewać masę asfalto 
wą. Gdzie więc problem?

Dyrektor do spraw techni­
cznych nie wyjaśni! mi rów­
nież, co będzie dalej z obec­
nym skrzyżowaniem. — Bę-

$

zbliżani* się do drogowej 
przeszkód... Kiedy się zrefiek 
tują w pomyłce, jest za póź­
no — wpadają na wysepkę 
Badania przeprowadzone 
przez angielskich ekspertów 
ponoć wykazały, że w takicli 
przypadkach kierowcy ulega 
ją złudzeniom, które kończą 
się dla nich często fatalnie. 
Stąd też w projekcie układu 
komunikacyjnego, opracowa­
nym przez Biuro Projektów 
Budownictwa Komunalnego 
w Zielonej Górze, ten budy 
nek został wykreślony. Jak 
oświadczył inż. Kałuża, budy 
nek ma być rozebrany, lecz 
z niewiadomych bliżej powo 
dów, sprawa się odwleka.

Pociesza fakt, że nasza ka­
dra inżynieryjna garnie się 
do wiedzy i sięga przy pro­
jektowaniu po wyniki nau­
kowych badań. Ale będzie 
niedobrze, gdy żałując gro­
sza na prawidłowe oznakowa 
nie, zaczniemy rozwalać ka­
mienice. Być może budynek 
przy ul. Staszica kwalifiku­
je się do rozbiórki ze wzglę­
dów technicznych, chociaż na 
staruszka nie wygląda, ale 
nawet jego wyburzenie nie 
zwiększy bezpieczeństwa w 
ruchu drogowym jeżeli kie-

W ysepkę  na 
Staszicu zn isz ­
czały ju ż  sam o­
chody. Pojazdy  
ucierpiały je sz ­
cze bardziej.

Fot.
B. BUGIEL

dzielny się musieli kiedyś 
spotkać x Wydalałem Komu­
nikacji — odpowiedział — i 
przedyskutować sprawę. Uwa
żam, że na dyskusję byl czas 
przed przystąpieniem do pro 
jektiłwania krzyżówki. Teraz 
trzeba działać |i to jak naj­
szybciej, żeby wyeliminować 
niebezpieczeństwo, jakie za­
graża zmotoryzowanym i pie 
szym. Później można się spot 
kać. Choćby po to, żeby „roz 
liczyć” tych, którzy nie my­
śląc i nie przewidując nega­
tywnych społecznie skutków 
swego działania, przynoszą 
więcej szkody, niż pożytku.

IGOR GOŚKO
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D A R IU S Z A , U R B A N A  
T Y M O T E U S Z A

T e a t r  im . L . K ru c z k o w s k ie  
g o  w  Z i e lo n e j  G ó rz e  —< 
n ie c z y n n y

en zn
Z IE L O N A  G Ó R A

„ W E N U S ”  — 10.30, 13.30,
15-.30, 17.30, 19.30 — K a ż d y  
m a  s w o je  p ie k ło  ( f r .  18 1 
k o l.)

„ N Y S A ” — 9.30, 14.45 , 20 —
S z k a r ł a tn y  p i r a t  (U S A  15 
1. k o l .) ,  1L.30, 15.45 — O j ­
c ie c  c h r z e s tn y  (U S A  18. i. 
k o l.)

„ N E W A ” — k i n o  s t u d y j n e  
15.30, 17.30 — D u p o n t  L o -  
jo ie  ( f r .  18 1. k o l . ,  n o w  
s lu d .) ,  19.30 — C h in a to w n  
(U S A  18 1. k o l.)

N O W A  S O L

„ O D R A ” — 16 — U lz a n a  — 
w ó d z  A p a c z ó w  (N R D  b .o .) , 
18, 20 — O s t a tn i  z F le k s n e -  
s ó w  (n o rw .  15 1. k o l.)

„ D O Z A M E T ”  — 16 — O s t a t ­
n i  b a l  w  R ó ż a n o ,w ie  (c z ec h . 
12 1.), 18, 20.15 -  S u p e re x -  

p re s s . w  n ie b e z p ie c z e ń s tw ie  
( ja p .  15 1.)

mmmmi
M u z e u m  w  Z ie lo n e j  G ó ­

rz e  — n ie c z y n n e .
O c h la  — Z i e lo n o g ó r s k i  

P a r k  E tn o g r a f ic z n y  — n i e ­
c z y n n y .
S a lo n  B W A  — n ie c z y n n y .

K lu b  M B iK  — c z y n n y  o d  
g o d z . 9—21 w y s t a w a :  r y s u ­
n e k ,  g r a f ik a  — g o b e l in ,  p r a ­
c e  N o r b e r t a  H a n s a .

W o je w ó d z k a  i M ie j s k a  B i 
b l io te k a  P u b l i c l n a  im . C . 
N o rw id a  — w y s ta w a  M u ­
z e u m  k s ią ż k i  ś ro d k o w e g o  
N a d o c łrz a  (V p .) , c z y n n a  od 
g o d z . 10—18.

M u z e u m  w  N o w e j S o li —
n ie c z y n n e .

E T 3 T iH T
D y ż u r  p e łn ią  a p te k i :  Z ie  

lu n a  G ó rą  — u l .  W iśn io w a , 
.N ow ą S ó l — u l. N o w o tk i

Z IE L O N A  G Ó R A

P o g o to w ie  M il ic y jn e  97
P o g o to w ie  R a tu n k o w e  99

98 
3838 
2301 

707-97 
2146

S t r a ż  P o ż a r n a  
I n f o r m a c j a  P K P  
I n f o r m a c j a  P K S  
O d d z ia ł  L O T  
I n f .  S łu ż b y  Z d r o w ia  

(c z y n n a  7—22) 
T e le f o n  Z a u f a n ia  

( c z y n n y  w e  w to r k i  
i  p i ą t k i  o d  17—22)

P o s to je  t a k s ó w e k :
d w o rz e c
p l. P o w s t .  W lk p . 
u l .  P o d g ó r n a  
u l .  P t a s i a  
b a g a ż ó w k i

708-51

1666
2668
2667
3237
2825

N O W A  S O L

P o g o to w ie  R a tu n k o w e  
P o g o to w ie  M il ic y jn e  
S t r a ż  P o ż a r n a

P o s to je  t a k s ó w e k :
p l. W y z w o le n ia  
d w o rz e c

P o m o c  d ro g o w a :

Z ie lo n a  G ó ra  (7—22) 
u l .  K r a k u s a  58 
u l .  S u le e h o w s k a  
(c z y n n a  o d  6—22)

P o łu p in  k /K r o s n a  
(c z y n n a  7—13)

S z p r o ta w a
u l. K . M a r k s a  («—22) 730

Ś w ie b o d z in
22 L ip c a  16 (6 -2 2 )  3132

N o w ą  S ó l
u l. S o s n o w a  (c a łą  d o b ą )  981 

Ż a r y ,  u l .  M o n iu s z k i  11 
( c z y n n a  8—16) 3902

990
M7
908

2819
2719

717-70
s.r<s
2700

74

Informacja
wczasowa

Zielonogórskie Zjednome- 
nie Budownictwą może od­
stąpić skierowanie na Wc*«- 
sy w DW „Patria" w Wiś­
le w terminie od 20 grudni* 
do 2 styesnis. Informacji U- 
dzlela się w Wydziale Spraw 
Pracowniczych ZZB ul. Cho­
pina 11/13, teł. 710-M do koń­
cówki 5, wewnętrzny 14 i 24.

U  g r u d n ia  1977 r .  z m a r ł ,  p rz e ż y w s z y  l a t  89, 

m ó j  k o c h a n y  M ąż , n a sz  d ro g i  O jc ie c  i D z ia d e k

Bronisław Twarowski
P o g rz e b  o d b ę d z ie  s ię  w  p o n ie d z ia ł e k ,  19 g r u d n ia  1977 r .  o 

f f  W ro % Ł V .k « g U , ,U  k o m u n a ,n y m  w  G ó rz e ,  p rz y

O c z y m  z a w ia d a m ia  p o g r ą ż o n a  w  s m u tk u

8349-G
R O D Z IN A
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Młodzi siatkarzeigorzowscy 
zdobyli puchar ZG SZS

W Gorzowie zakończył się wczo­
raj finałowy turniej o mistrzostwu 
Polski pionu szkolno - akademickie 
jo  w siatkówce juniorów. Impreza 
cieszyła się dużym zainteresowa­
niem sympatyków tej dyscypliny 
sportu, którzy oklaskiwali efektow­
ne' zwycięstwo miejscowej szóstki 
SZS AZS Gorzowianie wyraźnie do­
minowali w turnieju tracęc zaled- 
wie.jednego seta.

W piątkowym, Inauguracyjnym 
apotkaniu mistrzostw MKS MDK 
Warszawa gładko wygrał z MKS 
Zryw Pułtusk 3:0 (10, 2, 8). W dru­
gim meczu zmierzyły się tego dnia 
zespoły SZS AZS Gorzów 1 MKS 
P ł o m i e ń  Sosnowiec. Gospodarze 
zwyciężyli bez trudu 3:0 (2, 7, 14), 
W dwu pierwszych partiach gorzo­
wianie grali koncertowo, natomiast 
w trzecim secie spuścili nieco z to­
nu, stąd dość zacięta gra w tym 
okresie i wygrana SZS AZS 16:14.

W I lidze siatkarek
Vf iio b o tę  1 n ie d z ie lę  r o z e g r a n o  c z t e ­

r y  s p o tk a n i a  o  m is t r z o s tw o  e k s t r a k l a ­
s y  s i a t k a r e k .  P o z o s ta ł e  m e c z e  — ze 
w z g lę d u  n a  u d z ia ł  W is ły  K ra k ó w  1 
8 U r t u  Ł ó d ź  w  e u r o p e j s k i c h  r o z g r y w ­
k a c h  p u c h a r o w y c ł i  — o d b ę d ą  s ię  w  
n a jb l iż s z y  w to r e k  i frrodę .

W s p o tk a n i a c h  r o z e g r a n y c h  17 i 18 
b m . w y s o k ie  a s p i r a c jo  p o tw ie rd z i ła  
K7ÓMtka C z a r n y c h  S łu p s k  w y g r y w a ją c  
rjortć ł a tw o  w  S o s n o w c u  i  K a to w ic a c h .  
A  o to  w y n ik i :

P ło m ie ń  S o s n o w ie c  — C z a rn i  S łu p s k  
t:3  ( ie : i s ,  4:15, 10:1S>, K o le ja r z  K a to ­
wic® — S p ó jn ia  G d a ń s k  3:1 (15:8, 5:15, 
15:12, 15:12), P ło m ie ń  —• S p ó jn i a  3:1
(13:7, 15:7, a 15, 15:8), K o le ja r z _ C z a r ­
n i  1:3 (15:11, 1:15, 7:15, 13:15);

T A B E L A :

O .ą r n l • • n i a
W ia ła 8 7 23:6
S ta l  B ie ls k o  8 3 18:14
S t a r t 7 4 14:13
P ło m ie ń » 4 14:16
S ia r k a 7 3 10:14
K o le ja r z 8 3 14:22
A Z S  A W r W a m z a w i  7 2 11:19
Z a w is z a 7 3 7:18
■ p ó j  n i a • 1 14:24

W iobcłtę SZS AZS Gonów od­
niósł kolttfny sukces, tym razem 
nad MKS Zryw Pułtusk 3:0 (2, 5, 
7), natomiast MKS MDK Warszawa 
pokonał MKS Płomień Sosnowico 
3:1 (5, 15, —li, 3).

Wczoraj doszło do najciekawszego 
spotkania turnieju pomiędzy szóst­
kami SZS AZN Gorzów i MKS MDK 
Warszawa. Mojedynek ten dacydo- 
wal o mistrzowskim tytule, jako ż* 
obie drużyny; były dotąd niepoko­
nane. Po grze na wysokim pozio­
mie gorzowianie zwyciężyli MKS 
MDK 3:1 (11, —11, 5. 12). W meczu, 
który rozstrzygnął sprawę trzecie­
go miejsca MKS Płomień łatwo upo 
rał się z MKS Zryw 3:0 (10, 10, 4).

Siatkarze SZS AZS Gorsów tdo- 
byli zatem tytuł mistrzów Polski 
plonu szkolno - akademickiego I pu 
char ZG SZS.

Oto końcowa tabelka finałowego
turnieju:
SZS A-ZS Gorzów 3 3 0:1
MKS MDK Warszawa 3 2 7:4
MKS Płomień Sosnowi** 3 1 4:6
MKS Zryw Pułtusk S 0 0:8

Najwszechstronniejszymi siatka­
rzami imprezy uznano Irenrusza 
Klasa (SZS AZS Gorzów) I Ireneu­
sza Na Luka (MKS MDK Warsza­
wa).

Zwycięski zespół występował w 
sktaddie: Marek Czukińskl, Koman 
Borowiku, Paweł Zeinbrzuskl, Ire­
neusz Kłos, Arkadiusz Marcinkie­
wicz, Bogusław Chmura, Zenon 
Głuchowski, Marek Suwary, Marek 
Orczykuwskl. Krzysztof Tumlelr- 
wicz, Holizm Mac i Zdzisław Malila. 
Trener — Jerzy Geraternkorn,

Turniej finałowy, wzorowo zorga 
nlzownny przez /.ÓW SZS w Gorzo­
wie, stał nu dobrym poziomie. Ob­
serwujący zmagania zespołów tre­
ner kadry narodowej juniorów Kro 
nisław Orlikowski był zadowolony 
z postawy siatkarzy znajdujących 
się w kręgu lego zainteresowań.

Warto poinformować, że najlep­
szy zawodnik gorzowski, Ireneusz 
Kłos rozegrał ostatnie mecze w bar 
wach swego zespołu. Utalentowany 
siatkarz, serdecznie pożegnany przez 
działaczy klubu, występować będzie 
obecnie w Gwardii Wrocław.

Europejskie puchary siatkarzy
S i a t k a r k i  W is ły  K r a k ó w  r o z e g r a ły  

w  s o b o tą  r e w a n ż o w y  m e c z  ć w le r ć f ln a  
Io w y  P u c h a r u  Z d o b y w c ó w  P u c h a r ó w  
t *  s z w a jc a r s k im  z e s p o łe m  V B C  B ln n e  
w y g r y w a ją c  3:0 (13:8, 15:7, 15:5). Z w y ­
c ię s tw e m  ty m  p rz y p ie c z ę to w a ły  s w ó j 
a w a n s  d o  ó s e m k i  p ó ł f l n a l l s t e k  p u c h a ­
r u -

Z p o w o d u  n ie w ie lk ie j  I lo śc i l g lo -  
ereń d o  te g o ro c z n y c h  ro z g r y w e k  P Z P  
d r u g a  r u n d a  p u c h a r u  b ę d z ie  Ju z  p ó l-  
ilnalem 1 w y ło n i  c z w ó r k ę  f in a l i s tó w ,  
k tó r z y  w a lc z y ć  b ę d ą  o to  t r o f e u m  o d  
1» d o  1] lu te g o  1978 r .  w  b e lg i j s k ie j  
m ie js c o w o ś c i  R o u te ra .  P r z e d  s t a t k a r -  
k a m l  W a ł y  s to i  j e d n a k  w  p ó łf in a le  
m a r z n i e  t r u d n i e j s z e  z a d a n ie .  P r z e c iw  
n ik le m  w l r e m ls t r z y ń  P o ls k i  b ę d z ie  b o ­
w ie m  d ru Z y n a  D y n a m o  B e r l in ,  w  k tó ­
r e j  w y s t ę p u je  sZ p ię ć  r e p r e z e n t a n t e k  
N R D , b r ą z o w y c h  m e d a l i s t e k  m i ­
s t r z o s tw  E u r o p y .

W r o z e g r a n y m  w  M o n tp e l l ie r  r e ­
w a n ż o w y m  m e c z u  p ie rw s z e j  r u n d y

P u c h a r u  E u r o p y  w  K a tk ó w o e  k o b ie t  
S t a r t  Ł ó d ź  p o k o n a !  m ie js c o w y  z e s p ó l 
A S P T T  M o n tp e l l ie r  1:0 (15:4. 15:9,
19:10). P ie r w s z y  m e c z  z a k o ń c z y ł  s tą  
tak Z *  z w y c ię s tw e m  m is t r z y ń  P o la k i,  
k t ó r e  a w a n s o w a ły  de d r u g ie j  r u n d y  
F E . ♦

Z G re c j i  p o w ró c i l i  s t a t k a r s *  m is t r z a  
P o ls k i  P ło m ie n ie  S o s n o w ie c ,  k tó r z y  w  
A te n a c h  w  p ie rw s z y m  m e c z u  o P u c h a r  
E u r o p y  p o k o n a l i  P a n a th ln a lk o s  A te ­
n y  3:1 (15:5, 19:9, 14:19, 15:J). K e w e n Z o - 
w e  s p o tk a n i e  o d b ę d z ie  s ię  w  n a jb l i ż ­
s z ą  ś r o d ę  w  S o s n o w c u .

♦
S ia tk a r z e  A Z S  O ls z ty n  w  r e w a n ż o ­

w y m  m e c z u  r o z g r y w e k  o P u c h a r  Z d o -  
b ó w c ó w  P u c h a r ó w  p o k o n a l i  w  M o n t-  
p e l t e r  m ie j s c o w y  z e s p ó l  U C  3:2 (15:5, 
11:15, 15:11 13:15, 15:13). P ie r w s z y  m e c z  
ty c h  d r u ż y n  A Z S  ta k ż e  w y g r a !  — 3:0 
1 a w a n s o w a ł  d o  d a ls z e j  r u n d y .

Zwycięstwo pięściarzy Gwardii
W c z o ra j  w  Z ie lo n e j  G ó rz e  p ię ś c ia r z e  

•M ie jsco w e j G w a r d i i  w  o s t a t n im  s p o t ­
k a n iu  z c y k lu  ro z g r y w e k  o  w e jś c ie  do  
II  l l f l  p o k o n a l i  w y s o k o  z e s p ó ł  O d ry  
B rz e g  15:5. Z le lo n o g ó r z a n ie  z a j ę l i  o s ­
t a t e c z n ie  t r z e c ie  m ie j s c e  w  s w o je j  
g r u p ie ,  a le  w  o s t a t n i c h  w y s t ę p a c h  z a ­
p r e z e n t o w a l i  s ię  z u p e łn ie  d o b rz e .  W y ­
d a je  s ię , że  s e k c ja  b o k s e r s k a  G w a r d i i  
z n a j d u je  s ię  n a  d o b r e j  d ro d z e  d o  z a ­
ż e g n a n ia  t r w a ją c e g o  d o ś ć  d łu g o  k r y ­
z y s u .

A  o to  w y n ik i  w a lk  w c z o r a js z e g o  m e  
c z u  (w  k o le jn o ś c i  w a g  — n a  p i e r w ­
s z y m  m ie j s c u  z le lo n o g ó rz a n ie ) :  F l in lk  
w y g r a ł  p rz e z  p r z e w a g ę  w  I  r u n d z ie  z 
D e u ts c h m a n n e m ,  B ie le c k i  z w y c ię ż y ł  
d w a  d o  r e m is u  K o c h a n k a ,  J ę d r a s i k  p o  
k o n a ł  n a  p u n k ty  S iu d e g o ,  H e n d z e le k  
w y g r a ł  n a  s k u te k  p r z e w a g i  w  I  s t a r ­
c iu  z B ie ls k im ,  L a u r e n to w s k i  o k a z a ł  
s ię  le p s z y m  w  p o je d y n k u  z K o z ło w ­
s k im , B r o k a  p r z e g r a ł  n a  p k t .  z N a ­
le ż y ty m ,  J a n o w ic z  z r e m is o w a ł  z A d a m  
c z a k ie m , M a rc z e w s k i  z o s ta ł  p o d d a n y  
w  II  r u n d z ie  A ta n ie lo w i .  Z ie lo n o g ó -  
r z a n le  T y m u la  (w . ś r e d n ia )  i  S o r o k a  
(c ię ż k a )  z d o b y l i  p u n k ty  w a lk o w e r e m .

W  s u m ie  g w a rd z iś c i  s to c z y l i  d o b r e  
p o j e d y n k i ,  a  n a  n a jw y ż s z e  n o ty  W z e ­
s p o le  J e r z e g o  t l o r m in g a  z a s łu ż y l i :  F l l -  
n ik ,  J ę d r a s i k ,  H e n d z e le k  i L a u r e n t o ­
w sk i .

W  s o b o tę  n a  r i n g u  w  h —i  G w a r d i i  
J u n io r z y  te g o  k lu b u  z m ie r z y l i  s ię  w  
to w a r z y s k im  s p o tk a n i u  z e  s w y m i r ó ­
w ie ś n ik a m i  z G w a r d i i  W ro c ła w . W 
m ie js c o w y m  z e s p o le  w y s t ą p i l i  m ło d z i 
p ię ś c ia r z e  z ie lo n o g ó r s c y  t r e n o w a n i  
p rz e z  T a d e u s z a  D u d ę , u z u p e łn ie n i  z a ­
w o d n i  kam * ze  s t r z e l e c k ie j  s e k c j i  G w a r  
d ii .  p r o w a d z o n y m i  p rz e z  J .  S z ó s tk ę .  
N ie o c z e k iw a n ie  w y s o k ie  z w y c ię s tw o  
o d n ie ś l i  g o s p o d a r z e  15:5. W  w ię k s z o ś ­
c i p o je d y n k ó w  w r o c ła w ia n ie  w y r a ź n ie  
u s tę p o w a l i  s w y m  p r z e c iw n ik o m . S z c ze  
g ó J n ie  k o r z y s tn ie  p r e z e n t o w a l i  s ię  
p o d o p ie c z n i  t r e n e r a  T . D u d y .

• P u n k ty  d la  G w a r d i i  Z ie lo n a  G ó ra  
w  s p o tk a n i u  ty m  z d o b y li :  N a w r o c k i  
(w . p a p ie ro w a ) ,  L e s z c z y ń s k i  (m u s z a ) , 
P r z y b y ła  (k o g u c ia ) .  S ta s z a k  ( p ó lś r e d -  
n ia ) ,  O rm a n  ( le k k o ś ro d n ia )  i Ł ą c z a k  
(p ó łc ię ż k a ) ,  k tó r z y  z w y c ię ż y li  o ra z  
W o liń s k i  — re m is .

P o  m e c z u  r o z e g r a n o  p ię ć  w a lk  w  r a ­
m a c h  „ I I  k r o k u  b o k s e r s k ie g o ” . O to

w y n ik i  w a lk :  R u s e w ic z  (S trz e lc e )  z r e ­
m is o w a ł  ze  Z b r u g ie m  (W ro c ła w ) ,  B a r t  
le w s k i  (Z . G ó ra )  p o k o n a ł  F o r tu n ę  
(W ro c ła w ) ,  P ię t r u *  w y g r a ł  z M a tu jz o  
(o b a j  Z . G ó ra ) ,  M u s z y ń s k i  (Z G ) z w y ­
c ię ż y ł  C iu r e ję  (S trz e lc e ) ,  a K n p a c z e w -  
s k i  p o k o n a ł  R e m is z e w s k ie g o  (o b a j 
Z G ).

Rekordy świata
ciężarowców ZSRR

W  R la z a n iu ,  p o d c z a s  t u r n i e j u  w  p o d  
n o a z e n iu  c ię ż a ró w  u P u c h a r  Z S R R , 
u s ta n o w io n o  r e k o r d y  ś w ia ta .  D a w id  
R lg a r t .  k tó r y  p o  ra z  p le rw irz y  w y s t ą ­
p ił  w  w a d z e  do  100 k g , u z y s k a ł  w  rw a  
n lu  r e k o r d o w y  r e z u l t a t  — 170,5 kg , 
p r z e w y ż s z a ją c y  d o ty c h c z a s o w y  r e k o r d  
ś w i a ta  S ie r g i e ja  p ó ł to r a c k le g o  (Z S R R )
0 0,5 k g . W  te j  s a m e j ,w a d z e  1 w  ty m  
s a m y m  b o ju  r e k o r d  ś w i a ta  J u n io ró w  
u s ta n o w i ł  2 0 -lę tn i S ie r g i e j  A ra k le ło w  
w y n ik ie m  intJ.5 kg .

T r z y  r e k o r d y  i  w ia ta  J u n io ró w  w  w a  
dz® d o  100 k g  u w la n o w lł 2 0 -le tn l S i e r ­
g ie j  A ra k le ło w .  P o  o s ią g n ię c iu  r e k o r ­
d o w e g o  w y n ik u  w  r w a n iu  — ltw.5 kg , 
A ra k le ło w  w  p o d rz u c ie  u z y s k a !  218 kg  
o ra z  w  d w u b o ju  — 382,5 kg . A ra k le ło w  
z a j ą ł  J e d n a k  w  z a w o d a c h  o P u c h a r  
Z S R R  d o p ie r o  t r z e c ie  m ie js c e .  Z w y ­
c ię ż y ł  Ig o r  N ik l t ln  — 385 k g  p rz e d  A ły  
tn e m  A c z lc z a je w e m  - -  382.5 k g . F a w o  
r y c i  k o n k u r e n c j i  — A n a to l lJ  K o z ło w
1 D a w id  R lg e r t  s p a l i l i  t r z y  p o d e jś c ia  
w  p o d rz u c ie .  K o /,Iow  — 212,5 k g , R l-  
g e r t  — 215 k g .

M is t r z  o l im p i j s k i  z M o n t r e a lu  W a r -  
t a n  M ll i to s ja n  p o p r a w i ł  w ła s n y  r e k o r d  

ś w ia ta  w  p o d rz u c ie  (w a g a  75 k g ), o* lą  

g a ją c  r e z u l t a t  195,3 k g . J e s t  to  33 r e ­

k o rd  ś w i a ta ,  u s ta n o w io n y  p r z e z  r a ­
d z ie c k ic h  c ię ż a ro w c ó w  w  b ie ż ą c y m  ro  
k u .

Zwycięstwa
polskich hokeistów
R e p r e z e n ta c j a  p o la k i  w  h o k e ju  n a  

iod& le r o z e g r a ła  w  s o b o tą  d r u g ie  s p o ­
tk a n i®  p o d c z a s  t o u r n e e  p o  S z w e c ji .  
P o  z w y c ię s tw ie  6:5 n a d  z e s p o łe m  B ry  
n a e s ,  ty m  r a z e m  P o la c y  p o k o n a l i  w  
F a g e r s ta  m ie js c o w y  z e s p ó ł A IK  11:3 
(2:2, 4:1 5:0). B ra m k i  z d o b y li  — d la
P o ls k i :  M ie c z y s ła w  J a s k i e r s k i  — 3< A n  
d r z e j  Z a b a w a ,  H e n r y k  P y te l  i W ie ­
s ła w  J o b c z y k  — po 2 o r a z  J a n  p le c k o  
1 A n d rz e j  M a ły s ia k  — p o  1.

P o ls c y  h o k e iś c i  n ie  m ie l i  t r u d n o ś c i  
z w y g r a n ie m  m e c z u . J e d y n ie  w  p ie r w  
s z e j t e r c j i  g o s p o d a r z e  to c z y li  z n a ­
s z y m  z e s p o łe m  w y r ó w n a n y  p o je d y ­
n e k .  D ru ż y n a  A IK  o b ję ła  w  20 s e k .  
m e c z u  p r o w a d z e n ie  p o  s t r z a l e  G o e ra -  
n a  S jo e l r e d a n a .  W k ró tc e  J e d n a k  P o ­
la c y  d o p ro w a d z i l i  do  s ta n u  2:1, a m e c z  
z a k o ń c z y l i  w y s o k im  z w y c ię s tw e m .

W  II  l i d z e  k o s z y k a r z y

Dobre mecze Zastało
Po serii niezbyt udanych wystę­

pów, koszykarze Zastalu Zielona 
Góra w sobotnio-niedzielnych poje­
dynkach z Zagłębiem Sosnowiec za­
demonstrowali grę na dobrym po­
ziomic. Z niepokojem oczekiwaliś­
my tych spotkań, wszak sosnowi- 
czanie są wlceliderem Ii-ligowej ta­
beli, a zastalowcy muszą walczyć o 
cejine punkty, które oddalają od 
nich widmo spadku.

Miłą niespodzianką sprawili zie- 
lonogrzanio w sobotę wygrywając 
i  Zagłębiem 95:85 (44:43). Punkty

Hokeiści CSRS pokonali ZSRR
W  n ie d z ie lą  w  M o sk w ie  ro z e g r a n o  

d w a  k o le jn e  s p o tk a n ia  h o k e jo w e g o  
t u r n i e j u  „ Iz w le y t i l” . W  p ie rw s z y m  
S z w e c ja  p o k o n a ła  K a n a d ę ,  r e p r e z e n ­
to w a n ą  p rz e z  d r u ż y n ę  Q u e b e e  N o rd i-  
f ju e s . fl:2 (0:0. 4:0. 2:2). B ra m k i  z d o b y ­
li — d la  S z w e c ji :  L u n d b e r g  — 2 (w  
29 l 36 m in .) ,  G r a d in  w  34 m in , ,  L u n d -  
civl»t w  36 m in . ,  L u n d h o lm  — 45
m in .  1 F s b jo f g  — w  54 m in . ;  d la  K a ­
n a d y :  T r a m b la y  w  52 m in .  1 L a r v i e r e  
— w  60 m in

W  d r u g im  n i e d z ie ln y m  s p o tk a n iu  do  
sz ło  d o  c ie k a w e g o  p o je d y n k u  a k t u a l ­
n y c h  m is t r z ó w  ś w ia ta  h o k e is tó w  
C S R S  z g o s p o d a r z a m i  t u r n i e j u ,  d r u ż y ­
n ą  r a d z ie c k ą .  N ie s p o d z ie w a n ie  w y s o ­
k o  w y g r a l i  C z e c h o s lo w a c y  8:3 (2:0,
3:0, 3:3)* B r a m k i  z d o b y li  — d la  C S R S : 
M a r t ln e c  — 2 (w  13 i 55 m in .) ,  o ra z  
B u b la  w  U m in . .  M a r ia n  S t l a s tn y  w 
24 m in . .  I l l l n k a  w  31 m in . .  P o u z a r  w  
39 m in . ,  N o v n k  w  42 m in .  I A u g u s ta  
w  54 m in . ;  d la  Z S R R : M ic h a i łó w  — 2 
(w  41 i 43 m in .) ,  o r a z  C h a r la m o w  w  
53 rn ln . z k u rn e g o .  S p o tk a n ie  o g lą d a ­
ło  12 ty s .  w id z ó w .

H o k e iś c i  C S R S  o k a z a l i  s ię  w  ty m  
m e c z u  m is t r z a m i  k o n t r a t a k u .  D ru ż y ­
n a  c z e c h o s ło w a c k a  u m ie j ę tn i e  b ro n i ł a  
d o s tę p u  d o  b r a m k i  D o le c k a  1 w  n a d a ­

r z a j ą c y c h  s ię  o k a z j a c h  p r z e p r o w a d z a ­
ła  s z y b k ie  k o n t r a t a k i .  D ru ż y n a  r a d z ie  
c k a  z a g r a ł a  s ła b ie j  n iż  s ię  s p o d z ie w a  
n o , w y k a z u ją c  b r a k  s k u te c z n o ś c i  p o d  
b r a m k ą  C S R S .

I liga koszykówk
O to  k o m p le t  w y n ik ó w  s p o tk a ń  I  l i ­

g i k o s z y k ó w k i  m ę ż c z y z n  17 i 18 b rn : 
S t a r t  L u b l in  — Ś lą s k  W ro c ła w  74:68 
(30:40), R e s o v la  — G ó rn ik  W a łb rz y c h  
111:86 (62-36), B a i ld o n  K a to w ic e  — 
L K S  71:73 (39:42), W isła  K r a k ó w  -  P o ­
lo n ia  W a r s z a w a  89:70 (41:39), L e c h  P o ­
z n a ń  -  W y b rz e ż e  G d a ń s k  83:101 (44:43), 
S t a r t  L u b l in  — G ó r n ik  W a łb rz y c h  
107:98 ( 54:50) R c s o v ia  -  Ś lą s k  W ro c ­
ła w  94:92 (42:46), B a i ld o n  K a to w ic e  — 
P o lo n ia  W a r s z a w a  85:88 (41:43), W is ła  
K r a k ó w  — L K S  72:74 (38:43).

W  t a b e l i  p r o w a d z i  n ie s p o d z ie w a n ie  

L K S  16 p k t .  p r z e d  Ś lą s k ie m  — ró w  

n le ż  16 1 W y b rz e ż e m  o ra z  R e s o v Ią  — 

p o  15 p k t .

W Bif liilze l(oszyl(orefe

Trzy w ygrane i jedna porażka
Obi* drużyny woj. sWlonogórski*- 

iu  Krając* w II lida* koszykówki 
koblat, wystąpiły w sobotnio - nie­
dzielnych mscssch ną własnych boi 
skach. Piątka AZS Zielona Góra 
dwukrotni* pokonała Polonią By­
tom, natomiast >Sprotavla podzieliła 
slą punktami z koazykarkanU Sto­
milu Grudziądz.

W sobotnim spotkaniu koszykarkl 
AZS Zt«lona Góra pokonały Polonią 
Bytom 75:63 (30:33). Punkty dla zlt- 
lonogórzanek zdobyły: Wołowska 
38, Macbówna 13, Kozaczyk 10, Pie- 
t ruch 9,' Michalak 6, Gutowska 4, 
SnieKocka I Uzepecka po 2. Najwię­
cej punktów dla Polonii uzyskały: 
Zagrodnik 24, Zyśko 12, i Żukow­
ska 7.

Akademlczki cały czas posiadały 
zdecydowana przewagą, prowadząc 
w pierwszej połowie różnica nawet 
18 pkt. Ambitnie grające bytomlan- 
kl zdołały jednak zniwelować nie­
co rozmiary porażki. Poziom poje­
dynku pozostawiał jednak sporo do 
życzenia.

Podobny przebieg miało niedziel­
ne, rewanżowe spotkanie obu tych 
drużyn. Zielonogórzankl ni* impo­
nując błyskotliwymi akcjami pew­
nie pokonały zespół Polonii. Trzeba 
jednak stwierdzić, że koszykarkl 
AZS w końcówce meczu prezento­
wały żenująco słabą grą, a Ich ry ­
walki ambitnie walczyły o jak naj­
niższą porażką Przy odrobinie wiek 
szej dojrzałości w grze, polonistki 
mogły pokusić sią nawet o sprawie­

nia niespodzianki. W tumie punkty 
cieszą, ale styl w Jakim Je zlelono- 
górzankl zdobyły, nie napawa op­
tymizmem.

W niedzielnym meczu, który AZS 
wygrał 71:61 (26:21), punkty dla
miejscowej drużyny zdobyły: Wo­
łowska 17, Kozacsyk 16, Guzowska 
12, Machówna 19, Śniegocka 6, l*ie- 
truch I Michalak po 4, Obiegło 2. 
Dla Polonii najwięcej punktów uzy 
tkały: Zyśko 26, Zagrodnik 20 1 Żu­
kowska 0.

Spośród zawodniczek zielonogór­
skich w obu pojedynkach najbar­
dziej podobała slą Wołowska, a mo 
inentaml także Kozaczyk, W zespole 
Polonii najlepsza była Zyśko.

Ze zmiennym szczęściem grały ko 
szykarki Sprotavii. W sobotą poko­
nały one wysoko piątką Stomilu 
Grudziądz 74:16 (38:22). Punkty dla 
Sprotavii: Jaworska 24, Dudek 23, 
Zalewska i Wiszniewska po 8, Ha- 
iloeha 7 1 Kalwarczyk 4. Najwięcej 
punktów dla Stomilu: Lis 11. Gler- 
szyńska 10, I Wiśniewska 8.

Był to dobry mecz szprotawianek. 
Po pięciu minutach gry wynik był 
remisowy 6:6, ale miejscowy zespół 
od tego momentu przeprowadzał 
wiele udanych ataków, które po 10 
minutach przyniosły prowadzenie 
22 punktami Koszykarkom Sprota- 
vll cały mecz dopisywał rzut, zwła­
szcza z póldystansu.

Inne oblicze miał mecz niedziel­
ny. Zawodniczki Stomilu zastosowa

ły szczelne kryci* przeclwn!cz«k ak 
tywną strefą, nie przebierając przy 
tym w środkach. Mecz był brzyd­
kim widowiskiem, głównie za przy 
czyną zespołu Stomilu. Grając bar­
dzo ostro, często na pograniczu fau 
lu, wybiły z uderzenia zespół Spro- 
tavll. Na domiar złego miejscowym 
zabrakło celności rzutów. To głów­
nie zadecydowało o zwycięstwie 
Stomilu 35:55 (33:29). Punkty dla 
Sprotavii zdobyły: Jaworska 22, 
Wiszniewska 10, Gulbicka i Zalew­
ska po 5, Kalwarczyk t Badoclia 
po 4, Dudek 1 Bryla po 2. Najwię­
cej punktów dla Stomilu: Zlelz 14, 
Gierszyńska 12 i Lis 10. W Sprota- 
vll najbardziej podobała sią gra 
Jaworskiej 1 Dudek (w sobotą).

W pozostałych meczach uzyska­
no wyniki: AZS Gdańsk — Czarni 
Szczecin 51:61 (26:25) i 73:58, (40:37), 
AZS AWF Warszawa — Czarni 
Szczecin 51:61 (26:25) i 63:62 (28:37), 
AZS Katowice — Sląza Wrocław 
46:50 1 40:66.

TABELAt
AZS AWF W-wa 22 39 1508:1241
Sląza 22 38 1446:1304
Czarni 22 37 1391:1331
A7.S Gdańsk 22 37 ,430:,397
AZS Katowic* 22 36 1366:1311
Sprotavia 22 34 1351:1368
AZS Z. Góra 22 32 1336:1392
Stomil 22 29 1185:1354
Ogniwo 22 28 1311:1428
Polonia 22 23 1125:1532

Sezon sportów zimowych - w pełni!
P O K A 2 K A  P R A N 7 .A  K L A M M E R A  

W  V A L  G A R D E N A
2 3 - le tn l W io c h  H e r b e r t  P l a n k  n je s p o  

d z ie w a n le  w y g ra ł  w  V a l G a r d e n a  b ie g  
z ja z d o w y  z a l ic z a n y  d o  p u n k t a c j i  P u ­
c h a r u  Ś w ia ta .  P o k o n a ł  o n  o 1,13 s e k . 
A u s t r i a k a  P e t e r a  W lr n s b e r g e r a  o ra z  o 
1.85 s e k .  f a w o r y ta  z a w o d ó w , A u s t r i a k a  
F r a n z a  K la n im e ra .

O to  w y n ik i :  1. H e r b e r t  P l a n k  (W io ­
c h y )  — 2.01,47; 2. P e t e r  W lr n s b e r g e r  
( A u s t r i a )  — 2 02.H0; 3. F r a n z  K la m m e r  
( A u s t r i a )  — 2.03,32; 4. M tc h a e l V e ith  
(R F N ) — 2.03,97; 5. W e r n e r  c r i s s m a n n  
( A u s t r i a )  — 2 04,19; 0. K la u s  E b e r h a r d  
( A u s t r i a )  — 2.04,37; 7. G u s t a v o  T h o e n l  
(W io c h y )  — 2.04,43; 8. J o s e f  W a lc h e r  
( A u s t r ia )  — 2.04,51; 0. U lr ic h  S p le s s
( A u s t r i a )  — 2.04,52; 10. E r w in  J o s l
(S z w a jc a r ia )  — 2.04,84.

T r a s a  b ie g u  m ia ła  3.640 m  d łu g o ś c i ,  
r ó ż n ic a  w z n ie s ie ń  — 848 m ,  I lo ść  b r a ­
m e k  — 48. B ie g  o b s e r w o w a ło  20 ty s . 
w id z ó w .

W  P u c h a r z e  Ś w ia ta  p o  p ię c iu  k o n ­
k u r e n c j a c h  p ro w a d z i  I n g e m a r  S te n -  
m a r k  (S z w e c ja )  — 75 p k t . ,  p rz e d  B la n ­
k ie m  — 45 p k t .  o r a z  K la m m e r e m  t 
I l e l n t  H e m m t (S z w a jc a r ia )  — p o  40 
p k t .

W  p u n k t a c j i  b ie g ó w  z ja z d o w y c h  po  
d w u  k o n k u r e n c j a c h  p ro w a d z i  P l a n k  
— 45 p k t .  p r z e d  K la m m e r e m  — 40 p k t .  
i W lr n s b e r g e r e m  — 20 p k t .

B IE G I  N A R C IA R S K IE
w n.wos

W  D a v o s  r o z e g r a n y  z o s ta ł  b ie g  n a r ­
c i a r s k i  n a  15 k m . Z w y c ię ż y ł  2 1 -le tn l 
T h o m a s  W a s s b e rg  (S z w e c ja )  — 41.05,45. 
D a lsz e  m ie j s c a :  2. S v e n -A k e  L u n d -

b a e c k  (S z w e c ja )  — 41.38,29; 5. M a g n e  
M y rm o  (N o rw e g ia )  — 42.17,80; 4. B e n n y  
S o e d e r g r e n  (S z w e c ja )  — 42.22,97; 5.
C h r l s t e r  J o h a n s s o n  (S z w e c ja )  — 42.29,07; 
8. J u h a n t  R e p o  (F in la n d ia )  — 42.35,68;
7. F r a n t i s e k  S im o n  (C S R S ) — 42.40,05;
8. J u h a  M ię to  ( F in la n d ia )  — 42.40,12.

Z w y c ię s tw e m  s z ta f e ty  s z w e d z k ie j  za
k o ń c z y ł  s ię  w  D a v o s  b ie g  n a r c i a r s k i  
m ę ż c z y z n  n a  d y s ta n s ie  3x10 k m . S z w e  
d z t, k tó r z y  b ie g l i  w  s k ła d z ie :  S v e n -  
A k e  L u n d b a e c k ,  B e n n y  S o e d e r g r e n ,  
T h o m a s  W a s s b e rg  — u z y s k a l i  c z a s  — 
1:24.08,38. D ru g ie  m ie js c e  p r z y p a d ło  
N o rw e g o m  (K J e l l - J a c o b  S o ll le ,  L a r s  
E r ik  K r tk s e n ,  M a g n u s  M y r tn o )  — 
1:24.50,02, a t r z e c ie  F in o m  ( T e u r a  J a r -  
v l, J u l i a  M ię to  1 J u h a n l  R e p o )  — 
1:23.19,33.

Z W Y C IĘ S T W O  
T A D E U S Z A  P A W I.U S IA K A

n a  Ś r e d n i e j  k r o k w i

K o n k u r s y  s k o k ó w  n a r c i a r s k i c h  n a  
Ś r e d n ie j  1 M a le j K r o k w i  z a i n a u g u r o ­
w a ły  18 b m . s e z o n  z im o w y  p o d  G ie ­
w o n te m . S t a r t o w a ła  c a la  p o ls k a  c z o ­
łó w k a  z w y ją tk i e m  S t. B o b a k a  1 d w u -  
b o is tó w .  Z a ró w n o  p i ę k n a  s ło n e c z n a  
p o g o d a  j a k  1 w a r u n k i  ś n ie g o w e  n a  s k o  
c z n ia e h  s p r z y ja ł y  z a w o d o m . N a  Ś r e d ­
n ie j  K ro k w i  s ta r to w a ł o  33 s k o c z k ó w , 
a n a  M a le j 33 J u n io ró w .  N a j le p s z y m  
s ty lo w o  1 h a jd lu ż s z y m  s k o k ie m  p o ­
p is a ł  s ię  T a d e u s z  P a w lu s la k ,  a  w ś ró d  
J u n io ró w  J a k u b  M a r y n la r c z y k .

W y n ik i  s e n io r ó w :  1. T a d e u s z  P a w lu -  
s la k  (B B T S  B ie ls k o  79 1 78,5 m . n o ta  
237,0 p k t . ;  2. T a d e u s z  T a jn e r  (W K S  Le 
g la  Z a k o p a n e )  77,5 1 78,5 m  — 230,6;

3. A d a m  K r z y s z to f ia k  (W K S  L e g ia  Z a ­
k o p a n e )  77 1 78 — 227,3; 4. H e n r y k  T a j ­
n e r  (O lim p ia  G o le sz ó w ) 77,5 1 75 — 
220,0 , 3. A p o lo n iu s z  T a jn e r  (R O W  R y b ­
n ik )  74 1 73 -  215,9; 6. J a n u s z  W a lu ś  
(B B T S  B ie ls k o )  75 1 71 — 213,1.

♦
W  S z c z y r k u -B la le J ,  n a  t a m te j s z y c h  

s k o c z n ia c h  z a i n a u g u r o w a n y  z o s ta ł  s e ­
z o n  n a r c i a r s k i  w  B e s k id a c h .

N a j le p ie j  z a p r e z e n to w a l i  s ię  s k o c z ­
k o w ie  W łó k n ia r z a  B B T S  1 w lś la ń s k le -  
g o  S t a r t u ,  z a j m u ją c  c z o ło w e  m ie js c e .  
W śró d  s e n io r ó w  z w y c ię ż y !  J a n  Ł o n le -  
w s k l ,  a w ś r ó d  J u n io ró w  T a d e u s z  F l -  
J a s , m a ją c y  n a jd łu ż s z e  1 s ty lo w o  n a j ­
le p s z e  s k o k i .  S t a r t o w a ło  64 z a w o d n i ­
k ó w .

S e n io r z y :  — 1. J a n  Ł o n le w s k l  236,1 
p k t .  z a  s k o k i  52 1 53.3 m ; 2. J a n  
S zarzeć- ( o b a j  S t a r t  W is ła )  231,8 p k t .  
— 50,5 1 51,5 m .;  3. L e s z e k  Ł a c ia k
(B B T S ) 220,8 p k t .  — 50 1 32 m .

♦
N a  n o w o  z b u d o w a n y c h  t r a s a c h  b i e ­

g o w y c h  n a  p r z e łę c z y  S a lm o p o ls k le J  ro  
z e g r a n o  . .k r y t e r i u m  p ie rw s z e g o  ś n ie ­
g u ” w  B e s k id a c h .  N a  s ta r c i e ,  p o z a  

c h o r y m i  n a  a n g in ę  k a d r o w lc z k a m l  A n ­
n ą  P a w lu s la k  1 A n n ą  D u r a j  -  G ę b a lo -  
w ą  s ta n ę ła  c a la  c z o łó w k a  b ie g a c z e k  1 
b ie g a c z y .

B ie g  n a  10 k m  s e n io r ó w  w y g r a ł  J a n  
W a lu ś  (B B T S ) w  c z a s ie  39,58 m in .  
p r z e d  W ła d y s ła w e m  D o b iją  (K lim c z o k  
B y s t r a )  40,58 m in .  1 J a n e m  C a p u tą  
(C z a rn i  Ż y w ie c )  41,08 m in .

W śró d  k o b ie t  w  b ie g u  n a  5 k m  z w y  
c ię ż y ła  I r e n a  P ie la  (K lim c z o k  B y s t r a )

w  c z a s ie  22,12 m in .  p r z e d  H a l in ą  S t e r -  
n a l  (K K S )1 24,43 m in .  1 U rs z u lą  M ig d a l 
( B e s k id y  S z c z y r k )  24,40 m in .

P U C H A R  E U R O P Y

R e p r e z e n ta n t  L i e c h te n s t e in u  A n d re -  
a s  W e n z e l w y g r a ł  w  L a a x  s la lo m -g t-  
g a n t ,  z a l ic z a n y  do  P u c h a r u  E u r o p y .  
1 9 -le tn l W en z e l w y p rz e d z i!  o  1,70 s e k . 
S z w a jc a r a  H e ln l  H e m m t o ra z  o 2.07 
s e k .  Jeg o  ro d a k a  J e a n a  L u c a  F o u r n ie  
r a .  N a d a ł  b a rd z o  d o b rz e  s p i s u je  s ię  
B u łg a r  P e t e r  P o p a n g e lo w ,  k tó r y  w 
n ie d z ie lę  z a j ą ł  6 m ie js c e .

W  k la s y f ik a c j i  P u c h a r u  E u r o p y  p ro  
w a d z i  W en z e l — 50 p k t .  p rz e d  W o lf ra ­
m e m  O r tn e r e m  ( A u s tr ia )  40 p k t .  1 
J a n e m  B a c h le d a  (P o ls k a )  — 30 p k t .

K A IM O W N A  i  p r z y b y ł a
W Y G R Y W A JĄ  N A  S K R Z Y C Z N E S 1

Z u d z ia łe m  c z o ło w y c h  z ja z d o w c ó w  
B e s k id ó w  l T a t r  o d b y ły  s ię  s la lo m y -  
g lg a n ty  n a  s to k a c h  S k r z y c z n e g o .  S t a r  
to w a ło  n o n a d  70 z a w o d n ic z e k  1 z a w o ­
d n ik ó w . N ie s p o d z ia n k ą  b y ła  p o r a ż k a  
K a z im ie r z a  B u r z y k o w s k le g o  z J a n e m  
W ie c z o rk ie m  1 J u n io re m -  b ie l s k ie g o  
M K N  J a k u b e m  P r z y b y łą .

W śró d  k o b ie t  k la s a  d la  s ie b ie  b y ła  
M a r la  K a lm ó w n a .

„ P IĘ T N A S T K A ”  P O D  D Y K T A N D O  
J A N A  D R A G O N A

18 b m . n a  s to k a c h  K u b a lo n k l  r o z e ­
g r a n o  z a le g le  za u b .  s e z o n  n a r c i a r s k i e  
m is t r z o s tw a  w o j.  k a to w ic k ie g o  w  k o n  
k u r e n e j a c h  b ie g o w y c h .

W g łó w n e j  k o n k u r e n c j i  — b ie g u  n a  
15 k m  s e n io r ó w  t r i u m f o w a ł  k a d r o w ic z  
J a n  D ra g o n  z L K S  W is ła , a w ś r ó d  ko  
b le t  — Ł u c ja  S w le r e z e k  z B B T S .

dla Zastalu zdobyli: Narusiewlci i i i  
Rozwadowski 13, Kuleczka, Fiedo­
rowicz i Nowacki po 12, Więcko- 
wicz 4. Najwięcej punktów dla Za­
głębia: Fragstein 23, Botór 20 1 Wfc- 
glorz 18.

Był to bodaj najlepszy mecz Za- 
stalu w bieżących rozgrywkach. W. 
odróżnieniu od poprzednich spot­
kań, imponowali zielonogórzania 
skutecznością rzutową, co przy agra 
sywnej strefie Zagłębia przechyliło 
szalę na korzyść gospodarzy. Po wy 
równanym początku (w 4 min. 11:10 
dla Zastalu), w 7 min. przewaga 
miejscowych wynosiła Już 7 pkt. 1 
w tych granicach utrzymywał* się 
w pierwszej części meczu. Po zmia­
nie stron goście przyspieszyli tempo 
i w 35 min. zdołali zniwelować stra­
ty do 1 pkt. (63:64) Końcówka me­
czu należała jednak do zastalow- 
ców, którzy efektownie przypieczę-4 
towali zasłużony sukces.

Rewanż powiódł się sosnowicznJ 
nom, którzy w niedzielę zwyciężyli 
85:81 (44:46). Punkty dla Zastalu 
zdobyli: Naruszewicz 25, Nowacki 
20, Rozwadowski 18, Kuleczka 6, 
Więckowlcz 4 i M. Kaczmarek 2. 
Dla Zagłębia najwięcej punktów u- 
żyskali: Dotów 30, Fragslcin 14, Tre 
la 12 i Węglorz 10.

Zlelonogórzanie z wielkim nnimuJ 
szum rozpoczęli ten mecz i mimo 
kilkupunktowego prowadzenia ze­
społu gości, nie rezygnowali z walki 
doprowadzając w 15 min. do remi­
su 38:38. Tuż przed przerwą objęli 
prowadzenie.

Po zmianie stron kilka nietidaJ 
nych rzutów srogo zemściło się. Za­
głębie znów osiągnęło przewagę 
50:46. Od tego momentu rozgorzała 
zażarta walka o każdy punkt. W 
dramatycznej końcówce zlelonogó­
rzanie nie wytrzymali napięcia 1 po 
fatalnych błędach, skrzętnie wyko­
rzystanych przez gości, zeszlł z boi­
ska pokonani.

Były to dóbr* mecze Zastalu, szko 
da tylko, że gry na takim poziomie 
nie reprezentują zlelonogórzanie wo 
wszystkich pojedynkach. W szere­
gach miejscowej drużyny najbar­
dziej podobali się Naruszewie* I No 
wackl, a momentami także Kulecz­
ka, Fiedorowicz 1 Więckowlcz.

Wyniki pozostałych spotkań: AZS 
Koszalin — Turów Zgorzelce 100:112 
i 102:108, Start Gdynia — Polonia 
Bytom 100:83 I 88:87, AZS Poznań — 
Pogoń Szrzerln 74:83 i 101:81, Gwar, 
dla Wrocław — Spójnia Gdańsk 
73:75 (41:42) 1 79:75 (37:35).
Turów
Zagłębi*
Start
Spójnia
Gwardia
Polonia
Pogoń
Zastał
AZS Koszalin 
AZS Poznań

18 36 
18 30 
18 29 
18 28 
18 27 
18 26 
18 26 
IR 25 
18 23 
18 20

1839:1471
1539:1424
1649:1634
1398:1336
1476:1467
1385:149*
1412:1462
1422:1483
1304:1509
1482:1730

Polscy piłkarze roczni 
na 4 m. w Cottbus

W  o s ta t n im  d n iu  m ię d z y n a r o d o w e ­
go t t l r m e ju  p i łk a r z y  rę c z n y c h  w  C o t t ­
b u s  (N R D ) P o ls k a  z re m is o w a ła  z d r u ­
ż y n a  m is t r z a  ń w ia ta  — R u m u n ią  M :2J 
(9.10). B ra m k i  z d o b y li :  d la  P o ls k i  — 
R y s z a rd  P r z y b y s z  — 8 J e r z y  K le m p e l  
— 8, J a n  G m y r e k  — 3. B rz o z o w s k i  — 
2. K a fu z lń s k i  S m a g a c z  o r a z  K o k o t  — 
oo 1.

W  d r a m a ty c z n e j  k o ń c ó w c e ,  d o s ło w ­
n ie  n a  1 ed n ą  s e k u n d ę  p rz e d  o s t a t n im  
g w iz d k ie m , p rz y  s ta n i e  22:21 d la  R u ­
m u n ó w  s f a u lo w a n y  z o s ta ł  p r z y  a t a k u  
n a  b r a m k ę  p r z e c iw n ik a  G m y r e k  l 
P r z y b y s z  u s ta l i ł  w y n ik  m e c z u  w y k o ­
r z y s tu j ą c  r z u t  k a r n y .

M im o  re m is u  z r e n o m o w a n y m  prz® 
c iw n ik ie m . P o la c y  z a j ę l i  o s ta te c z n i®  
4 m te js c e  w  t u r n i e j u  g d y ż  C S R S  p o ­
k o n a ła  n ie z n a c z n ie  N R D  „ B ”  19:17 
^8:7) a w a n s u ja c  n a  3 n o z y c ję .

Z w y c ię z c a m i t u r n i e j u  z o s ta l i  p i ł k a ­
rz e  d r u ż y n y  N R D  . .A ” k tó r z y  w  o s ­
t a tn im  p o je d y n k u  p o k o n a l i  z e s p ó l 
Z S R R  25-24 (18:8) l J a k o  j e d y n i  n i«  p o ­
n ie ś l i  p o r a ż k i .  D ru g ą  lo k a tę  z a ję l i  
R u m u n i.

IW skró c ie
O rg a n iz a to r z y  ro z g r y w e k  o P u c h a f  

Ś w ia ta  w  h o k e ju  n a  t r a w ie  d o k o n a l i  
p o d z ia łu  n a  g ru p y  z e s p o łó w , k tó r e  w e  
z m ą  u d z ia ł  w  t u r n l e i u  f in a ło w y m  w  
A r g e n ty n ie  (18 03. _  2 04.1978 r . i .  D ru  
ż y n a  p o ls k a  z n a la z ła  s ic  w  g r u p ie  ,A ”  
z o b r o ń c a  t y tu łu  — In d ia m i.  A u s t r a ­
lią . B e lg ia . K a n a d a  A n g lią  I R F N . W  
e r u p le  .,B ” g ra ć  n a to m ia s t  b ę d ą :  P a ­
k i s ta n ,  H o la n d ia .  M a le z ja  H is z p a n ia ,  
A r g e n ty n a ,  I r l a n d i a  1 W io c h y .

•fr
M ię d z y n a ro d o w y m , t e n i s o w y m  m is ­

t r z e m  W ir te m b e rg i i  (R F N ) z o s ta ł  W oj 
c le c h  F lb a k .  k tó r y  w  f in a le  t u r n i e j u  
w  S ln d e l f ln g e n  n o k o n a ł  w  n te r tz ie 'ą  
r e p r e z e n t a n t a  g o s p o d a r z y  R e l n h a r ta  
P r o b s t a  7:6, 7:5.

— ^ —

DUŻY' LOTEK
Losowanie I: 7, 11, 23, 28, 43, 49 

dod. 13
Losowanie II: 8, 10, 33, 38, 42, 43 

Końc. band. 7398
LICZYRZEPKA

Losowanie 1: 2, 18, 19, 22, 28 dod. 46 
Losowanie II: 6, 9, 10, 12, 33 dod. 13 

Losowanie III: 11, 15, 23, 38, 43 
dod. 12

Końc. band. 0G76

— d z i e n n i k  P o l s k U j  / . j e d n o c z o n e j  P a r t i i  R o b o t n i c z e j .  R e d a g u j *  K o l e g i u m  R e d a k c j a ,  a t  N i e p o d l e g ł o ś c i  Z5, a k t  p o c z t o w a  1SI 15-951 Z i e lo n a  G ó r a .  T e l e f o n y )  c e n t r a l a  46*1—4**7 ł ą c zy  n z z y e t k i *  
d z i a ły  R e d a k l o i  n a c z e l n y  -  719-55. S e k r e t a r z  r e d a k c j i  -  17-17 R r d a k c j a  n o c n a  -  48-71 D zia ł m i e j z k l  i t e r e n o w y  -  t s - t ż  O d d z ia ł  r e d a k c j i  w G o r z o w i e  n i  S ik o ra k ie g o  115 6S t t l  G o r z ó w ,  

A 2 T E T 4  , r l  53_,? W y d a w c a  o g ln e z e n la  ■ d r u k i  -  R S W  „ P r a s a  K e tą ż k a  R u c h ” Z i r l o o o g A r e k t r  Wy d a n o i c l w o  P r t z o w t  s l  N i e p o d l e g ł o ś c i  ŻS <kr p o c z t o w a  11 *5 459 Z i e lo n a  G ó r a  t a r z y  c e n t r a l a
'  *  ™  1 '  (1961—4667) P r e n u m e r a t *  p r z e j m u j *  O d d z ia ł y  R S W  .P r a z a  K z l s ż k a  R u c h ”  o r a z  u r z ę d y  p o c i  to  w* t d o r ę c z y c i e l i  w t e r m i n a c h  do  15 l i s t o p a d a  n a  e ty c z e ń  I k w a r t a ł  II p ó ł r o c z e  o r a i  na  ca ły
■  i  r o h ’ 6 o  I t  k a ż d e g o  m ie n ią c a  (z w y j ą t k i e m  gr t td n la<  p o p r z e d z a j ą c e g o  o k r e z  p r e n u m e r a t y  Z a k ł a d y  p r a c y  I n s t y t u c j e  I o r g a n i z a c j e  t k l a d a j a  z a m ó w i e n i a  n i  p r e n u m e r a t ę  w m i e j s c o w y m  O d d z ia l e
L k ! 1 5 ®  J» S V  A  R S W . a  w m i e j i r o w o ś c t a c h  w k t ó r y c h  n i e  m a  te g o  o d d z i a ł u ,  w u r z ę d a c h  p o c z t o w y c h  h g d ś  o d o r ę c z y c i e l i  N a t n m l a z t  p r e n u m e r a t o r z y  l n d v w l d u a ! n l  w y ł ą c z n i e  w u r z ę d a c h  p o c z t o w y c h  oądZ

u d o r ę c z y c i e l i .  C e o a  p r e n u m e r a t y  k r a j o w e j :  m le e l* c z n l*  — 2 1  z ł: k w a r t a l n i *  — 71 cli p ó ł r o c z n i*  — i s i  c l;  r o c z n i *  — l i ż  z ł. N r  i n d e k s u  55021 Z l e c e n i e  1675 U-19


